
Ceną egz. 2 0 groszy D lls wnumerze: Vsn Zoslsnd iDoyrGllSi ^2 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI*

Do ,,Dziennika" dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. j\ Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie,
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu,. 8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.00 zł. kwartalnie.
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul. Pod opaską: w Polsce 6.95 zŁ, zagranicę 9.25 zł. miesięcznie.
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul.Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 \ gppppgy Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.

w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się.

T tle fu y : Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddział w Bydgoszcz; 1299. | Z d łO Ż y C i e l J a n T e s k a . I Telefony Przedstaw.: Torofi 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460. Inowrocław 420.

Numer 85 j BYDGOSZCZ, ś ro d a dnia 14 kwietnia 1937 r. j Ro* xxxi.

i ginie polskość!
W silę rosnę najzaciętsi wrogowie

państwowości polskiej z winy systemu

pomajowego.

Że źle się dzieje we województwach
'wschodnich i południowych, a więc
przede wszystkim wołyńskim, lwow­
skim, tarnopolskim i stanisławowskim,
społeczeństwo polskie wie już dosyć do­
kładnie. Wszelako ogrom klęski i nie­
bezpieczeństwa — mimo wszystko —

nie przeniknął jeszcze do świadomości

ogółu tak dalece, aby burzą protestu
"

podniosła się w całym narodzie prze­
ciw niewczesnym praktykom odpowie­
dzialnych czynników.

Rzędy sanacyjne porozbijały organi­
zacje polskie na Kresach Wschodnich,
które ich polskość podtrzymywały, W

imię ,,konsolidacji państwowej" . (dziś
mówi się o konsolidacji narodowej) u-

sunięto od wszelkich wpływów wypró­
bowanych działaczy narodowych, a na

czoło wysunięto niedołęgów i często lu­
dzi bez żadnej wartości. W pierwszym

grzędzie dobrano się do zasłużonej
Polskiej -Macierzy Szkolnej i Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej, a patriotyczne
organizacje Sokoła otoczono zabójczą
niechęcią.- Natomiast czułą opieką oto­
czono jakieś njby ,,prorządowe" twory
pc'sko-ukraińskie, czy zgoła polsko-ży -

dogskie.

Zdaje się, że pewnym czynnikom
przyświecała ta sama myśl, która w r.

1919 ticieleśniła się w dążeniu do fede­
racji czyli tworzenia na wschodzie sa­
modzielnych państw ,,buforowych", któ-

* re by z Polską łączył ścisły sojusz.
Mrzonka ta rychło się rozw'iała przed
naporem rzeczywistości i po upadku
Petlury zdaw'ało się, że już nie odżyje.
Żyła jednak w umysłach pewnych teo­
retyków, którzy po maju 1926 r. uznali,
że moment ich działania nadszedł. Za­
częli więc ,,robić ugodę polsko-ukraiń­
ską" i dla tej chimery beztrosko poświę-

v cali interesy polskości. Spotkał ich

przykry zaw'ód, bo rozwydrzenie tzw.

'Ukraińców — wskutek bezkarności do­
szło do tego stopnia, że w 1929 r. trzeba

było przeprowadzać ,,pacyfikację" czyli
uspokojenie na terenie województw po­
łudniowych, które nam mocno zaszko­
dziło w oczach opinii zagranicznej, o

której poruszenie radykalne żywioły
rusińskie (ukraińskie) się postarały.

Książka v. Oertzena pod tytułem ,,Das
ist Polen!" jest tego w'ymownym do-

^ w'odem.

Niestety i tak nauk'a nie dała pożą­
danego wyniku. Zaczęto próbow'ać od
nowa Ugody — zamiast uczciwą, ale

konsekwentną polityką prowadzić do
wzmocnienia powagi państwa polskie­
go wśród rozwydrzonego żywiołu ukra­
ińskiego. Zamordowanie śp. Hołówki

przez Ukraińców, do których szedł z

szczerym sercem, lecz bez mądrości po­
litycznej, zakończyło ten drugi etap na-

1 szej polityki narodowościowej na Kre­
sach Wschodnich.

I tej nauczki było jeszcze za mało,
jak to widać z faktu, że czynniki rzą­
dzące nie umiały znaleźć jasnej drogi
politycznej i sposobów, aby bez krzyw­
dy dla obcoplemieńców wzmocnić ży­
wioł polski na Kresach, który jest je­
dyną ostoją polskiej myśli państwow'ej

I i(Ciąg dalszy na stronią 2-ąjk

WIELKAMOWAEDENA
2 4 miliomy Hiszpanów -

to 2 4 miiiony powwodow niozaioźności Hiszpanii
Londyn, 13. 4. (PAT). Minister Eden

wygłosił wczoraj w Liverpoolu przed
miejscową grupą stronnictwa konser­
watywnego przemówienie, w którym
poruszył również sytuację międzynaro­
dową. Szczególnie obszernie omówił on

kwestię wojny domowej w Hiszpanii
i ponownie podkreślił korzyści, wyni­
kające z polityki nieinterwencji.

Zdaniem Edena, nie należy odwra­
cać oczu od tego, co osiągnęła już po­
lityka nieinterwencji. Opracowany zo­
stał dokładnie system kontroli, według
którego każde państwo ponosi stosow­
ną miarę odpowiedzialności.

,,Gdyby od kompetentnych obserwa­
torów — powiedział Eden — działają­
cych w ramach systemu kontroli, na­
deszły raporty, że pogwałcenia układu
o nieinterwencji wciąż jeszcze zacho­
dzą, i obcy ochotnicy w dalszym ciągu
przybywają do Hiszpanii, aby brać u-

dzial w wojnie domowej, rząd jego kró­
lewskiej mości odniósłby się do wytwo­
rzonej w ten sposób sytuacji jak naj­
poważniej.

Zdaniem ministra, hiszpańska woj­
na domowa jest konfliktem na długą
metę. Niezależnie od tego, jaki będzie
osta'teczny jej rezultat,- na'ród hiszpań-

ski po zakończeniu walk, zachowa po­
dobnie jak i w poprzednich stuleciach

tę dumną niezależność i ten niemal

arogancki indywidualizm, który stano­
wi charakterystyczną cechę rasy hi­
szpańskiej.

,,Istnieją 24 miliony powodów, dla

których Hiszpania nigdy nie będzie
długo pozostawała pod panowaniem sił

zbrojnych jakiegoś obcego mocarstwa

lub pod kontrolą zaleceń obcej potęgi,
a powodami tymi są 24 miliony Hiszpa­
nów. Sześć miesięcy temu oświadczy­
łem w izbie gmin, iż żywię przekona­
nie, że interwencja w Hiszpanii jest
złą zarówno pod względem ludzkim,
jak i celowości politycznej. Wszystko,
co do tego czasu nastąpiło, utwierdza

mnie w tym przekonaniu".
Przechodząc z kolei do bardziej o-

gólnych rozważań na temat sytuacji
międzynarodowej, minister Eden pod­
kreślił, że rząd brytyjski całkowicie

zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności,
jaka ciąży na nim w obecnym kryzysie
i zamieszaniu europejskim.

,,Z pewnpścią nie podejmiemy żad­
nej akcji, która miałaby rozdzielić Eu­
ropę na dwa bloki, obydwa silnie U'­
zbrójone i szybko powiększające swe

zbrojenia, a wysoce nawzajem podej­
rzliwe". Zbrojenia brytyjskie - podkre­
ślił min. Eden - są tylko środkiem do

celn, a nie celem samym w sobie.

Jednym z najgorszych wrogów Eu­
ropy jest współczesny żargon politycz­
ny, rodzaj propagandy, która di*ogą
ciągłego powtarzania usiłuje coś jako
prawdę narzucić. Błędem jest nie wi­
dzieć nic innego, jak tylko zło w rzą­
dach dyktatorskich, lub też ze strony
dyktatury widzieć tylko czerwień, gdy
wypowiada się słowo ,,demokracja".

Zasada ,,żyć i pozwolić żyć innym
"

stanowi jedyną możliwą zasadę, jaką
należy stosować wobec innych krajów.
Bardzo dużo zyskamy, gdy dojdziemy
do uświadomienia sobie, że tolerancja
jest dowodem siły. Zaufanie i wiara w

pokój nie zapanują, dopóki doktryna
,,żvć i dać żyć innym", doktryna nie­
interwencji w sprawy innych, nie bę­
dzie propagowana, wyznawana i stoso­
wana.

Jedynym bezpiecznym pokojem jest'
nie pokój narodowy, lecz międzynaro­
dowy, na rzecz którego każde państwo
winno współdziałać, . widząc, że na tej
drodze leży własny i trwały interes te­
go państwa.

Czybądazmianyw rządzie?
Sanacyjna ,Polityka" domaga się oddania władzy płk. ICocowi.

Warszawa, 13. 4. (Tel. wł.) W prasie
stołecznej tuż po zamknięciu sesji bud­
żetowej parlamentu pojawiły się pogło­
ski o bliskich zmianach w rządzie.
Pogłoski te nie znalazły potwierdzenia.
Mimo to^ sprawa możliwej rekonstruk­
cji rządu nie przestaje być pi-zedmio-
tem ożywionych rozmów i przewidy-
wań. Na ogół przypuszcza się, że na

najbliższą zmianę rządu w dużym stop­
niu wywrze swój wpływ kwestia sto-

sunku rządu do Obozu Zjednoczenia
Narodowego, to znaczj' potrzeba shar-

monizowania wysiłków rządu i obozu

pułk. Koca.

W pewnych kołach O. Z. N., obiecu­
jących sobie bardzo wiele po urzędo­
wym nacisku, uważa się, że objęcie
steru rządn przez pułk. Koca w znacz­
nym stopniu uprościłoby sytuację. Te­
mu przekonaniu daje wyraz czasopi­
smo ,,Polityka" (dawniej ,,Bunt Mło-

dych") organ jednej z grup, zbliżonych
do obozu legionowego:

,,Władza musi przejść w ręce Koca
— pisze ,,Polityka" — ,,Wszystko jedno
w jakiej formie: czy on sam będzie pre­
mierem, czy też kogoś wyznaczy. To

mniejsza. Ale warunkiem powodzenia
akcji Koca jest, że on będzie miał głos
decydujący i przy pytaniu: co, i przy
pytaniu: kto, i przy pytaniu: jak. I że

będzie przy tym wyrażał opinię swoich

,,dołów" swoich ,,ludzi". Inaczej akcja
Koca udać się nie może. Warunkiem

jej powodzenia jest rozgrywka o wła­
dzę. — Jeśli będzie trwać sy'tuacja ,,Koc
jedno, a rząd drugie" — szkoda zaczy­
nać. Z tej mąki chleba nie będzie".

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy
decydujące czynniki pójdą na tę kon­
cepcję przed ostatecznym zmontowa­
niem O. Z. N. A do pełnego zmontowa­
nia tego obozu jest jeszcze dosyć da­
leko.

o -

Nin. Roman wyjeżdża do Brukseli.
Warszawa, 13. 4. PAT). P . minister

przemysłu i handlu Antoni Roman wy­
jeżdża w dniu 15 bm. do Brukseli, celem

rewizytowania ministra gospodarki na­
rodowej w Belgii p. van Isackera, (który
przed kilku, miesiącami bawił w War­
szawie. P . ministrowi towarzyszą pp.

dyrektor departamentu ogólnego .mini­
sterstwa przemysłu i handlu Ryszard
Diettrich oraz Jerzy Gedroyć z mini-!

sterstwa przemysłu i liaiulJu..

Marszalek Balbo znowu w laskach.

Słynny z przelotu nad Atlantykiem włoski marszałek Balbo (żyd) otrzymał od Musso-
liniego nominację na zwierzchnika sił zbrojnych wszystkich kofonij włoskich w Afry-
pg północnej. Caly obszar podzielono na cztery gubernie (stolice są podkreślone).

Wzdłuż wybrzeża Libii prowadzi olbrzymia autostrada. i
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W województwach wschodnich

ginie polskość!
(Ciąg dalszy).

w zagrożonych województwach. Tam­
tejsze społeczeństwo polskie zoriento­
wało się, że dalsze Uprawianie dotych­
czasowej polityki jest dla państwa w

najwyższym stopniu zgubne, bo niszczy
polskość, a t omaga rosnąć w siły tym,
którzy zgody z Polską, nie chcą. Pod­
niosło więc silny głos przestrogi. Na

zjazdach we Lwowie liczni działacze

społeczni, bez różnicy przynależności
partyjnej, ostrzegli miarodąjne czynni­
ki, że dotychczasowa polityka rządowa
grozi zupełnym wyniszczeniem polsko­
ści na wschodzie. Wstrząsające wręcz

były cyfry, które przytoczył głośny geo­
graf prof. Romer, a w których uwypu­
klił gwałtowne cofanie się żywiołu pol­
skiego, natomiast wzmaganie się Ukra­
ińców i żydów. Dodać należy, że naj
mniej czułości ze strony państwa do­
znają spokojne odłamy społeczeństwa
rusińskiego tzw. Starorusini, co jest
rzeczą dla przeciętnym rozumem ob­
darzonego obywatela zgolą niepojętą.

*
- *.

*

'

Najgorzej przedstawia się w chwili

obecnej sprawa polskości na W ołyniu,
Województwem tym rządzi niby udziel­
ny książę od zarania ery sanacyjnej
wojewoda Józefski, były minister w

ukraińskim rządzie Petlury. Metody
jego rządów osłabiają systematycznie
polskość, a wzmacniają ruch ukraiński,
którego przed nim wcale nie było. Nad­
to dobór urzędników jest tego rodzaju,
że cierpi na tym w najwyższym stopniu
powaga państwa polskiego. Ciągłe pro­
cesy o nadużycia służbowe wójtów,
sołtysów i innych dygnitarzy świad­
czą najwymowniej o jego błędnej poli­
tyce personalnej. Z Wołynia idą do

Warszawy rozpaczliwe wołania o zmia­
nę polityki wojewody Józefskiego, ale

jakoś bez żadnego skutku. Wśród tych,
którzy najgłośniej bodaj protestują,
jest ks. prałat Tokarzewski, były kape­
lan marszałka Piłsudskiego. Wojewoda
Józefski nie przejmuje się płomiennymi
przestrogami ks prąłata Tokarzewskie-

go, ogłoszonymi w prasie, a 'Warszawa
w dalszym ciągu milczy. Zajęły się tą
sprawą nawet gazety polskie w Amery­
ce, jak o tym świadczy nadesłany nam

przez p, generała Józefa Halera numer

,,Monitora C.levolandzkiego", który prze­
drukował wywiad ,,Warsz. Dzień. Na­
rodowego" z ks. prał. Tokarzewskim i

zaopatrzył go bardzo ostrymi i cierpki­
mi uwagami.

Pan generał broni w stanie spoczyn­
ku Józef Haler przysyłając nam ów'
numer dołączył od siebie list, który w

całości.bez zmian przytaczamy. Oto

jego brzmienie:
Wiele rzeczy dzisiaj w Polsce trudno

zrozumieć, ale obserwując cofanie się
polszczyzny na naszych Kresach połu­
dniowo-w(schodnich, które są. koniecz­
nością dla naszego narodu i Państwa,
co zrozumieli wszyscy nasi królowie od

Chrobrego Bolesława do Jana III So­
bieskiego i wszyscy statyści, nie można

przejść spokojnie mimo takiego groźne­
go zjawiska. Lepiej spojrzeć poprostu
w oczy temu groźnemu stanowi rzeczy,
bo jeszcze można złemu zaradzić, choć

jak mówi ks. Tokarzewski, nie da się
już wskazówek cofać, ale można je co

najmniej w zawrotnym biegu zatrzy­
mać.

Podaję w dalszym ciągu artykuł
,,Monitora Clevelandzkiego" pt.: ,,N a

Wołyniu nie wolno mówić ludziom o

Polsce" (streszczenie zamieścimy w

przyszłym numerze — red. ,.Dz. B")
na świadectwo, że nawet Polacy za

Oceanem zostali mocno zaniepokojeni
tym, co się n nas dzieje na Wolynin.
Sam zaś zapytuję się, czy w Państwie

polskim może być dłnżej tolerowany
taki wojewoda jak ten na Wolynin?
Czyż po to przelewaliśmy na tych Kre­
sach wschodnich tylokrotnie naszą

drogą krew polską w obronie tej ludno­
ści i tych ziem, aby teraz je wynarada­
wiać i przysposabiać do oderwania od

Polski?
Wszak pamiętne pozostaną na zaw­

sze nasze walki, gdy chwała oręża pol­
skiego zaznaczyła się niejednokrotnie
w bitwach pod Beresteczkiem, pod Łuc­
kiem, Dubrem i Ostrogiem itd. W cza­
sie wielkiej wojny wszak znowu nasze

Legiony polskie krwawiły się w gigan­
tycznym natarciu Brusiłowa nad Sty-

rem i Stochodem, a ludność się do nas

garnęła, a nie była to żadna ludność

ukraińska, której fam nie ma i nigdy
nie było, jeno polska lndność Wołynia,
mówiąca narzeczem, ale polskim, za

czasów carskich przemocą narzucana

na prawosławie, pod presją nahajki ko­
zackiej, a zawsze pozostająca wierną
Polsce. Bo nie ma na Wołyniu innej
rdzennej ludności, jak tylko ta odwiecz­
nie z Polską zrośnięta ludność tamtej­
sza, czująca się polska, a nie inna.

Dowodziłem tam II-gą brygadą Le­
gionów polskich w roku 1916 i nie pa­
miętam, żebym ja lub ktokolwiek z żoł­
nierzy musiał używać w stosunkach z

ludnością wołyńską innego jak polskie­
go języka, którym cała ludność znako­
micie władała.

Więc co to za racja stanu może dyk­
tować panu wojewodzie wołyńskiemu
prowadzenie polityki ukraińskiej, a co

gorsza antypolskiej? Co na to minister

spraw wewnętrznych? Czyż nie przecią­
ga się już zbytnio struny w tym swoi­
stym samowładztwie, nie oglądając się
na interes Narodu Polskiego?

(Dalsze uwagi o działalności p. wo­
jewody Józefskiego, zamieścimy w na­
stępnych numerach ,,Dziennika"),

Zakaz wywozu zboża.
Nowe przespisy co do przemiału

pszenicy i żyta.

Warszawa, 13. 4. Tel. wł.). W ,,Dzien­
niku Ustaw" ogłoszono dwa rozporzą­
dzenia, dotyczące zakazu wywozu zbo­
ża zagranicę i w sprawie przemiału
zboża, Rozporządzenie powyższego zezwa- .

la na przemiał pszenicy na mąkę 65%,
jako gatunek najwyższy oraz na mąkę
gatunków niższych. Przemiał żyta do­
zwolony jest na mąkę 70%, jako gatu­
nek najwyższy, i na mąkę. niższych, ga­
tunków. Zakłady przemysłowe,, zajmu­
jące się przeróbką i wypiekiem, bęęią
ponosiły odpowiedzialność w razie ,nie
zastosowania się do powyższego rozpo­
rządzenia. Przemiał żyta dla potrzeb
woj'skowych i na własne potrzeby nie

podlega ograniczeniom.

Rozporządzenie po'wyższe wchodzi w

życie z dniem 25 bm. (r) t

Program nowego ministra

węgierskiego.
Budapeszt, 13. 4. (PAT). Nowomiano-

wany minister spraw wewn. Szell

świadczył dziennikarzom, iż polityka -

jego będzie dążyła do celów, jakie sfor­
mułował prezes rady ministrów Dąra-
nyi. i

Będzie to polityka konserwatywna,
oparta na podstawach narodowych i

chrześcijańskich, przepojona duchem

społecznym.

Minister uważa, iż przede wszystkim
jego obowiązkiem^ będzie utrzymanie
ładu i spokoju.' Nie będzie on tolero­
wał żadnych ruchów, mogących zagra­
żać spekojowu publicznemu, konstytucji
lub życiu gospodarczemu kraju.

Minister nie dopuści do tego, by
członkowie pewnych organizacyj nosili

mundury. Szczególna uwaga będzie
zwrócona na komunizm, będący ru­
chem, zmierzającym do przewrotu pań­
stwowego i społecznego.

Zięć prezydenta Mościckiego
prezesem Zw. Inżynierów.
Warszawa 13. 4. (PAT) W sali konferen­

cyjnej Dyrekcji Polskich Kolei Państwo­
wych odbył się zjazd delegatów naczeJęyj
rady organizacji inżynierów, który żg.-'c;- ,

dz.il Około lid delegatów wszystkich ofjjLd-
zaeyj inżynierskich w Polsce. Obradom
zjazdu przewodniczył prezes naczelnej or­
ganizacji inżynierów R. P . podsekretarz sta­
nu inż. Aleksander Bobkowski lętóry został

wybrany ponownie prezesem tej organi­
zacji. Jedną z najważniejszych spraw, oma­
wianych na zjeździe, była kwestia przygo­
towania pierwszego ogólnopolskiego kon­
gresu inżynierów, który odbędzie się we

Lwowie,'w okresie Targów Wschodnich.

Min. Ulrycfi w Janowej Dolinie.

Łuck, 13. 4. (PAT). Przybył do Kowla
minister komunikacji Ulrych, skąd
specjalnym pociągiem udał się następ­
nie do Sarn, gdzie powitał go w'ojewoda
wołyński Józefski. Z Sarn p. fmiluster

wyjechał do Janowej Doliny, gdzie nąv

stąpiło przekazanie ministerstwu komu­
nikacji odcinka koiei z Ko-topola do

Janowej Doliny, będącego dotychczas
w zarządzie państwowych kamienioło­
mów. Po,zwiedzeniu ko-palń w Janowej
Dolinie i osiedla robotniczego, min.

Ulrych przez Równe, Kiwerce udał się
do Łucka.

Przyszły premier Wielkiej Brytanii.

Mister Neville Chamberlain, po ustąpieniu
Baldwina, ma objąć ster rządu Wielkiej

Brytanii,

Niemcy se niezadowolone
m.przegranej Hegrellea.

Berlin, 13. 4. (PAT), Wynik wybo­
rów w Brukseli niemile zaskoczył nie­
mieckie .kpią. polityczne. Widoczna jest
konsternacja (zakłopotanie), z jaką o-

ceniają tu rezultat niedzielnej rozgryw­
ki politycznej w Brukseli. Oczekiwano

zwycięstwa van Zęelanda, nie przewidy­
wano jednak tak znacznej klęski De-

grelle'a .

Sympatie niemieckie w stosunku do
reksistów nie polegają wyłącznie na

płaszczyźnie światopoglądu, lecz rów­
nież na całkiem realnych przesłankach
politycznych. Przede wszystkim układ,
zawarty między Degrellem a Nacjonali­
stami flamandzkimi przyjęto w Berlinie
z dużym zadowoleniem. Z innej strony

stanowisko Degrella w polityce zagra­
nicznej interpretowano w Berlinie prze­
de wszystkim jako oderwanie się Bruk­
seli od Paryża i Londynu. Z pewnym
więc pesymizmem oceniają tu powsta­
łą sytuację nie tylko w polityce we­
wnętrznej Belgii, lecz i skutki, zwycię­
stwa Zeelanda w polityce zagranicznej.

Wskazują -tu ze zdziwieniem, że

zapowiedziane uznanie neutralności

Belgii przez Anglię i Francję nie zo­
stało dotychczas opublikowane, a na­
wet czynione są obecnie poważne usiło­
wania ,,jednostronnego związania" Bel­
gii poprzez art. 16 paktu Ligi Narodów
i utrzymania nadal ścisłych kontaktów

między sztabami generalnymi.

Japofiska walka rządu
z pcerjanietłlenf.

Tokio, 13. 4. (PAT). Agencją Domei
donosi: Naprężenie pomię-dzy rządem
a stronnictwami Minseito i Seyukai
wzrasta w miarę zbliżania się dnia wy­
borów. Decyzja rządu rozwiązania izby
reprezentantów, będąca zarządzeniem
skierowanym przeciwko part'yjnictwu,
spotkała się z poparciem stronnictwa

Showakai i ligi narodowej. Stronnic­
twa większości twierdzą jednakże w

dalszym ciągu, iż rozwiązanie izby było
niezgodne z ich konstytucją.

Zainteresowanie żeśrodkowuje się
obecnie wokół akcji wyborczej, jej e-

wentualnych wyników i wpływów na

ogólną sytuację. Istotą obecnego kryzy­
su, zdaniem kół politycznych, jest kon­
flikt pomiędzy stronnictwami większo­
ści, dążącymi do utrzymania obecnego
stanu rzeczy, a czynnikami, pragnący­
mi reformy narodowej.

Dziennik ,,Niszi-Niszi" jest zdania,
iż wybory nie wprowadzą poważniej­
szych zmian do układu sił w nowej iz­
bie. Przed rozwiązaniem izby stroni-

nictwo Minseito liczyło 203 deputowa­

nych. Seyukai - 172, Szowakai — 24,
społeczna partia ludowa — 18, liga na­
rodowa — 11, Tokokai - 9, inne stron­
nictwa — 7, niezależnych posłów było
— 18. Obcenie, według dziennika, stron­
nictwo Minseito ma nadzieję, iż uzyska
210 mandatów, Seyukai — 190, społecz­
na partia ludowa - 40, Showakai —

45, a liga narodowa - 20. Według ,,Ni-
szi-Niszi" w razie powodzenia kampa­
nii wyborczej, prowadzonej przez Min­
seito i Seyukai, uzyskałyby one wraz z

innymi stronnictwami opozycyjnymi
około 380 mandatów.

Wobec takiej ewentualności, rząd
Ilayaszi stanąłby wobec możliwości al­
bo złożenia dymisji, albo ponownego

rozwiązania izby, albo zorganizowania
nowego stronnictwa i współpracy z

jedną lub kilku już istniejącymi partia­
mi. ^- ' * |

Koła zbliżone do rządu liczą się z

możliwością, ponownego rozwiązania
izby, gdyby lego wymagała sytuacja po

wyborach.

Narodowego.
Warszawa, 13. 4. (tel. wł.) . Korespondent

,Berliner Tageblattu" omawia tymczaso­
wy bilans" akcji płk. Koca. Twierdzi on,
że obóz płk. Koca posiada wszelkie cechy
eksperymentu. Program pik. .Koca nazy­
wa on ,,kursem środkowym" i twierdzi, że
na' wybór tego- kursu przez marsz. Śmigłe­
go-Rydza wpłynęło wpecjąlńe położenie Pol­
ski (sąsiedztwo Nićmiec ' i 'Sowietów). Or­
gan niemiecki stwierdza dalej, że ideologia
polityczna płk. Koca podniesiona została
do rangi programu rządowego i że po mo­
wie Pana Prezydenta wzrosły z jednej stro­
ny szanse nowego obozu, a z drugiej ryzy-
ko rządu, który ,,postawił na jedną kartę'*.

Zbiorowe akcesy nie zachwycają kore­
spondenta niemieckiego. Twierdzi on, że

nadzieje na pozyskanie młodzieży okazały
się co najmniej przedwczesne. Dowodzi te­
go zachowanie się młodzieży akademickiej.

Sektor miejski spotkał się z wyraźną o-

pozycją Str. Ludowego, które z niesłabną­
cą energią domaga się zmiany ordynacji
wyborczej i wznowienia.żywiołu chłopskie­
go w parlamencie i rządzie.

Nieco lepiej ocenia on szanse płk. Koca
na terenie robotniczym po ostatnim rozła­

mie w ZZZ. Twierdzi on, że rozłamowcy
mogą się stać grupą czołową dla akcji or­
ganizacyjnej płk. Koca.

Wskazując na wzrost sił i wpływów
skrajnych skrzydeł opozycji w Polsce,
.,Berliner Tageblatt** przypuszcza, że środ­
kowy kurs płk. Koca został obrany dla te­
go, aby zapobiec ,,wydarzeniom hiszpań­
skim w Polsce", do których mogłoby dojść.

(r).
1....... **;

Przedstawiciele miasta Paryża
w stolicy Polski.

Warszawa, 13. 4. (PAT) W Warszawie ba­
wią dwaj przedstawiciele władz m unicypal­
nych m. Paryża p. Georges Contenot, b. pre­
zes rady miejskiej Paryża i obecny członek

rady miejskiej m. Paryża oraz p. Mario

Ballu, członek biura rady m. Paryża.
Goście francuscy zwiedzają zabytki i u-

rządzenia m. Warszawy, dziś o godz. 11,30
złożą wizytę prezydentowi m. st. W arszawy
w p. St. Starzyńskiemu, który następnie
podejmować ich będzie śniadaniem.
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Są rzeczy, o których się wiedzieć i

myśleć nie chce. Jednak, choćby się na­
wet nie chciało, trzeba otwarcie, po mę­
sku spojrzeć prawdzie w oczy.

Jest jedno takie drażliwe pytanie:
'Jak się przedstawia samodzielność go­
spodarcza? Czy Polacy, rządząc poli­
tycznie, sprawują również rządy gospo­
'darcze państwem?

Cyfry, które w odpowiedzi na to py­
tanie można przytoczyć, są druzgoczą­
ce. Okazuje się bowiem, że niemal trzy
czwarte kapitału spółek akcyjnych, dzia­
łających w Polsce, stanowi:— kapitał ob­
cy. Jak podaje tygodnik ,,Polska Gospo­
darczau według stanu na początku br.

najpoważniejszy udział w kapitale
spółek akcyjnych posiadały kapitały:

.francuski (27,1%), amerykański (19,2%),
niemiecki (13,8%), belgijski (P2,ó%).

Razem 72,6 procent.

Kapitał francuski - w sumie 391

miln. zł — występuje najsilniej w prze­
myśle naftowym (136 miln. zł), górniczo­
hutniczym (133 miln. zł), włókienniczym
(68 miln. zł), elektrowniach (17Vz miln.

zł) itd.

Kapitał amerykański — 277 miln. zł
1— grupuje się w przemysłach: górniczo­
hutniczym (18L miln. zł), naftowym
(63,5), włókienniczym (19,o) itd.

Kapitał niemiecki — 200 miln. zł —

zaangażowany jest najsilniej w przemy­
śle górniczo-hutniczym (90 miln. zł), w

elektrowniach (oO), w przemyśle metalo­
wym (12) itd.

Kapitał belgijski — 181 miln. zł —

największy udział ma w elektrowniach

(77 miln. zł), poza tym w przemyśle gór­
niczo-hutniczym (29), w grupie trans-

portowo-komunikacyjnej (27), w prze­
myśle mineralnym (16) itd.

Tak wygląda sytuacja w spółkach ak-

cjnych. A jak jest w innych dziedzinach
życia gospodarczego? Czy naprawdę
mają w nich coś do powiedzenia Polacy?

Oto drobny przykład, który podaje
prasa:

,,W Lublinie odbyło się walne zebra­
nie przemysłowców i kupców drzewnych.
Przewodniczący hr. Józef Potocki powo­
łał na asesorów pp. A . Kahane i Chaima
Lurie. Do zarządu zostali wybrani pre­
zes Gincberg, wiceprezesi pp. Lejba Ro­
senberg i Stanisław Nerosiński, skarb-

-:viik Rozenberg. Członkowie zarządu:
Wajntraub, Alperson, Wąsower, zastęp­
cy: Poretzky Zylberrajch, Mussman, M.

Niezabytowski, hr. J . Potocki. Komisja
rewizyjna: Gluberman, Rozner, Frucht-

garten.
I wszystko to razem nazywa się: pol­

ski przemysł drzewny
Tak wygląda ,,polski'1przemysł drze­

wny, tak wyglądają inne przemysły.
Wszędzie różni Kahanowie, Luriowie,
Gincbergi i — jakby dla okrasy — jakiś
hr. Potocki. Jeśli nie kapitał zagranicz­
ny, to żydowski, a bardzo rzadko — pol­
ski.

To jest nasza rzeczywistość, nasza sa­
modzielność i niepodległość gospodarcza.

Najlepsza sztuka

teatralna.
Prz-yznanie nagrody im. Reyneia
Jarosławowi Iwaszkiewiczowi.

W tych dniach odbyło się pod przewod­
nictwem W acława Grubińskiego posiedze­
nie jury dorocznej nagrody literackiej im.
Leona Reyneia. Nagroda im. Reyneia przy­
pada autorowi najlepszej w roku, nowej,
po raz pierwszy granej w Warszawie, poi-
skiej sztuki teatralnej. W tym roku teatry
warszawskie wystwiły tylko cztery (I) nowe

sztuki polskiej. Uchwałą jednomyślną na­
grodę postanowiono przyznać p. Jarosławo­
wi Iwaszkiewiczowi za jego piękną sztukę
o Chopinie pt. ,,Lato w Nokaut".

Marnotrawni synowie.
Warszawa, 13. Ł (APA) Otrzymaliśmy

informacje, że ostatnio coraz częściej do
władz administracji ogólnej zgłaszają się
członkowie rodzin polskich komunistów,
którzy zwabieni rajem bolszewickim, zbie­
gli do Rosji sowieckiej. Widocznie przeszli
tam dobrą szkołę, ponieważ w listach, pisa­
nych drogą nielegalną (ostra cenzura), zbie­
gowie błagają o pomoc i zezwolenie na po­
wrót do Polski j chcą ponieść karę za swoją
działalność wywrotową, byleby się tylko wy­
dostać nie z ,,raju", ale z piekła proleta­
riackiego. Dobra n auka dla tych, którzy
tęsknią do ,,sowieckiego raju" .

Lisi xgelgii.

. . . . ZEELAND i DEGRELLE
fOcf własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego**).

Bruksela, 10 kwietnia.

Gdy list ten dojdzie do rąk czytelników,
wynik wyborów w Brukseli będzie znany
już w Polsce. W chwili jednak, kiedy pi­
szemy te słowa — Bruksela przeżywa ostat­
nie godziny wyborczej gorączki. Całe mia­
sto oblepiono dosłownie plakatami, afisza­
mi, transparentami.

,,Kto chce spokoju, silnej władzy i potę­
gi Belgii — ten głosuje za Degrellem!" —

głoszą jedne.
,,Kto oświadcza się za demokracją, za

wolnością, za pokojem — ten głosuje na

Van Zeelanda!" — krzyczą inne, niemniej
olbrzymie litery.

Agitacja młodego, bo zaledwie 30 lat li­
czącego szefa reksistów — przeszła wszyst­
ko, co dotychczas w czasie w alki wyborczej
widziano w Belgii. Degrelle zorganizował
dotychczas przeszło 200 wieców wyborczych.
Środki m aterialne jego akcji są wprost Nie­
wyczerpane. Tak samo jak efekty wiecowe,
których mógłby młodemu faszyście belgij­
skiemu pozazdrościć Mussolini i Hitler.

Wszystko, począwszy od nastrojów ,,mi­
stycznych, a skończywszy na kinem atogra­
fie, i belinografie wyzyskano, aby oddziały­
wać na wyobraźnię suchaczy. Degrelle wy­
słał swych najbliższych sekretarzy do No-

rymbergi i Rzymu, aby podpatrzyli i prze­
studiowali wszystkie chwyty wodzów. Zbio­
rowe przysięgi a la Hitler, rozmowa z tłu­
mem a la Mussolini — wszystko to zasto­
sowano z całym nieodłącznym bagażem de­
magogii. Gdy ,,wódz" belgijski wchodzi na

trybunę i zrywa się tradycyjna a przy tym
dobrze zorganizowana ,,burza oklasów" -

gasną światła na sali. W smugach reflek­
torów widać tylko sylwetkę męża opatrz­
nościowego. Przeczekawszy dwie minuty
oklasków — Degrelle podnosi rękę i rzuca

w tłum jedno tylko słowo: ,,RexI" A dzie­
sięć tysięcy głosów odpowiada ,,Zwyciężył".

Otóż, naszym zdaniem, które z całym
spokojem ryzykujemy — Rex nie zwycięży.
Degrelle był tak przekonany o swoim trium­
fie, że postanowił sprowokować wybory.
Polecił ustąpić jednemu ze swoich posłów.
Na jego miejsce zgłosił własną kandydatu­
rę.

,,N iech się przekona Belgia i świat —

czytamy na afiszach — jak rośnie potęga
naszego ruchu. Możemy zaryzykować wy­
bory, możemy je nawet sprowokować —

gdyż za nami są główne siły całego spo­
łeczeństwa".

I tu mamy do czynienia z pomyłką, po­
pełnianą przez wszystkich ultranacjonąli-
stów europejskich, którym się wydaje, że
na zegarze historii bije ich godzina. A tak
nie jest. Degrelle, podobnie jak i inni zwo­
lennicy ,,władzy totalnej" napotyka na

swojej drodze potęgę, która wzrasta w ży­
wiołowy wprost sposób. Jest to wspania­
ły renesans myśli i etyki chrześcijańskiej,
uosobiony w odrodzeniu katolicyzmu na

zachodzie Europy.
Pozornie wygląda to na paradoks, zwła­

szcza w stosunkach belgijskich. Cóż bo­
wiem oznacza nazw a ,,Rex"? , Jest';to, skrót
,,Christus-Rex".1 Partia Degrełla. według
intencji wodza, według programu; który
rozrzucono po całej Belgii, m iała uosabiać

ideologię jak najbardziej katolicką.
— Demokracja — głosił Degrelle — łączy

się z socjalistami, parlamentaryzm prowa­
dzi do zmiany ustroju, jest narzędziem w

ręku przeciwników kościoła. Nacjonalizm
i katolicyzm są to. pojęcia nierozerwalne.
Walcząc z 'wszystkimi partiami — walczy­
my tym samym o rozwój i potęgę katolicy­
zmu w Belgii".

A kilka dni temu mówiąc na wiecu w

Malines, siedzibie arcybiskupa i Gnieźnie
belgijskim, wyraził się:

— Mówią że zwalczając demokrację, idę
złą drogą. Kto ma jedyne i wyłączne pra­
wo zwrócenie mi uwagi, czy droga, którą
obrałem, jest niewłaściwa? Jedynie Mali-
nes. Czy Malines wyrzeknie choć jedno sło­
wo? JSTie, Malines milczy. Malines nie

przerwie milczenia. Nie przerwie - gdyż
kardynał Belgii zdaje sobie dobrze sprawę,
że zwycięstwo ,,Rexu" jest zwycięstwem ka­
tolicyzmu belgijskiego. Gdyby Malines ży­
wiło w tym względzie jakiekolwiek n aj­
mniejsze nawet wątpliwości — to arcybi-.
skup nie mógłby milczeć.

Mowę swoją wypowiedział Degrelle w śro­
dę wieczorem. A zaraz nazajutrz, w czwar­
tek 8 bm. kardynał Van Roey, arcybiskup
Belgii, milczenie przerwał. O powodach,
które go do tego kroku skłoniły — pisze
w otwartym liście, skierowanym do główne­
go dziennika w Brukseli, ,,LeSoir":

— Żywiliśmy nadzieję — mówi ks. van

Roey — że będzie nam oszczędzoone miesza­
nie się publiczne do sprawy wyborów w

dniu 11 kwietnia. Obowiązki katolików
belgijskich określiliśmy jasno w naszym
liście pasterskim w dniu Bożego Narodze­
nia (w liście tym jak wiadomo potępi epi­
skopat belgijski zarówno komunizm jak i

faszyzm — przyp. red.) . Ale ponieważ nasze

milczenie tłumaczy się opacznie jako apro­
batę, nie możemy wstrzymać się od zabra­
nia głosu. Dlatego też oświadczamy:

1. Że list zbiorowy biskupów belgijskich
w licznych swych ustępach dotyczy wyraź­
nie organizacji politycznej ,,Rex" i potępiał
zarówno jej założenia jak i metody.

2. Że jesteśmy nie tylko bardzo daleko od

okazywania jakiejkolwiek pomocy m oral­
nej ,,Rexowi", lecz przeciwnie, jesteśmy n aj­
głębiej przekonani, że przedstawia on o-

gromne niebezpieczeństwo zarówno dla k ra­
ju jak i dla kościoła,

I dlatego obowiązek każdego lojalnego
katolika w czasie wyborów w dniu 11 bm.

jest jasny. Co więcej. Należy potępić na­
wet wstrzymywanie się od głosowania."

Trudno o większe wrażenie, jak to, które

wywołał nie tylko w Belgii, ale na całym w

ogóle zachodzie list ks. prymasa.
,,Kościół jest z nami - wołał Degrelle —

bo walczymy wszelkimi siłami z komuni­
zmem największym wrogiem chrześcijań­
stwa!

Kościół jest przeciwko wam — odpowie­
dział jak najbardziej zdecydowanie kard.
van Roey. Kościół jest przeciwko wam do

tego stopnia, że zdobył się na fakt bez pre­
cedensu w dziejach Belgii, wzywając jaw­
nie do glosowania za van Zeelandem i po­
tępiając nawet abstynencję wyborczą.

Go wpłynęło na tego rodzaju stanowisko
prym asa Belgii? Van Zeelanda popierają
przecież partie, których stosunek do kościo­
ła nie był całkiem poprawny. Mamy na

myśli socjalistów, nie mówiąc już o nielicz­
nych, ale ruchliwych jak wszędzie komu­
nistach belgijskich. Odpowiedź prosta.
Degrelle oświadczył się przeciwko kom uni­
zmowi, to prawda. Ale Degrelle nie krył się
również ze swymi sympatiami dla faszyzmu
i, co gorsze, dla hitleryzm u. Zwalczał Sta­
lina — ale bronił jeżeli nie pośrednio, to

bezpośrednio Hitlera. I dlatego mimo że

,,Rex" oblepiono wprost etykietami katoli­
cyzmu — katolicyzm wystąpił przeciwko
szefowi faszystów belgijskich w sposób jak-
najbardziej kategoryczny.

Doniosłość tego kroku ks. prymasa van

Roey'a jest olbrzymia. Nie tylko ze wzglę­
du na wynik wyborów w Brukseli który na­
szym zdaniem jest mimo szalonej agitacji
reksistów — przesądzony. (Przewidywanie
naszego, korespondenta potwierdził wynik
wyborów.)

Znaczenie listu ks. kardynała
przekracza granice Belgii.
Będziemy mieli jeszcze sposobność po­

wrócić do tego naprawdę historycznego wy­
darzenia. Ale już dzisiaj można wysnuć
niesłychanie ważne wnioski z interwencji
ks. prymasa van Roey'a. Streszczają się
one w następujących punktach:

1. Kościół nie służy jakimkolwiek
ustrojom, ale służy Bogu, stojąc na stra­
ży prawdziwej wolności sumienia ludz­
kiego.

2. Kościół potępia wszystkie kombi­
nacje władzy totalnej, zarówno białej
jak czerwonej, wychodząc z założenia,
że idea państwowa lub narodowa musi

być podporządkowana idei Bożej. Każdy,
kto tę zasadę narusza — będzie uważany
za nieprzyjaciela kościoła. W szystko je­
dno czy będzie to Lenin lub Stalin — czy
Mussolini z okresu 1931 r. — czy Hitler
z 1937 r.

Totalizm państwowy wypowiada kościo­
łowi walkę. Degrelle w niektórych swych
koncepcjach zbliża się do totalizm u Hitlera.
I w taki sposób walka van Zeelanda z Do-

grellem staje się jednym z etapów walki
z hitleryzmem w ogóle. I dlatego walka fa­
szystów belgijskich, mimo, że posiada wszel­
kie szanse zwycięstwa — kampanię wybor­
czą przegra.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

(Korespondent nasz przewidział słusz­
nie. — red,).

Prom kolejowy wfechal na ląd.

Utrzymujący stałą komunikację między Kopenhagą a Malmó szwedzki prom kolejo­
wy w czasie mgły uderzył dziobem o przystań ufortyfikowanej wyspy Middełgrun-

'den (na terytorium duńskim). Przystań betonowa została poważnie uszkodzona. Pa­
sażerowie pociągu kolejowego, znajdującego się na pokładzie, doznali tylko lekkich

obrażeń. ...

Cosio dzieje w szkołach
chełmskich?

Wdzięczne p ole pracy dla komisji ministerialnej.
Jak już pisaliśmy,: przyjechała komisja

ministerialna do Chełma w celu zbadania
stosunków panujących w tamtejszych szko­
łach. Przed komisją stoi poważne zadanie
do spełnienia. Przede wszystkim ma rozpa­
trzeć sprawę żydów nauczycieli, których
liczba wynosi 12 osób i tych, którzy szerzą
bezbożnictwo wśród młodzieży. W szko­
łach chełmskich wykładają następujący
żydzi: M orgenstern w szkole nr. 1, Kupfe-
równa, Morgensternowa, Kokówna, Gryn-
szpanówna i Pfefferówna w szkole nr. 5,
Jakubowicz i Pollak w szkole rzemieślni­
czej oraz Fiszhaut, Tenenbaumowa, Lor-
berówna, wykładająca historię i Hejmanów-
na w gimnazjum im. Czarneckiego.

Następnie należy wyjaśnić sprawę ucz­
nia Gazdy, która już miesiąc czeka na za­
łatwienie. Gazda został zawieszony w p ra­
wach uczniowskich za zeznania, które zło­
żył w czasie dochodzeń kuratoryjnych

przeciwko jednemu z nauczycieli bezbożni­
ków.

Winna też zostać rozpatrzona sprawa
zajmowania stanowiska dyrektora gimna­
zjum przez M ariana Lipskiego, gorliwego
związkowca, wolnomyśliciela i prześladow­
cy młodzieży katolickiej. Dzięki właśnie
niemu zaczęły się szerzyć w gimnazjum im.

Czarnieckiego bezbożnictwo i różnego ro­
dzaju nieporządki. Nie pomogły w tym
względzie żadne protesty *u wyższych czyn­
ników szkolnych. Jako faworyt b. kuratora
Lewickiego, mógł spokojnie lekceważyć
glosy opinii publicznej.

Wreszcie muszą być przywrócone wy­
kłady nauki religii. Nie można pozwolić
by tylko młodzież katolicka nie miała wy­
kładów. Sprawiedliwości musi się stać za­
dość i ks. dr. Sekrecki musi być przywróco­
ny na stanowisko prefekta.
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Dziwnie cicho toczy się olbrzymi proces
o nadużycia polskobelgijskiego towarzy­
stwa. O Gorgonowej czy Grzeszolskira każ­
dy wiedział wszystko. Proces o nadużycia
przechodzi bez echa. A przecież idzie tu o

bardzo grube miliony złotych, które ukra­
dziono skarbów5 państwa. Głównymi o-

skarżonymi są żydzi. Czas zabrać się w Pol­
sce do tych dziwnych spółek zagraniezno-
żydowsko-hrabiowskich!

Wyrok na złodziei grosza publicznego w

Łucku. W Łucku zakończył się proces prze­
ciwko sprawcom nadużyć w zarządzi(? miej­
skim. Gmina łucka ponosi stratę 12.153 zł,
Federacja obrońców ojczyzny 3.227 zł, towa­
rzystwo ogródków działkowych 3.000 zł.

Wiceprezydent miasta Wasilewski skazany
został na 5 lat więzienia oraz utratę praw
na 10lat, Łysoń na 2 lata więzienia i utra­
tę praw, Krynke na rok więzienia z zawie­
szeniem i Imiela na rok więzienia z zawie­
szeniem.

Dramat miłosny kuzynki Waldemarasa.
'We wsi Dziana, pow. święciańskiego, Bole­
sław Frejgis, postrzelił swą narzeczoną Jó­
zefę Waldemarasównę, kuzynkę b. dykta­
tora Litwy Waldemarasa. Frejgis popeł­
nił samobójstwo. Waldem arasównę umie­
szczono^ w szpitalu w Wilnie.

W Wilnie wybuchł strajk okupacyjny bez­
robotnych zatrudnionych na robotach miej­
skich. Robotnicy żądają zniesienia akor­
dów i podwyższenia dniówek z 2,70 na 3,20
zł. Na wysunięte żądania nie zgadzają się
ani zarząd miejski ani Fundusz Pracy, któ­
ry finansuje te roboty.

O przyłączenie W. Hajduk do Chorzowa.
Mieszkańcy gminy Wielkie Hajduki wszczę­
li starania o przyłączenie do miasta Chorzo­
wa. Oddawna już nie ma żadnych granic
pomiędzy tymi miejscowościami i stanowią
one jeden zabudowany obszar. Hajduki li­
czą 30 tys. mieszkańców. Po przyłączeniu
Hajduk — Chorzów liczyłby 140 tys. mie­
szkańców i byłby największym miastem w

województwie śląskim.
25 milionów złotych na odbudowę Polesia.
Polesie otrzyma na roboty inwestycyjne w

tym roku 25.062.500 zł. Z sumy tej 6.750.000
złotych przeznaczono na drogi wodne, na

budowę dróg bitych - 1.240.000 zł i na robo­
ty melioracyjne - 478.000 zł. Reszta prze­
znaczona jest n a dokończenie gmachu urzę­
du wojewódzkiego w Brześciu, n a budowę
gmachu starostwa w Prużanie i dwóch
gimnazjów w Brześciu i Łunińcu.

Ludność wiejska w Małopolsce przygoto­
wuje się na przyjęcie letników. Krakowska
Izba Rolnicza przy poparciu Ministerstwa
Rolnictwa i Reform Rolnych, organizuje 5-
tygodniowę kursy.,d la.Kół Gospodyń. Wiej-
skićh,- Kółek Rolniczych or.az Kółek Mło­
dzieży, celem przeszkolenia ludności wiej­
skiej w akcji letniskowej. Kursów urządzo­
no 20 w powiatach Żywiec, Wadowice, No­
wy Targ, Nowy Sącz, Limanowa, Myśleni­
ce. Do tej pory przeszkolono już 380 osób.

Złote gody kapłańskie ks. arcybiskupa
Teodorowicza. W maju br. ks. arcybiskup
dr Józef Teodorowicz, metropolita ormiań-
sko-katolicki we Lwowie obchodzi 50-leeie
swojego kapłaństwa. Uroczystości odbędą
się we Lwowie i Stanisławowie podczas ko­
ronacji obrazu Matki Boskiej Łaskawej.

wNowem nadWisłą,

Nowe n/W. (t) W czwartek 15 bm. mija
25 lat od chwili, kiedy rządy parafii now­
skiej objął młody wówczas kapłan ks. T a­
deusz Bartkowski.

Ćwierć wieku pracy w jednej parafii...
Ile to chrztów, ile ślubów udzielonych, ile

pogrzebów... ile zmian zaszło w tych la­
tach...

Minęła wojna światowa, i powstała Pol­
ska. . Wtedy .to ks. .proboszcz Bartkowski
szczególnie czynnie zaangażował się w pra­
cy odbudowy naszej ojczyzny, kierował

miejscową radą ludową i brał wszędzie,
gdzie był potrzebny, czynny udział w pra­

cy społecznej. Trudno nam tu podać wszy­
stkie szczegóły, lecz stwierdzić należy, że

położył on wielkie zasługi na terenie swej
parafii dla zmartwychwstałej Polski. Za­
sługi jego są niemniej wielkie, jeżeli chodzi
o samo miasto Nowe. To też rada miejska
w uczczeniu tych wszystkich zasług nadała

księdzu jubilatowi honorowe obywatelstwo.
Ksiądz jubilat zasłużył się dobrze pol­

skiej sprawie za czasów niewoli, ale i po
uzyskaniu wolności nie spoczął w pracy
społecznej w mieście. Zorganizował Stow.
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo,
kierował pierwszą polską uczelnią (średnią)
w Nowem itd. itd.

Ks. prob. Tadeusz Bartkowski, liczący
dziś 60 lat, jest synem rodziny kupieckiej
w Gniewie, sąsiednim miasteczku. Odbył
studia w Chełmnie i Pelplinie, po czym już
jako kapłan przebywał szereg lat w Sopo­
tach. skąd przybył do Nowego. Tutaj za­
brał się dzielnie do rozbudowy oraz do u-

piększenia miejscowej świątyni, pochodzą­
cej z czasów historycznych.

Ksiądz proboszcz jest łubianym dusz­
pasterzem swej parafii, jest łubianym oby­
watelem miasta Nowego. Stąd też wierni

parafianie i mieszczanie w dniu jego jubi­
leuszu życzą księdzu jubilatowi, by jeszcze
długo przebywał wśród nich i oby dobry
Bóg sprawić raczył, by w zdrowiu doczekał

złotego jubileuszu kapłaństwa, a także pro­
bostwa w Nowem. I z naszej strony jubila­
towi ,,Szczęść Boże!"

Szantaż żydowskiego kupca zmusił Polaka
do kupna żydowskiego towaru,

Żydowska ,,5 rano" opisuje następujące
charakterystyczne zdarzenie:

,,Do sklepu konfekcji w dzielnicy Mar­
szałkowska — W ilcza przybył onegdaj
klient i zakupiwszy towaru za 75, zł w

chwili gdy skierował się do kasy, aby uiścić
należność, poznawszy w siedzącym przy
kasie w łaścicielu sklepu żyda, oświadczył:
,,Przepraszam, z zasady nie kupuję u ży­
dów"

Należy dodać, że w sklepie tym jest za­
jęty wyłącznie personel chrześcijański.
Właściciel sklepu, dotknięty postępem klien­

ta oświadczył w jego obecności swoim p ra­
cownikom, że im wypłaca trzymiesięczne
odszkodowanie i wymawia pracę. Zdetono­
wany takim obrotem sprawy klient zapłacił
wówczas za towar, prosząc, by kupiec cofnął
Wymówienie pracownikom, co się też stało".

Tak więc zapomocą osobliwego szantażu
na osobie prywatnego interesanta bezczelny
kupiec żydowski osiągnął swoje: zmusił Po­
laka do zakupienia żydowskiego towaru.
Wówczas żyd ,,łaskawie" zgodził się pozo­
stawić polski personel sklepu w spokoju.

Jakże to charakterystyczne dla stosun­
ków w handlu polskim!

Aresztowanie działacza komunistycznego
'w Warszawie.

Warszawa, 13. 4. (APA) W ostatnich
dniach władze bezpieczeństwa dokonały w

Warszawie licznych aresztowań wśród ak­
tywnych działaczy Komunistycznej Partii
Polski. Przeprowadzono kilkadziesiąt re­
wizji, które daty bogate wyniki w postaci
materiałów organizacyjnych, odezw i bro­
szur I-szo majowych, przygotowanych do

kolportażu oraz notatki i adresy partyjne.

Jak się dowiadujemy, przy aresztowanym
A. S. czł. Centralnego Wydziału Zawodowe­
go K. P . P ., ujawniono większą sumę pie­
niężną, a mianowicie: 5.000 zł w banknotach
100 i 20-złotowycb, oraz 750 dolarów w ban­
knotach 20 i 10-dolarowych. Judaszowe
srebrniki w sumie 50 tysięcy dolarów wy­
asygnowane prjez Komintern na akcję 1-szo

majową dotarły już do kieszeni leaderów
komunistycznych.

— Niemcy piją gorsze piwo. Wszystkie
większe browary w Niemczech, które zabez­
pieczyły sobie dla tegorocznej produkcji
duże zapasy jęczmienia, musiały pewną
część już obecnie, na zarządzenie władz, od­
dać dla celów konsumcyjnych. Fakt ten

spowodował konieczność zapowiedzi, że ja-
kość produkowanego piwa będzie pogorszo­
na, jak również, że nastąpi ograniczenie'
produkcji.

Niemieckie statki nie będą kupować
żywności w Niemczech. Do niedawna je­
szcze kapitanów statków niemieckich linii

okrętowych obowiązywał przepis czynienia
wszystkich zakupów żywności wyłącznie w

Niemczech, ze względów dewizowych. O-
becnie zostało wydane poufne zarządzenie,
zalecające zakup chleba, a zwłaszcza mą­
ki w portach zagranicznych.

— Nowy król angielski, dobrym mecha-y
nikiem. Król Jerzy VI z małżonką zwiedził
osobiście wszystkie przygotowania czynione
w związku z uroczystościami koronacyjny­
mi. Interesował się przede wszystkim bu­
dową trybun, rozmawiając z robotnikami
oraz inżynierami. Pokazano królowi nowe

narzędzia, używane przy montażu. Król

polecił przesłać sobie komplet tych narzędzi
do własnego warsztatu, w którym z zamiło­
waniem pracuje.

— Nowe amerykańskie olbrzymy-samolo-
ty. ,,New Jork Herald" donosi, że zakładyj
lotnicze Glenn-M artin w Baltimore, przy­
stąpiły do produkcji samolotów-olbrzypiów,
które osiągać będą szybkość 385 km na go­
dzinę w zasięgu 8.000 km. Na pokład za­
bierać będą mogły 60 ludzi załogi i pasaże­
rów, 1.000 kg bagażu oraz 2.000 kg przesyłek
pocztowych.

— Wszyscy żenią się do dnia 28 paździer­
nika 1937 r. Z inicjatywy miejscowej wła­
dzy faszystowskiej w miejscowości Nevile,
w prowincji Cuneo, postanowili wszyscy
modzieńcy, liczący ponad 22 lat, jednogło­
śnie do dnia 28 października, jako rocznicy,
marszu na Rzym — ożenić się. Aby temu

aktowi nadać znaczenie propagandy na

rzecz zwiększenie naturalnego przyrostu we

Włoszech, wszystkie śluby tych młodzień­
ców odbędą się w jednym dniu.

— Sześć wagonów wina do rzeki. W Ma­
riborze w Jugosławii zarządzeniem władz
skarbowych wylano do rzeki Drawy sześć

wagonów wina" dalmatyńskiego. Powodem

takiego zarządzenia był fakt stwierdzenia
chemicznych domieszek przy produkcji.

— Walka z pornografią w Stanach Zjed­
noczonych. Na s'kutek zabiegów amerykań­
skiego departamentu poczt deputowany sta­
nu M assachussetts, John P. Higgins, złożył
kongresowi projekt prawa nakładającego
surowe kary na te osoby, które przyjmują^,
nadsyłane im pocztą druki, ilustracje i ii ^

przedmioty treści pornograficznej. Zarzą­
dzenie to miałoby na celu ułatwienie walki
z pornografią w wypadkach, gdy poczta nie

może ustalić nadawcy obrażających moral­
ność druków i obrazków.

M. MATKOWSKI.

POWIEŚĆ
20)

'(Ciąg dalszy).

- Ona nic ma żadnych innych krew­
nych, w ogóle nikogo; nikt jej nie od­
wiedza, ona nigdzie nie bywa. Dowie­
działa się albo może przypomniała so­
bie o istnieniu jakiegoś krewniaka i

chce mu zapisać majątek, bo ona ma

pieniądze, oho! Pisze więc list, wzywa
go, chce go poznać bliżej... Dowiaduje
się o tym służąca, jedyna opiekunka i

powierniczka pani; liczyła już, że ona

będzie dziedziczyć po śmierci swej chle­
bodawczym za tyle łat wiernej służby.
Podsuwa pani datę dnia, który nazna­
czyć ma ha wizytę Chołyńskiemu:
dzień wyprowadzki państwa Heiman,
godzinę przyjęć adwokata Wyszębora,
czas, gdy wiele obcych ludzi krążyć bę­
dzie po domu, utrudniając odnalezienie

przez policję właściwego tropu.
- Hm... — chrząknął zcicha pan Ka­

likst.
- Nie twierdzę,yże to ona go zabiła,

wcale nie; byłoby to dla niej zatrudne
do wykonania, ale ma wspólnika; jest
nim mały, chudy człowiek z łysą czasz­
ką i twarzą degenerata...

- Mały, chudy...
- Pan Się domyśla? Służący pana

Bolewy!
- Aa...
- Właśnie; widziałam nieraz, jak

rozmawiali na schodach, a gdy ktoś

idzie; myk... ona na górę, on w drzwi.

Pocóżby się kryli, gdyby mieli czyste
sumienia? I dziś ich widziałam... No
i co pan myśli?

— Hm, co myślę? — Pan Kalikst po­
trząsnął znacząco głową — myślę wła­
śnie, poco taka świeża i młoda osóbka,
jak panna Felicja Westen kupuje róż
w perfumerii?

Panna Magdzia zatrzymała się gwał­
townie i zmierzyła emeryta zdumionem
i oburzonem spojrzeniem.

— Była wprawdzie trochę blada, w

ostatnich dniach, ałe żeby zaraz robić
sztuczne rumieńce! Panią to pewnie
śmieszy, co mówię; wiem, jestem bardzo
staroświecki... bardzo staroświecki...

Magda wzruszyła ramionami i spoj­
rzała na pana Jałkiewicza nieomal z

pogardą.
— Muszę już iść — rzekła szorstko -

czekają na mnie z obiadem; chciałam

wprawdzie powiedzieć panu coś jeszcze,
ale widzę...

— Tak, tak... mruczał za odchodzącą
pan Jałkiewicz - zupełnie tego nie ro­
zumiem, przecież rumieniec sztuczny
tyle prawie rzuca się w oczy, co niena­
turalna bladość, a przytem świadczy je­
szcze, że bladość pragniemy ukryć.,
tak, tak...

Sędzia Adulski poprawiał nerwowo

okulary, rzucając niepewne spojrzenia

na Izę Martenową zagłębioną w fotelu.
W kącie pokoju komisarz Pietraszek

wsparty o etażerkę z książkami, patrzał
z roztargnieniem w okno. Iza Marten

była ubrana czarno, ale nie w żałobie.

Czarny aksamit kapelusza odbijał od

niezwykłej białości jej twarzy, palce w

czarnych rękawiczkach splotła na ko­
lanach i nieruchomym spojrzeniem
swych ciemnych, bolesnych oczu wpa­
trywała się w młodą twarz sędziego.

—: Doprawdy... przykro mi, ale śledz­
two nie pospwa się błyskawicznie —

bąkał Adulski. Piękność Izy krępowała
go i żenowała — posuwamy się po tak

niedostępnym terenie... a przytem to

uparte milczenie wszystkich.
Martenowa słuchała, jej ciemne brwi

zdawały się tworzyć jedną prostą linię
nad oczami.

— Czasem — zaczęła cicho... — nie ma

się właściwie co mówić. Bywają rzeczy
pozornie bez znaczenia, które później
okażą się niezmiernie ważne. Myśla­
łam dużo nad tym, o co mnie pan sę­
dzia pytał i zastanawiałam się, czy rze­
czywiście powiedziałam wszystko, co

mogłoby mieć jakieś znaczenie... i oto

sądzę, że nie powiedziałam wszystkie­
go...

Komisarz Pietraszek wzrok od okna
oderwał i notes z kieszeni wydobył.

— Nie są to oczywiście fakty, tylko
wrażenia, wrażenia których doprawdy
nie potrafię usprawiedliwić, jakkolwiek,
mam prawie pewność, że są zgodne z

rzeczywistością.
Komisarz Pietraszek westchnął, scho­

wał z rezygnacją notes, przybierając
z powrotem pozę pełną zniechęcenia.

— Trudno mi o tym mówić... Są to

sprawy tak poufne, tak ściśle osobiste...

iSpuściła na chwilę powieki i wyraz

głębokiego znużenia odbił się na jej
twarzy.

— Rozumiem panią doskonale... ale

być może, właśnie te sprawy oświetlą
jaśniej zagadkę, którą mamy do rozwią­
zania.

— Pytał mnie pan sędzia, czy nie

przypuszczam, aby jakie inne powo­
dy mogły wywołać ów zły nastrój Ju­
liana, jaki ogarniał go często w osta­
tnich miesiącach... otóż sądzę, jakkol­
wiek na razie zaprzeczyłam, że powo­
dem tej zmienności usposobienia było
coś innego, niż praca... była nim ko­
bieta.

— Aa... sędzia Adulski uniósł ię lekko
w fotelu, lecz opadł natychmiast.

Blady rumieniec wystąpił na policzki
Martenowej.

— Nie chcę, by mnie pan źle zrozu­
miał, panie sędzio. Nie mam na myśli
żadnej nowej miłości... przeciwnie. Są­
dzę a nawet jestem przekonana, że było
to raczej jakieś dawne zobowiązanie,
które teraz przez jakiś przypadek, nie
wiem jak, przypomniane, ciążyło mu

i krępowało go nieznośnie. Nieraz w

rozmowach ze mną, w dniach ostatnich,
gdy układaliśmy jakieś plany na przy­
szłość, dodawał często: ,,gdy będę wol­
ny"...

— A' ta kobieta, nigdy o niej nie

wspominał?
Potrząsnęła głową.
— Mówiłam już panu, nie mam ża­

dnych danych, faktów, nic tylko wraże­
nie, wrażenie splecione z tysiąca pół­
słówek, westchnień, gęstów... z tysiąca
drobiazgów, na które zwrócić uwagę,
które pojąć potrafi tylko kobieta, ko­
chająca kobieta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zwyżka cen i walka z tym zjawiskiem.
Polskie gospodai*stwo społeczne znajdu­

je się na gronźym zakręcie. Ledwie się za­
częły trochę lepsze czasy, już dzika speku­
lacja pragnie wtrącić nas w nowy okres

nędzy i bezrobocia, śrubując niepomiernie
ceny wszystkich towarów. Nic więc dziw­
nego, że społeczeństwo całe jest głęboko po­
ruszone widmem tego niebezpieczeństwa i
że nawet rząd, tak nierychliwy w wielu

Wypadkach, obecnie sam zabiera się do e-

nergicznej pracy, aby nie dopuścić do

szybkiego załam'ania tej początkowej ko-
f niunktury.

^ Nim rozpatrzymy możliwości zw'alcza­
nia tego zjawiska, należy najpierw w'y­
szczególnić przyczyny. Dzielą się one na

zewnętrzne i w'ewnętrzne. Pierwsze spro­
wadzają się w ogólności do ogromnego
wzrostu zapasu złota, tzw. walki z kryzy­
sem i programów zbrojeniowych. Przyczy­
ny w'ewnętrzne leżą całkowicie po stronie

lalszywej wewnętrznej konstrukcji naszego
przemysłu i handlu, znajdującego się pra­
w'ie wyłącznie w rękach obcych i zarażo­
nych duchem najbardziej zbrodniczej spe­
kulacji.

Złoto, programy i zbrojenia
Na skutek odstąpienia od parytetu złota

w'szystkich państw produkujących ten me­
tal, koszta jego wydobycia stały się ogrom­
nie niskie, Dzięki temu wydobycie W'zrosło

niepomiernie. Ogromny wkład w tej dzie­
dzinie należy zapisać na konto Sowietów.
Te. aby mieć czym opłacać swą agitację i

zakup wiecznie psutych i drogich narzędzi
i maszyn precyzyjnych, podniosły swą pro­
dukcję złota na niebywałą wysokość, zdo­
byw'ając drugie miejsce n a świecie. Cały
tak stale powiększany zapas złotego meta­
lu, mimo że jest skrzętnie chowany po
skarbcach bankowych, prędzej czy później
musiał zaciążyć na rynku św'iatowym. Je-

' śli złota jest dużo musi ono być tanie. A je­
śli złoto jest tanie wszystkie inne towary
muszą być drogie. Z chwilą zaś. gdy droże­
ją tow'ary, musi wystąpić ożywienie, które

nazywamy powrotem do koniunktury.

Drugi pow'ód wywołania ożywienia w'y­
n ik a z w'alki z bezrobociem, z różnych p ań­
stw'owych programów inwestycyjnych. Gdy
państwa całego świata zjawiły się na ryn­
ku jako nabywcy rnaszyn i olbrzymiej ilo­
ści pracy ludzkiej, m usiał siłą rzeczy w'y­
stąpić wzrost zapotrzebowania na W'szyst­
kie bez W'yjątku artykuły. Inaczej akcja ta

m usiała powiększyć skutki wynikające z

taniości i obfitości złota.

Trzeci pow'ód, może jeden z najgłów'niej­
szych — to fantastyczne zbrojenia, jakie
dokonują wszystkie największe państwa.
Miliardy rzucane na ten cel przez Anglię,
Francję, Włochy, Japonię, Stany Zjedno­
czone i Rosję sowiecką musiały zaważyć
przede wszystkim na rynku metali, jako
artykułów bezpośrednio przez zbrojenia
konsumowanych. Ceny metali zwyżkowały
też w ostatnich czasach zwariow'anie. Nie­
jednokrotnie osiągnęły do 100% i więcej
cen z przed roku. Taka hossa na tym od­
cinku, m usiała pociągnąć za sobą zwyżkę
cen innych surowców. Niektóre z nich są
również bezpośrednio potrzebne do zbro­
jeń. Do nich należy kauczuk, nafta. Taka
wiadomość, że Anglia chce zmagazynować
kilka milionów ton nafty, może być kaczką
dziennikarską, ale bezw'ątpienia w'ywołuje
mocną tendencję na rynku.

W taki sposób wywołana koniunktura
nosi cechy charakterystyczne wysoce nie­
zdrowe. W dw'óch trzecich jest wyw'ołane
przez zjawiska pozagospodarcze, jak plany
inwestycyjne, czy zbrojeniowe. Ponadto

tempo wzrostu cen jest zbvt w'ielkie i zbyt
gwałtowne. Trudno sobie wyobrazić, aby
poziom innych cen, płac, podatków, świad­
czeń, czy budżetów państwowych mógł do­
trzymać takiemu galopowi, jak choćby ga­
lop cen metali. To też w całym świecie od­
zywają się ostrzegające głosy ekonomistów,
n'azywających w angielskim żargonie gieł­
dow'ym obecną koniunkturę ,,boomem".
Boom jest gwałtowna zwyżka na giełdzie,
kończąca się regularnie równie gwałtow­
nym załamaniem.

Obcy przemysł i żydzi.
Mimo, że Polska nie jest związana zbyt

wielkimi węzłami z zagranicą — gospodar­
stw'o' nasze jest, jeśli wziąć pod uw'agę o-

brót z zagranicą, najbardziej autarkiczne

tj. samowystarczalne — powiew tej niezdro­
wej koniunktury niczym afrykański sa­
m um rozgorączkował wyobraźnię naszych
spekulantów i zachęcił ich do rozpoczęcia
gwałtownego wyścigu cen. Ustanowiliśmy
nawet rekordy w tej dziedzinie. Mimo nie­
pomiernie niskich cen robocizn, taki k ar­
tel cynkowy, dostawca tego surowca na ca­
ły świat podbił naszą wewnętrzną cenę

cynku o 100 złotych na tonę powyżej ceny
londyńskiej. To sarno uczyniły inne kartele
i taniec cen przeżywamy w całym rozma­
chu.

Przy omawianiu każdesn zjaw'iska za­
chodzącego w naszym gospodarstw'ie spo­
łecznym trzeba pamiętać, że 80% co naj­
mniej naszych kapitałów, pracujących w

przemyśle i handlu, to kapitały obce. Prze­
mysł nasz jest prawie w całości skartelizo-

wany. Zagraniczne pijaw'ki, rządzące się w

nim, pragną wydusić z nas maksimum zy­
sku, nic nam nie dając w zamian. Każdy
grosz na nas zarobiony starają się ukryć i

wywieźć zagranicę. Nie podejm ują inwesty­
cji i nie m ają najmniejszego przywiązania
do państwa, dającego im możność takiego
wspaniałego żeru. Trudno się więc od tych
ludzi spodziew'ać czegoś więcej, jak wyzy­
skiwania ,,koniunktury" w sposób, którym
można nazwać chyba tylko zbrodniczym.

Takiem u ,,polskiemu przemysłow'i" se­
kunduje i pomaga ,,polski handel". Ten

polski handel1tj. prawie w całości handel

żydowski. W każdym razie źródła dyspo­
zycji leżą w całości w rękach żydów, któ­
rzy mają w swych rękach 100% handlu

hurtowego. Otóż żyd, jako kupiec jest nie

obywatelem kraju, jakim jest kupiec Polak,
tylko jest spekulantem, w większości wy­
padkach chcącym odłożyć sobie m ajątek w

gotówce na wyjazd do Palestyny, Żyd nie

inwestytuje, żyd nie zna hamulców moral­
nych czy patriotycznych. Jest tylko wyzy­
skiwaczem, jakże często ciemnym i niema-

jącym w ogóle pojęcia o now'oczesnym han­

dlu. Jest pijawką, pragnącą utoczyć naj­
więcej krwi z polskiego gospodarza.

Widoki akcji rządu.
W takich warunkach jak polskie, zwyż­

ka cen jest zupełnym absurdem. U nas są
tak wielkie potrzeby niezaspokojone, że

prawie w każdej gałęzi można liczyć na

podwojenie, lub potrojenie liczby odbior­
ców, trzeba tylko do nich iść z tanim tow'a­
rem. Trzeba iść z hasłem: ,,mały zysk —

duży obrót". Ale czy to są hasła przekony­
wujące dla kapitalisty zagranicznego czy
dla żyda? Wprost odwrotnie. Oni chcą du­
żego zysku i jak największego, aby go
prędko wywieźć z Polski, lub ulokować w

obcych walutach.
Jeśli więc nasz rząd chce niskich cen,

powinien stanąć do walki z kartelami z

jednej strony i z zażydzeniem naszego han­
dlu z drugiej. Sama komisja kontroli cen,

jest tu tylko zarządzeniem, może bardzo

koniecznym, ale nie mniej połowicznym i

czasowym. Nie należy się też po niej dużo

spodziewać. Jeśli się podobne akcje słabo

udają w Niemczech, gdzie jest tak posłu­
szny przemysłowiec i kupiec niemiecki, co

taka kontrola może dać w Polsce?
Trzeba koniecznie, aby obecna akcja

państwow'a została wsparta podstawą spo­
łeczeństwa. Musimy dążyć wszelkimi siła­
mi i sposobami do unarodowienia naszego
przemysłu i handlu. To jest droga główna
i na nią trzeba wstąpić.

(es-te).

Nowy przemiał zbóż
i nowe sfiandarły mąki.

Giełda bydgoska podaje cło wiadomości
sferom zainteresowanym, że na podstawie
rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych z dnia 8 kwietnia br. przemiał psze­
nicy jest dozwolony na mąkę 65%, jako
gatunku najwyższego oraz na mąkę ga­
tunków' niższych, zaś przemiał żyta jest do­
zwolony na mąkę 70%, jako gatunku naj­
wyższego i na mąkę gatunków niższych,

W związku z powyższym rozporządze­
niem Giełda Zbożowo-Towarowa w Byd­
goszczy komunikuje, że na podstawie u-

chwały Rady Związku Giełd z dnia 9 bm.

zatwierdzonej przez Ministerstw'o Przemy­
słu i Handlu decyzją z dn. 10 bm. na wszy­
stkich giełdach zboźowo-towarowych w

Polsce, na czas trw ania wydanego rozpo­
rządzenia zostają:

1) zaw'ieszone z dniem 19 kw'ietnia br.
notow'ania wszystkich dotychczas obowią­
zujących standartów mąki żytniej, z tym
jednak, że wykonanie zawartych po dzień
17 kwietnia br. transakcyj może nastąpić
do 24 kwietnia br. włącznie. Notowanie
mąki żytniej gat. I 0-65% i mąki żytniej
pośledniej ponad 65% pozostaje do 24-go
kwietnia br. w mocy;

2) zaw'ieszone z dniem 1 m aja br. noto­

wania wszystkich dotychczas obow'iązują­
cych standartów mąki pszennej;

3) wprowadzone z dniem 12 kwietnia br.

następujące now'e standarty:
a) dla mąki żytniej:

mąka żytnia gatunek I 0—70%
m ąka żytnia razow'a 0—95%

b) dla mąki pszennej:
mąka pszenna gat. I 0-65%

,, II 65-70%
,, IIA 65-75%

III 70-75%
,, ,, razowa 0—95 %

,, ,, pastew-na
Giełda, zwracając uwagę na zakaz prze­

robu i przemiału gatunków nie odpowiada­
jących zatwierdzonym standartom, podkre­
śla sankcje karne, przewidziane wobec win­
nych przekroczenia przepisów.

Transakcje gatunkami mąki, zawieszo­
nymi i nie notowanymi przez giełdę, nie

będą korzystać z przysługujących ulg po­
datkowych. -

W zw'iązku z pow'yższym, Giełda Zbożo-

wo-Towarową w Bydgoszczy zwraca szcze­
gólną uw'agę na ścisłe przestrzeganie wy­
danych przepisów, jak i skrupulatne stoso­
wanie się do w'ydanych norm.

Pogłoski o celach wizyty dr. Schaciila
w BruEcseBi.

Dnia 12 bm. dr Schacht udaje się, jak
wiadomo, do Brukseli. Oficjalnie zapewnia­
ją, że wizyta ta ma charakter czysto kur­
tuazyjny i zaprzeczają wszelkim na ten te­
m at przypuszczeniom, pochodzącym z za­
granicy.

Mimo tych zapew'nień, łączą w Berlinie

wizytę dr. Scliachta z szeregiem aktual­
nych zagadnień gospodarczo-politycznych,
których klucz znajduje się w chwili obec­
nej w Brukseli. Wyjazd dr. Schachta zbie­
ga się bowiem zarówno z momentem decy­
zji w sprawie dalszego udziału Belgii w

gwarancjach politycznych, zaciągniętych
19 marca ub. r., jak i z rozpoczynającą się
w dniu 12 bm. konferencją ekspertów go­
spodarczych państw', sygnatariuszy kon­
w'encji w' Oslo, tj. Belgii, Holandii, Luksem­
burgu, Norw'egii, Danii, Szwecji i Finlan­
dii.

Zarów'no wspomniane momenty politycz­
ne, jak i wyniki konferencji gospodarczej
stanowią tematy niezwykle i bezpośrednio
interesujące Niemcy. O ile rola dr Schach­
ta w dziedzinie zagadnień czysto politycz­
nych może być tylko pośrednia, o tyle obec­
ność tego najwybitniejszego przedstaw'icie­
la polityki gospodarczej Rzeszy w chw'ili,
gdy szereg państw, związanych układem w

Oslo usiłuje znaleźć drogę do rozluźnienia
barier celnych i uspraw'nienia stosunków
gospodarczych, nasuw a w Niemczech różne

przypuszczenia.
Przypuszczają mianow'i'cie, iż rozmow'y

dr. Schachta z gubernatorem Banku Belgij­
skiego będą mieć raczej charakter informa­
cyjny i zmierzać do wysondowania terenu.

Tym nie mniej wizyta dr. Schachta w cha­
rakterystyczny sposób ujawnia dążenie
Rzeszy do niezrywania międzynarodow'ych
kontaktów finansowych, mimo zapowiedzi,
iż autarkiczny plan 4-letni będzie ściśle

przestrzegany. Poza tym trudno przypusz­
czać, jak oświadczają w kołach berlińskich,
by eksperci ekonomiczni, obradujący w

Brukseli, zapoznawali znaczenie niemiec­
kiego rynka dla państw, które należą do
tzw. grnpy w Oslo.

Nowe chłodnie.
Obok chtodni w Warszaw'ie i Gdyni,

oraz przewidzianych w ramach 4-letniego
planu inwestycyjnego nowych placów'ek w

Łodzi i na kresach północno-w'schodnich,
projektowane są inne chłodnie.

M. in. omawiana jest spraw'a budowy
chłodni w Poznaniu i w Katowicach, w

Brześciu n. Bugiem, w Pińsku, Kowlu, w'e
Lwowie i Krakowie, a w'reszcie w Często­
chow'ie, w Kielcach, w Kutnie, Stanisławo­
w'ie i Łucku.

Chło'dnia w Pińsku ma być zbudow'ana
ze specjalnym uw'zględnieniem działu prze­
chowalni ryb.

Gdyński rynek budowlany
n a Targach Gdyńskich.

Plan inwestycyjny rozbudow'y w'ybrzeża
pozw-ala Gdyni być nadal chłonnym ryn­
kiem dla zbytu rnaszyn i materiałów budo­
w'lanych. W roku bieżącym jest projekto­
wane w'zniesienie przez port, miasto i jego
agendy szeregu budowli wartości około 7
milionów złotych. Staw'iane są jednakowoż
wymagania, by budownictw'o gdyńskie za­
stosowało ostatni wyraz techniki budo­
w'lanej przy nowych inwestycjach. Z tej
racji przedsiębiorstwa mogące przedstaw'ić
najdalej zmodernizowaną produkcję w tym
zakresie, mogą wykorzystać Targi Gdyń­
skie (20. VI. do 4. VII.) dia zbytu swych ar­
tykułów w Gdyni, w'ybrzeżu i na Pomorzu.

40-godzinny tydzień pracy
powodem do wielu trudności.

Jednym z najtrudniejszych zagadnień'
chwili bieżącej we F rancji stała się realiza­
cja 40-godzinnego tj'godnia pracy.

Premier Blum, ostatnio ośw'iadczył, że

wyobrażał sobie reformę w ten sposób, iż

40-godzinny tydzień pracy podzielony zosta­
nie na 6 dni i że tylko pod presją zw'iązków
zawodowych zgodził się zaakceptować ich

postulat, który 40 godzin rozkłada na 5 dni
w tygodniu, stwarzając dwa dni świątecz­
ne.

Wykonanie tej reformy, w'prowadzanej
stopniowo w poszczególnych dziedzinach'
przemysłu i handlu, wywołuje coraz więk­
sze trudności. W ciągu ostatniego tygo­
dnia banki oraz wszystkie instytucje prze­
mysłowe i handlow'e W'e Francji zw'róciły
się z memoriałem do rządu i parlamentu.
Komisja izby dla handlu i przemysłu, po
dłuższej dyskusji, uznała za konieczne prze­
prow'adzenie zmian w ostatnio W'ydanych
zarządzeniach. Ostateczne postulaty komi­
sja ma sformułować po wysłuchaniu wy­
jaśnień ministrów handlu, pracy i spraw
wewnętrznych.

Min. pracy W'ydało narazie okólnik, po­
lecający, aby nie przestrzegano zbyt ry­
gorystycznie dotychczasowych przepisów,
nakazujących zamykanie sklepów pary­
skich w sobotę lub poniedziałek. Refor­
m a obecnych zarządzeń pójdzie prawdopo­
dobnie w kierunku w'prow'adzenia kolej­
nych zmian wśród pracowników, co po­
zw'oliłoby na nieprzerwaną pracę instytu-
cyj w ciągu 6 dni w tygodniu, z tym, aby
każdy z pracowników jednocześnie miał

prawo do pełnych dwóch dni wypoczyn­
kowych.

Trudności te odzwierciedlają, jak nie­
przemyślana i niegospodarcza była reforma
Bluma.

Premiowany wywóz zbóż*
W pierwszym półroczu roku rolniczego

1936/37 (sierpień - styczeń eksport zbóż
silnie wzrastał z wyjątkiem ow'sa (ze
względu na silniejszą zw'yżkę cen tego zbo­
ża w kraju, niż zagranicą).

Pow'odem była silna zwyżka cen ekspor­
towych. Jak podaje tyg. ,,Polska Gospodar­
cza" z dn. 10 bm., eksport pszenicy w pierw­
szym półroczu 1936/37 W'yniósł 378,9 tys. q
wobec 279,6 tys. q, w tym samym okresie
1935/36; żyta wywieziono 1.656,4 tys. q w

1936/7 r. wobec 917,6 tys. q w 1935/36 r.; eks­
port jęczmienia wzrósł z 1.835,2 tys. q w

1935/36 r. do 2.160,0 tys. q w 1936/37 r.; n a­
tomiast eksport mąki obniżył się odpow'ie­
dnio z 1.281,6 tysięcy q do 1.240,4 q, a eks­
port ow'sa skurczył się z 735,6 tys. q w

pierw'szej połow'ie 1935/36 do 523,0 tys. q w

pierwszej połow'ie 1936/37 r.

Dopiero teraz zauważono?!..
Omawiając rozw'iązanie karteli sprzeda­

ży blachy cynkow'ej, ,,Gazeta Polska' z dn.
li bm. zamieszcza w końcu następujące
cenne spostrzeżenie:

,,Z uwagi n a istniejące pow'iązania mię­
dzy kartelem pod firmą ,,Blacha Cynko­
wa" a analogiczną organizacją kartelow'ą
n-iemiecką — rozwiązanie kartelu ,,Blacha
Cynkow'a" zaważy w skutkach swoich nie

wątpliwie także na międzynarodowych sto­
sunkach kartelu. Wyzwoli ono polski prze­
mysł blachy cynkowej z pęt międzynaro­
dowych, które ograniczały możliwości eks-

portn polskiej blachy cynkowej.
Rozszerzenie zbytu wewnętrznego, zwięk­

szenie możliwości eksportowych — iast not-

least - zwiększone możliwości produkcji
cynku i zatrudnienia — oto dobroczynne
rezultaty, które powinno dać uzdrowienie
stosunków ,w przemyśle cynkowym, doko­
nane przez ostatnie zarządzenie ministra

przemysłu i handlu".

Uwagom tym można przyklasnąć. Tyl­
ko, dlaczego dopiero teraz'? Kartel istniał
od lat i od łat Polskę wyzyskiw'ał, ale rząd
nie chciał tego zauważyć i popierał kartele
całą mocą!
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Gdy dnia 4 lipca r. 1714 przybył ze swo­
ją świtą do Palatynatu reńskiego Stanisław
Leszczyński pod przybranym nazwiskiem
,,hrabiego von Ci~nstein" - każde dziecko
w Zweibrucken i okolicy wiedziało, iż gość
przyjmowany przez ówczesnego gubernato­
ra szwedzkiego barona Henningsa von

Strahłąnheim z tak wysokimi honorami jest
zdetronizowanym królem Polski. Exmonar-
cha wjechał w bramy starego miasta ksią­
żęcego Zweibrucken poszóstną karocą. T ra­
giczne losy b. króla polskiego oraz radość,
że oto znowu w murach Zweibrucken zna­
lazł się władca-książę, sprawiły, iż mie­
szkańcy niewielkiego kraiku Zweibrucken
zbiegli się licznie, aby powitać nowego
władcę. Rzeczywisty pan kraju król szwedz­
ki Karol XII, nigdy nie przekroczył g ra­
nic ksiąstewka Zweibrucken. Teraz wład­
ca szwedzki oddał Zweibrucken wygnane­
mu monarsze polskiemu jako rezydencję.

37-letni król-wygnaniec rozgościł się w

Oxenstierna-Haus. Gdy w październiku
tego roku zjawili się w jego schronieniu w

Palatynacie reńskim jego żona i obie cór­
ki oraz matka monarchy: Anna Jabłonow­
ska, szczęście Stanisławą Leszczyńskiego
było zupełne. Dochody jakie przynosiło
księstwo Zweibrucken — 70.000 talarów
rocznie — pozwalały na dostatnie życie.
Sympatia, jaką okazywał ludek z Zwei­
brucken wygnanemu monarsze sprawiła,
iż szybko zapomniał o goryczach ubiegłych
lat. Stanisław Leszczyński żył nader
skromnie: utrzymywał mały dwór i przyj­
mował reprezentantów wszystkich warstw

społecznych. Zaszczycał on odwiedzinami
okolicznych książąt. Szybko zyskał sobie

licznych przyjaciół, będąc człowiekiem
wybitnie towarzyskim i doskonałym cau-

seurem. Popularność jego wśród podda­
nych rosła z roku na rok.

Król-wygnaniec lubił przechadzać się po
ulicach miasteczka w prostym niebieskim
surducie oraz żółtej kamizelce, paląc długą
turecką fajkę z cybuchem. Chętnie grał ro­
lę ojca chrzestnego przy chrzcinach w do­
mach mieszczańskich i pojawiał się nie­
spodziewanie na ludowych zabawach
i świętach w okolicy. W wolnych chwilach

poświęcał się sztuce i nauce.

I oto w pełni szczęścia rodzinnego spada
na byłego monarchę cios: 15 sierpnia 1716 r.

na życie jego dokonany został zamach. Tyl­
ko prawości jednego z szlachciców wtajem­
niczonego przez spiskowców, zawdzięczać
należy uratowanie królewskiego życia. Po­
mimo tego król okazał się niebywale łagod­
ny wobec sprzysiężonych. Puszczono ich
wolno, a król poprzestał na wypaleniu im

surowego kazania. Nie mniej jednak spokój
jego został zakłócony. To też gdy następ­
nego roku los zabrał mu ukochaną córkę
Mariannę, począł stronić od ludzi i wyszu­
kał sobie ustronną sadybę, gdzie mógł pę­
dzić spokojnie dni swoje. W zapuszczonym
parku, pochodzącym jeszcze z czasów woj­
ny 30-letniej, tuż nieopodal Zweibrucken,
zbudował sobie letnik tureckim ładem
i sposobem i nazwał go ,,cziflikiem'\

Nie długo jednak zażywał spokoju w

swojej nowej rezydencji. 5 stycznia 1719 r.

otrzymuje wieść o zgonie swojego protekto­
ra Karola XII. Prawny spadkobierca, ksią­
żę Gustaw Leopold, przejął rządy nad k rai­
kiem. Położenie finansowe wygnańca za­
częło się stawać coraz to trudniejsze. W

jakiś czas później regent francuski w Lo­
taryngii zaprosił b. monarchę na swoje te­
rytorium. Stanisław Leszczyński rozbił na­
mioty w małej posiadłości wiejskiej w po­
bliżu Weissenburg. M onarcha poświęca
obecnie całe swoje staranie wydania odpo­
wiednio zamąż swojej córki Marii. Stara­
n ia czynione na dworze badeńskim nie zo­
stały uwieńczone sukcesem, albowiem żąd­
na władzy m argrafini Sybilla zażądała po­
sagu w wysokości stu tysięcy talarów, któ­
rymi monarcha nie rozporządzał.

Jednakże dobre stosunki z dworem Fran­
cji przynoszą nieoczekiwanie owoce: w ma­
ju r. 1725 zjawia się u króla poselstwo i pro­
si o rękę jego córki w imieniu młodego kró­
la Francji Ludwika XV. Król ńie posiada
się z radości, nie wiedząc, jak nieświado­
mie przygotowuje smutny los swojej uko­
chanej córce.

O niej to właśnie istnieje opowieść, zwią­
zana ściśle z ogrodem pod Zweibrucken.
Maria zasadziła własnoręcznie w parku ko­
ło ,,czifliku" wiśnię. Gdy po tym jako kró­
lowa Francji wspominała sobie szczęśliwe
lata panieńskie, myśli jej kierowały się ku

ogrodowi pod Zweibrucken. To też co roku

prosiła o przysyłanie jej świeżych owoców
z owej wiśni i dziękowała serdecznymi epi­
stołami księciu za te skromne upominki,
tak drogie jej sercu.

Dalsze losy króla-wygnańca są już lepiej
znane. Pokój wiedeński przyznaje mu wła­
danie nad Lotaryngią. Leszczyński rezydu­
je w Nancy i zyskuje sobie sławę opiekuna

sztuki i nauki. Upiększenie miasta Nancy
stało się trwałym pomnikiem jego pracy.

Ale i w Palatynacie reńskim pozostały
po dziś dzień ślady pobytu polskiego mo­
narchy. Letnik króla pod Zweibrucken roz­
budował później ks. Karol August II we

wspaniały pałac Karlsberg. W około tego
zamku trwają po dziś dzień w Palatynacie
reńskim wspomnienia polskiego króla, któ­
rego ciosy zadane przez los nie rozgoryczyły
do świata. Wspaniałomyślnością swoją
i ludzkim stosunkiem do poddanych zyskał
sobie miłość i wdzięczność ludności, wśród
której zamieszkał na wygnaniu w pie;knym
Palatynacie reńskim. H. Pirath.

Żółty kolor na muchy.
Przyzwyczailiśmy się już do tego, że

papier na muchy jest koloru żółtego i

nie dziwimy się temu. Wybór właśnie

tego koloru ma jednak swoje uzasad­
nienie. Badacze szczegółów życia zwie­
rzęcego stwierdzili mianowicie, że mu­
chy okazują, szczególne zamiłowanie
do koloru żółtego i czerwonego. Celem

udowodnienia tego, wykrojono pasy

papieru z różnych kolorów i posmaro­
w'ano je lepem. Okazało się wówczas,
że na papierze żółto-czerwonym naklei­
ło się 10.000 much, na brunatnym w

tymże czasie i w tychże warunkach

6.000, a na papierze białym i zielonym
po 2.000 much.

Ta próba praktyczna zadecydowała
o wyborze stałego papieru używanego,
jako lep na muchy.

Mundury koronacyjne żołnierzy angielskich.

Na uroczystości koronacyjne niektóre oddziały wojskowe z Anglii i dominiów dosta­
ły specjalne mundury reprezentacyjne.

Komunikacia poprzez slratosfere
W ciągu 6 godzin z Europy do Ameryki na wysokości 15 tys. metrów.

Lotnik amerykański, Clarence D. Cham- J

berlin postanowił dokonać niezwykłego J
Wyczynu lotniczego. Oto chce oh przele­
cieć samolotem nad Atlantykiem, dokonu­
jąc jednak tego lotu w stratosferze. Pro­
jekt takiego lotu zrodził się już dość da­
wno w umyśle lotnika i, po szeregu uda­
nych próbnych lotów, Chamberlin przeko­
nany jest, że lotu tego dokona.

Należy tu przypomnieć, że w czerwcu

1927 r. temuż lotnikowi Chamberlinowi u-

dało się przelecieć nad Atlantykiem, przy
czym wylądował wówczas w Chociebużu
(Cottbus), małym miasteczku łużyckim nad

Szprewą w rejencji frankfurckiej.
Aby uczcić 10-lecie swego pierwszego lo­

tu nad Atlantykiem, Chamberlin powziął
zam iar powtórzenia tego lotu, tym razem

jednak w stratosferze.
— Chcę w ten sposób dowieść — oświad­

czył Chamberlin — że jedynym skutecz­
nym sposobem pokonania trudności, na ja­
kie napotyka zaprowadzenie stałej komu­
nikacji transatlantyckiej — jest odbywanie
lotów nad Atlantykiem poprzez stratosferę.

— Największe niebezpieczeństwo dla re­
gularnej lotpiczej komunikacji transatlan­
tyckiej tkwi w złej pogodzie. W zwykłych
warunkach atmosferycznych przelot nad

Atlantykiem możliwy jest co najmniej w

ciągu trzech miesięcy w roku. Trudności
te i przeszkody mogą być jednakże z łat­
wością przezwyciężone właśnie w locie

poprzez stratosferę. ChamberUn utrzym u­
je, że czas trwania lotu poprzez Atlantyk
w kierunku z zachodu na wschód na wy­
sokości około 10 tys. metrów, a ze wscho­
du na zachód na wysokości około 15 tys.
metrów nie powinien wynieść więcej niż
6 godzin.

Samolot, na którym pilot amerykański
zamierza przeprowadzić swój lot, doświad­
czalny jest aparatem typu Lockheed'a z

dwoma motorami, o sile 1.200 koni.

Aby jednak móc osiągnąć swój cel,
Chamberlin wprowadził w samolocie tym
różne zmiany techniczne. Aeroplan otrzy­
mał znacznie szersze skrzydła, daleko sil­
niejsze motory, a ponadto zaopatrzony bę­
dzie w specjalne aparaty, dostarczające tle­
nu do oddychania i w urządzenie, które

pozwoli na dostateczne ogrzanie kabiny
pilota w czasie podróży.

Dokładnej daty swego drugiego z rzędu
przelotu transatlantyckiego Chamberlin je­
szcze nie ustalił. Możliwe jednak, że ten

stratosferyczny lot nad Atlantykiem odbę­
dzie się już W czerwcu 1937 roku. przy czym
wraz z Chamberlinem wybrałby się w tę
stratosferyczną podróż z Ameryki i lotnik
Charles E. Levine.

I natura czasem się myli.
W czasie naszych przechadzek na wsi

spróbujmy zabawić się w detektywa, który
śledzi i podpatruje tajniki przyrody. Oto
na przykład w garści przygodnie zerwane­
go na łące ziela znajdziemy dwa niepozor­
ne polne kwiatki z rodziny lucerny — jedna
z roślinek kwitnie czerwonym, a druga żół­
tym drobnym kwiatem. Obie są małymi
skromnymi roślinkami o małych wątłych
łodyżkach, rosnących nisko nad samą zie­
mią. A jednak obie te niepozorne roślinki,
jakąś ironią losu, wyposażyły swe nasion-
ka w skomplikowane przyrządy lotnicze.
Nasionka te są umieszczone w lekkich spi­
ralach o trzech łub czterech zwojach, cu­

downie skonstruowanych, obliczonych n aj­
widoczniej na złagodzenie upadku - i na

przedłużenie lotu przy pomocy wiatru. A
nawet, żółta lucerna ulepszyła ten spado­
chron czerwonej lucerny, zaopatrując go je­
szcze w szereg kolców i spekulując najwi­
doczniej na możliwość przeniesienia nasio-
nek, czepiających się wełny zwierząt. Naj­
bardziej wzruszające jest to, że jesteśmy tu

świadkami zawiedzionych marzeń i nadziei
— jakiegoś złośliwego figla przyrody, bo na­
sionka tych skromnych roślinek, o tak gór­
nych aspiracjach, rosną tak blisko ziemi,
że nigdy nie są w stanie użyć sw'ych skom­
plikowanych spadochronów.

Z za kulis salonów

piękności.
Amerykańscy kosmetycy z wielkim na­

kładem pracy i kosztów rozwijają i sze­
rzą kosmetykę leczniczą. W Nowym Jor­
ku, w jednym z luksusowych hoteli na

Broadway mieści śię sanatorium kosme­
tyczne. Obok licznych sal z aparatami
i lampami do badania, tudzież sal opera­
cyjnych, znajduje się tam również część
kliniczna z 80 łóżkami. Specjalnością są
operacje nosa. Każdy zabieg kosztuje 250
dolarów.

W wytwornej części Park Ąvenue znaj­
duje się znów lecznica kosmetyczna urzą­
dzona z niebywałym luksusem w stylu sta­
rego weneckiego pałacu. Małe artystki z

Broadway'u oraz manekiny z wielkich ma­
gazynów, dla których uroda jest kwestią
egzystencji, m ają w tej lecznicy swoje spe­
cjalne ,.biuro", gdzie za gotówkową zapła­
tą 50 dolarów (reszta w drobnych ratach)
poddają się różnego rodzaju zabiegom i o-

peracjom kosmetycznym. Z akład ten od-,-
wiedza codziennie rój młodych kobiet.

Jeśli chodzi o chirurgię kosmetyczną,
to Paryż nie ustępuje Ameryce. W ostat­
nich dwóch latach wykonano w stolicy
Francji 200.000 operacyj kosmetycznych.

Interesujące są w tej dziedzinie prace
lekarzy niemieckich, którzy dowodzą, że

pewne substancje, nałożone na skórę, do­
stają się przez pory do organizmu i wy­
wierają nań swój wpływ. Środkiem takim

jest znany z medycyny, a obecnie stoso­
wany w kosmetyce w formie maseczek,
muł, wydobyty z dna morza, zawierający
wapno, 'fosfor, tlenek żelaza i jod. Podob­
no i rośliny z dna morza zawierają wiele
leczniczych” składników, mających zastoso­
wanie w kosmetyce.

Anglicy mniej hołdują kosmetyce lecz­
niczej, choć handel kosmetykami zajmuje
poważne miejsce w budżecie handlowym
Wielkiej Brytanii, a ilość ,,Beauty Salons"
wzrosła w Anglii w stosunkowo krótki
czasie ze 100 na 20.000! Angielki posiada­
ją z natu ry cerę dobrą, mleczno-białą, wło­
sy j oczy jasne, delikatne rysy. Ten sam

typ urody jednak posiada panienka z za

lady sklepowej, girl kabaretowa, dziewczy­
na z ludu i kobieta z wytwornego towarzy­
stwa. Dlatego ta ostatnia nakłada sobie

jakąś maskę indywidualną. Dziś zjawia się
ona na premierze zrobiona ,,a la creole",
jutro ,,a la chinoise". Szczególnie chiń­
ska maska jest silnie faworyzowana przez
panie, od czasu kiedy nosiła ją jedna ze

znanych artystek teatrów londyńskich.
Zjawienie się Marleny Dietrich w Londv:
nie wywołało istną rewolucję w tamtej­
szych salonach kosmetycznych. ,,Boska"
Marlena bowiem zrobiona jest na alaba-
strowo-białą i tylko oczy jej, specjalnie
podkreślone, świecą jakimś niesamowitym
blaskiem. Ale ta ,.m aska chorych" - jak
tę charakteryzację nazwano — która czyni
Marlenę interesującą, działa wprost odra­
żająco na twarzy niektórych innych ko­
biet. -

'

Ważną rolę w maąuillage'u u Angielki
odgrywają oczy, które ,,robi się" szminką,
srebrną, złotą i kolorową, zależnie od suk­
ni i oświetlenia. W salonach kosmetycz­
nych prócz mistrzów charakteryzacji są i

specjaliści od oświetlenia, którzy muszą
znać dokładnie rodzaj oświetlenia teatrów,
lokali rozrywkowych i różnych modnych
salonów prywatnych w Londynie. Równo­
rzędne znaczenie z twarzą mają w kosme­
tyce Angielki — ręce. Panie angielskie
,,noszą" dziś paznokcie krótsze, niż dawniej
i pociągają je lakierem matowym.

Niepraktyczne nalepianie rzęs wychodzi
powoli z mody, zastępuje je transplantacja
włosów, które zapomocą sztancy wyciąga
się z głowy i różnymi sposobami wsadza
do rzęs. Włosy te obcina się na odpowied­
nią długość i podkręca zapomocą ciepłego
żelazka. Udoskonalony sposób wykonywa­
nia tego zabiegu wynalazł pewien buda­
peszteński lekarz. Na usuwanie zmar­
szczek stosują w budapeszteńskich ,,salo­
nach piękności" maseczki plastyczne i dia­
termię.

Wiedenki m alują sobie usta stosownie
do koloru sukni ołówkiem żółtym, poma­
rańczowym, różowym itp. Jest to oczywi­
ście przejściowy tylko wybryk mody; ustą­
pi on wkrótce miejsca innemu, bo szaleń­
stwa mody nie znikną dopóty, dopóki choć

jedna kobieta żyć będzie na kuli ziem­
skiej...

Delfiny u brzegów helskich.
W zatoce Puckiej pojawiły się tak zwane

morświnie, stanowiące osobliwy gatunek
delfinów (phoceną communis). Ostatnio
rybakom z półwyspu Helskiego udało się
wyłowić zaplątane w sieci dwie sztuki mor-

świń, z których jedna ważyła 100 kg, a dłu­
gość jej przekracza 1,90 m. Nadmieniamy,
że delfiny zwykle pojawiają się na wio­
snę i są ustawowo chronione, gdyż są coraz

bardziej rzadkimi gośćmi u brzegów pol­
skich.

Pomnik Poincare'ego we Francii.
Społeczeństwo departam entu Mass we

Francji postanowiło ufundować ku czci

swego wielkiego rodaka Raymuńda Poin­
care wspaniały pomnik z brązu. Zarzą­
dzona doraźnie składka przyniosła kwotę
75.000 franków.

Olbrzymia rzeźba Poincare'ego odlana
z brązu ma stanąć w rodzimej miejscowo­
ści wielkiego Francuza w Sampigny. Od­
słonięcie pomnika zostało wyznaczone na

dzień 14 lipca bież. roku.
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Zwyżka cen i walka z tym zjawiskiem.
Polskie gospodarstwo społeczne znajdu­

'je się na gronźym zakręcie. Ledwie się za­
częły trochę lepsze czasy, już dzika speku­
lacja pragnie wtrącić nas w nowy okres

nędzy i bezrobocia, śrubując niepomiernie
ceny wszystkich towarów. Nic więc dziw­
nego, że społeczeństwo cale jest głęboko po­
ruszone widmem tego niebezpieczeństwa i
że. nawet rząd, tak nierychliwy w wielu

wypadkach, obecnie sam zabiera się do e-

ńergicznej pracy, aby nie dopuścić do

szybkiego załam ania tej początkow'ej ko­
niunktury.

Nim rozpatrzymy możliwości zw'alcza­
nia tego zjawiska, należy najpierw W'y­
szczególnić przyczyny. Dzielą się one na

zewnętrzne i wewnętrzne. Pierw'sze spro­
wadzają się w ogólności do ogromnego
wzrostu zapasu złota, tzw. walki z kryzy­
sem i programów zbrojeniowych. Przyczy­
ny wewnętrzne leżą całkowicie po stronie

fałszywej wewnętrznej konstrukcji naszego
przemysłu i handlu, znajdującego się pra­
wie wyłącznie w rękach obcych i zarażo­
nych duchem najbardziej zbrodniczej spe­
kulacji.

Złoto, programy i zbrojenia
Na skutek odstąpienia od parytetu złota

wszystkich państw produkujących ten me­
tal, koszta jego wydobycia stały się ogrom­
nie niskie. Dzięki temu wydobycie wzrosło
niepomiernie. Ogromny wkład w' tej dzie­
dzinie należy zapisać na konto Sowietów.

Te, aby mieć czym opłacać swą agitację i

zakup wiecznie psutych i drogich narzędzi
i maszyn precyzyjnych, podniosły sw'ą pro­
dukcję złota na niebywałą wysokość, zdo­
bywając drugie miejsce na świecie. Cały
tak stale powiększany zapas złotego m eta­
lu, mimo że jest skrzętnie chowany po
skarbcach bankowych, prędzej czy później
musiał zaciążyć na rynku światowym. Je­
śli złota jest dużo musi ono być tanie. A je­
śli złoto jest tanie wszystkie inne towary
muszą być drogie. Z chwilą zaś, gdy droże­
ją towary, musi wystąpić ożywienie, które

nazywamy powrotem do koniunktury.

Drugi powód wywołania ożywienia wy­
nika. z walki z bezrobociem, z różnych p ań­
stw'owych programów inwestycyjnych. Gdy

i państwa całego świata zjawiły się na ryn­
ku jako nabywcy maszyn i olbrzymiej ilo­
ści pracy ludzkiej, m usiał siłą rzeczy 'wy­
stąpić w'zrost zapotrzebowania na w'szyst­
kie bez wyjątku artykuły. Inaczej akcja ta

musiała powiększyć skutki wynikające z

taniości i obfitości złota.

Trzeci pow'ód, może jeden z najgłów'niej­
szych — to fantastyczne zbrojenia, jakie
dokonują wszystkie najw'iększe państw'a.
Miliardy rzucane na ten cel przez Anglię,
Francję, Włochy, Japonię, Stany Zjedno­
czone i Rosję 'sowiecką musiały zaważyć
przede w'szystkim na rynku m etali, jako
artykułów bezpośrednio przez zbrojenia
konsumow'anych. Ceny metali zwyżkowały
też w ostatnich czasach zwariow'anie. Nie­
jednokrotnie osiągnęły do lOO% i więcej
cen z przed roku. Taka hossa na tym od­
cinku, m usiała pociągnąć za sobą zwyżkę
cen innych surowców. Niektóre z nich są

Ą również bezpośrednio potrzebne do zbro­
jeń. Do nich należy kauczuk, nafta. Taka
wiadomość, że Anglia chce zmagazynować
kilka milionów' ton nafty, może być kaczką
dziennikarską, ale bezw'ątpienia w'ywołuje
mocną tendencję na rynku.

W taki sposób wywołana koniunktura
nosi cechy charakterystyczne wysoce nie­
zdrowe. W dwóch trzecich jest w'ywołane
przez zjawiska pozagospodareze, jak plany
inwestycyjne, czy zbrojeniowe. Ponadto

tempo w'zrostu cen jest zbvt wielkie i zbyt
gwałtowne. Trudno sobie w'yobrazić, aby
poziom innych cen, plac, podatków, świad­
czeń, czy budżetów państwowy'ch mógł do­
trzymać takiemu galopowi, jak choćby ga­
lop cen metali. To też w całym świecie od­
zyw'ają się ostrzegające głosy ekonomistów,
nazywających w angielskim żargonie gieł­
dowym obecną koniunkturę ,,boomem".
Boom jest gwałtow'na zwyżka na giełdzie,
kończąca się regularnie równ.e gwałtów-
nym załam aniem. \.

Obcy przemysł' i żydzi.
Mimo, że Polska nie jest związana zbyt

wielkimi węzłami z zagranicą — gospodar­
stw'o nasze jest, jeśli wziąć pod uwagę o-

brót z zagranicą, najbardziej autarkiczne

tj. samowystarczalne — powiew' tej niezdro­
wej koniunktury niczym afrykański sa­
mum rozgorączkował wyobraźnię naszych
spekulantów i zachęcił ich do rozpoczęcia
gwałtownego wyścigu cen. Ustanowiliśmy
nawet rekordy w tej dziedzinie. Mimo nie­
pomiernie niskich cen robocizn, taki k ar­
tel cynkowy, dostawca tego surowca na ca­
ły świat podbił, naszą wewnętrzną cenę

cynku o 108 złotych na tonę powyżej ceny
londyńskiej. To samo uczyniły inne kartele
i taniec cen przeżyw'amy w całym rozma­
chu.

Przy omawianiu każdea'o zjawiska za­
chodzącego w naszym gospodarstwie spo­
łecznym trzeba pamiętać, że 80% co naj­
mniej naszych kapitałów, pracujących w

przemyśle i handlu, to kapitały obce. Prze­
mysł nasz jest prawie w całości skartelizo-

wany. Zagraniczne pijaw'ki, rządzące się w

nim, pragną wydusić z nas maksimum zy­
sku, nic nam nie dając w zamian. Każdy
grosz na nas zarobiony starają się ukryć i

wywieźć zagranicę. Nie podejmują inw'esty­
cji i nie m ają najmniejszego przywiązania
do państwa, dającego im możność takiego
wspaniałego żeru. Trudno się w'ięc od tych
ludzi spodziew'ać czegoś więcej, jak wyzy­
skiwania ,,koniunktury" w sposób, którym
można nazwać chyba tylko zbrodniczym.

Takiemu ,,polskiemu przemysłowi" se­
kunduje i pomaga ,.polski handel". Ten

,,polski handel* tj. prawie w całości handel

żydowski. W każdym razie źródła dyspo­
zycji leżą w całości w rękach żydów, któ­
rzy mają w sw'ych rękach 100% handlu

hurtowego. Otóż żyd, jako kupiec jest nie

obywatelem kraju, jakim jest kupiec Polak,
tylko jest spekulantem, w większości wy­
padkach chcącym odłożyć sobie majątek w

gotówce na wyjazd do Palestyny. Żyd nie

inwestytuje, żyd nie zna hamulców moral­
nych czy patriotycznych. Jest tylko wyzy­
skiwaczem, jakże często ciemnym i niema-

jącym w ogóle pojęcia o now'oczesnym h an­

dlu. Jest pijawką, pragnącą utoczyć naj­
więcej krwi z polskiego gospodarza.

Widoki akcji rządu.
W takich W'arunkach jak polskie, zwyż­

ka cen jest zupełnym absurdem. U nas są
tak wielkie potrzeby niezaspokojone, że

prawie w każdej gałęzi można liczyć na

podwojenie, lub potrojenie liczby odbior­
ców, trzeba tylko do nich iść z tanim towa­
rem. Trzeba iść z hasłem: ,,ma!y zysk —

duży obrót". Ale czy to są hasła przekony­
wujące dla kapitalisty zagranicznego czy
dla żyda? Wprost odwrotnie. Oni chcą du­
żego zysku i jak największego, aby go
prędko wywieźć z Polski, lub ulokować w

obcych walutach.
Jeśli więc nasz rząd chce niskich cen,

pow'inien stanąć do walki z kartelami z

jednej strony i z zażydzeniem naszego han­
dlu z drugiej. Sama komisja kontroli cen,

jest tu tylko zarządzeniem, może bardzo

koniecznym, ale nie mniej połowicznym i

czasowym. Nie należy się też po niej dużo

spodziewać. Jeśli się podobne akcje słabo

udają w Niemczech, gdzie jest tak posłu­
szny przemysłow'iec i kupiec niemiecki, co

taka kontrola może dać w Polsce?
Trzeba koniecznie, aby obecna akcja

państw'owa została wsparta podstawą spo­
łeczeństwa. Musimy dążyć wszelkimi siła­
mi i sposobami do unarodowienia naszego
przemysłu i handlu. To jest droga główna
i na nią trzeba wstąpić.

(es-te).

Nowy przemiał zbóż
i nowe słandarfy mąki.

Giełda bydgoska podaje do wiadomości
sferom zainteresowanym, że na podstawie
rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych z dnia 8 kwietnia br. przemiał psze­
nicy jest dozwolony na mąkę 65%, jako
gatunku najwyższego oraz na mąkę ga­
tunków niższych, zaś przemiał żyta jest do­
zwolony na mąkę 70%, jako gatunku naj­
wyższego i na mąkę gatunków niższych.

W związku z powyższym rozporządze­
niem Giełda Żbożowo-Towarowa w Byd­
goszczy komunikuje, że na podstaw'ie u-

chwały Rady Związku Giełd z dnia 9 bm.

zatwierdzonej przez Ministerstw'o Przemy­
ślu i Handlu decyzją z dn. 10 bm. na wszy­
stkich giełdach zbożowo-towarowych w

Polsce, na czas trw ania wydanego rozpo­
rządzenia zostają:

1) zawieszone z dniem 19 kwietnia br.
notow'ania wszystkich dotychczas obowią­
zujących standartów mąki żytniej, z tym
jednak, że wykonanie zawartych po dzień
17 kwietnia br. transakcyj może nastąpić
do 24 kwietnia br. włącznie. Notowanie
mąki żytniej gat. I 0-65% i mąki żytniej
pośledniej ponad 65% pozostaje do 24-go
kw'ietnia br. w mocy;

2) zaw'ieszone z dniem 1 m aja br. noto­

w'ania wszystkich dotychczas obowiązują­
cych standartów mąki pszennej;

3) wprowadzone z dniem 12 kwietnia br.
następujące now'e standarty:

a) dla mąki żytniej;
mąka żytnia gatunek I 0—TO%
m ąka żytnia razow'a 0—95%

b) dla mąki pszennej:
mąka pszenna gat. I 0-65 %

,, II 65-TO%
,, IIA 65-175%
,, III TO-175%

,, ,, razowa 0—95 %

,, ,, pastew'na
Giełda, zwracając uw'agę na zakaz prze­

robu i przemiału gatunków nie odpowiada­
jących zatwierdzonym standartom, podkre­
śla sankcje karne, przewidziane wobec win­
nych przekroczenia przepisów.

Transakcje gatunkami mąki, zawieszo­
nymi i nie notowanymi przez giełdę, nie

będą korzystać z przysługujących ulg po­
datkow'ych.

W związku z powyższym, Giełda Zbożo-
W'o-Towarow'a w Bydgoszczy zwraca szcze­
gólną uwagę na ścisłe przestrzeganie wy­
danych przepisów, jak i skrupulatne stoso­
wanie się do w'ydanych norm.

Pogłoski o celach wizyty dr. Schachta
w Brukseli.

Dnia 12 bm. dr Schacht udaje się, jak
wiadomo, do Brukseli. Oficjalnie zapew'nia­
ją, że wizyta ta ma charakter czysto kur­
tuazyjny i zaprzeczają wszelkim na teń te­
m at przypuszczeniom, pochodzącym z za­
granicy.

Mimo tych zapew'nień, łączą w Berlinie

wizytę dr: Schachta z szeregiem aktual­
nych zagadnień gospodarczo-politycznych,
których klucz znajduje się w chwili obec­
nej w Brukseli. Wyjazd dr. Schachta zbie­
ga się bow'iem zarówno z momentem decy­
zji w sprawie dalszego udziału Belgii w

gwarancjach politycznych, zaciągniętych
19 marca ub. r., jak i z rozpoczynającą się
W' dniu 12 bm. konferencją ekspertów go­
spodarczych państw, sygnatariuszy kon­
wencji w' Oslo, tj. Belgii, Holandii, Luksem­
burgu, Norwegii, Danii, Szwecji i Finlan­
d ii.

Zarówno w'spomniane momenty politycz­
ne, jak i wwniki konferencji gospodarczej
stanowią tematy niezwykle i bezpośrednio
interesujące Niemcy. O ile rola dr Schach­
ta w dziedzinie zagadnień czysto politycz­
nych może być tylko pośrednia, o tyle obec­
ność tego najw'ybitniejszego przedstawicie­
la polityki gospodarczej Rzeszy w chwili,
gdy szereg państw', związanych układem w

Oslo usiłuje znaleźć drogę do rozluźnienia
barier celnych i usprawnienia stosunków
gospodarczych, nasuw'a w Niemczech różne

przypuszczenia.
Przypuszczają mianowicie, iż rozmowy

dr. Schachta z gubernatorem Banku Belgij­
skiego będą mieć raczej charakter informa­
cyjny | zmierzać do wysondowania terenu.

Tym me mniej wizyta dr. Schachta w cha­
rakterystyczny sposób ujaw nia dążenie
Rzeszy do niezrywania międzynarodowych
kontaktów finansowych, mimo zapow'iedzi,
iż autarkiczny plan 4-letni będzie ściśle

przestrzegany. Poza tym trudno przypusz­
czać, jak oświadczają w kołach berlińskich,
by eksperci ekonomiczni, obradujący w

Brukseli, zapoznawali znaczenie niemiec­
kiego rynku dla państw, które należą do
tzw. grupy w Oslo.

Nowe chłodnie.
Obok chłodni w W arszawie i Gdyni,

oraz przewidzianych w ramach 4-letniego
planu inwestycyjnego nowych placówek w

Łodzi i na kresach północno-wschodnich,
projektowane są- inne chłodnie.

M. in. omaw'iana jest sprawa budow'y
chłodni w Poznaniu i w Katowicach, w

Brześciu n. Bugiem, w Pińsku, Kowlu, w'e
Lwowie i Krakowie, a wreszcie w Często­
chowie, w Kielcach, w Kutnie, Stanisławo­
wie i Łucku.

Chłodnia w Pińsku ma być zbudow'ana
ze specjalnym uw zględnieniem działu prze­
chowalni ryb.

Gdyński rynek budowlany
n a Targach Gdyńskich.

Plan inwestycyjny rozbudowy wybrzeża
pozw-ala Gdyni być nadal chłonnym ryn-.
kiem dla zbytu maszyn i materiałów budo­
wlanych. W roku bieżącym jest projekto­
w'ane w'zniesienie przez port, miasto i jego
agendy szeregu budow'li wartości około 7
m ilionów złotych. Staw'iane są jednakow'oż
W'ymagania, by budownictw'o gdyńskie za­
stosow'ało ostatni w'yraz techniki budo­
wlanej przy nowych inwestycjach. Z tej
racji przedsiębiorstwa mogące przedstaw'ić
najdalej zmodernizowaną produkcję w tym
zakresie, mogą wykorzystać Targi Gdyń­
skie (20. VI. do 4. VII.) dla zbytu swych ar­
tykułów w Gdyni, wybrzeżu i na Pomorzu.

40-godziony tydzień pracy
powodem do wielu trudności.

Jednym z najtrudniejszych zagadnień
chw'ili bieżącej we F rancji stała się realiza­
cja 40-godzinnego tygodnia pracy.

Premier Blum, ostatnio oświadczył, że

wyobrażał sobie reformę w ten sposób, iż

4Ó-godzinny tydzień pracy podzielony zosta­
nie na 6 dni i że tylko pod presją związków
zawodowych zgodził się zaakceptować ich

postulat, który 40 godzin rozkłada na 5 dni
w tygodniu, stwarzając dwa dni świątecz­
ne.

Wykonanie tej reformy, wprowadzanej
stopniowo w poszczególnych dziedzinach'

przemysłu i handlu, wywołuje coraz więk­
sze trudności. W ciągu ostatniego tygo­
dnia banki oraz wszystkie instytucje prze­
mysłowe i handlow'e we F rancji zw'róciły
się z memoriałem do rządu i parlamentu.
Komisja izby dla handlu i przemysłu, po
dłuższej dyskusji, uznała za konieczne prze­
prowadzenie zmian w ostatnio w'ydanych'
zarządzeniach. Ostateczne postulaty komi­
sja ma sformułować po wysłuchaniu wy­
jaśnień ministrów handlu, pracy i spraw
wewnętrznych.

Min. pracy wydało narazie okólnik, po­
lecający, aby nie przestrzegano zbyt ry­
gorystycznie dotychczasowych przepisów,
nakazujących zamykanie sklepów pary­
skich w sobotę lnb poniedziałek. Refor­
ma obecnych zarządzeń pójdzie prawdopo­
dobnie w kierunku w'prow'adzenia kolej­
nych zmian wśród pracowników, co po­
zw'oliłoby na nieprzerwaną pracę instytu-
cyj w ciągu 6 dni w tygodniu, z tym, aby
każdy z pracow'ników jednocześnie miał

praw'o do pełnych dwóch dni wypoczyn­
kowych.

Trudności te odzwierciedlają, jak nie­
przemyślana i niegospodarcza była reforma
Bluma.

Premiowany wywóz zbóż-
W pierwszym półroczu roku rolniczego

1936/37 (sierpień — styczeń eksport zbóż
silnie wzrastał z wyjątkiem ow'sa (ze
w'zględu na silniejszą zwyżkę cen tego zbo­
ża w kraju, niż zagranicą).

Pow'odem byla silna zwyżka cen ekspor­
towych. Jak podaje tyg. ,,Polska Gospodar­
cza" z dn. 10 bm., eksport pszenicy w pierw'­
szym półroczu 1936/37 wyniósł 378,9 tys. q
wobec 279,6 tys. q, w tym samym okresie
1935/36; żyta wyw'ieziono 1.656,4 tys. q w

1936/7 r. wobec 917,6 tys. q w 1935/36 r.; eks­
port jęczmienia w'zrósł z 1.835,2 tys. q w

1935/36 r. do 2.160,0 tys. q w 1936/37 r.; n a­
tomiast eksport mąki obniżył się odpow'ie­
dnio z 1.281,6 tysięcy q do 1.240.4 q, a eks­
port owsa skurczył się z 735,6 tys. q w

pierwszej połow'ie 1935/36 do 52-3,0 tys. q w

pierwszej połowie 1936/37 r.

Dopiero teraz zauważono?!..
Omawiając rozwiązanie karteli sprzeda­

ży blachy cynkow'ej, ,,Gazeta Polska' z dn.
11 bm. zamieszcza w końcu następujące
cenne spostrzeżenie:

,,Z uwagi na istniejące powiązania mię­
dzy kartelem pod firmą ,,Blacha Cynko­
w'a" a analogiczną organizacją kartelow'ą
niemiecką — rozwiązanie kartelu ,.Blacha
Cynkowa" zaważy w skutkach sw'oich nie

w'ątpliw'ie także na międzynarodowych sto­
sunkach kartelu. Wyzwoli ono polski prze­
mysł blachy cynkowej z pęt międzynaro­
dowych, które ograniczały możliwości eks-

portu polskiej blachy cynkowej.
Rozszerzenie zbytu wewnętrznego, zwięk­

szenie możliwości eksportowych — last not-

least ~ zwiększone możliwości produkcji
cynku i zatrudnienia — oto dobroczynne
rezultaty, które powinno dać uzdrowienie
stosunków w przemyśle cynkowym, doko­
nane przez ostatnie zarządzenie ministra

przemysłu i handlu". '

Uwagom tym można przykla.snąć. Tyl­
ko, dlaczego dopiero teraz? Kartel istniał
od lat i od lat Polskę wyzyskiwał, ale rząd
nie chciał tego zauważyć i popierał kartele
całą mocą!



Str. 8.
,DZIENNIK BYDGOSKI'* środa, dnia U k'wietnia 1937 r. Nr 85.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 1 7 -19-tej.

- Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziaki, śrcdy i piątki od
godz . 17 do 19-tej.

Karetka sanitarna, tel, 276, czynna dzień
i w nocy.

Nocny dyżur potni: Apteka pod Orłem.

Repertuar kin. Stonce: ,,Straszny dwór”
Stylowe: ,,Szyfr nr. 77". świt: ,,Szampański
walc”.

- Usuwanie zajętych przedmiotów na

porządku dziennym. Komornicy i egzeku­
torzy są w obecnych krytycznych czasach

gośćmi bodaj w każdym domu. Ludzie,
którym zajęte zostały takie czy inne przed­
mioty, nie zdawają sobie sprawy z na­
stępstw i usuwają z pod węzła egzekucyj­
nego dane rzeczy. I tak M. Kamińska, za­
m ieszkała w Jerzycach (pow. Mogilno), ska­
zana została przez inowrocławski sąd grodz­
ki na 2 tygodnie aresztu (z zawieszeniem)
za usunięcie zajętej maszyny do szycia. W

drugim wypadku małżonkowie Szwedkowie.
z Inowrocławia usunęli również zajętą ma­
szynę do szycia oraz zegar. Małżonków tych
ukarano; karę zawieszono. Za usunięcie
zajętych, przedmiotów odpowiadł również
kupiec Strehlau z Niemcza (pow. bydgoski)
i za ten czyn skazany został na 2 miesiące
aresztu z zawieszeniem. Również rolnik
Franciszek Kryszewski z Marcinkowa (pow.
inowrocławski) otrzymał 2 miesiące aresz-

ut z zawieszeniem za podobny jak powyższy
wypadek.

- Ostra zima wyrządziła rolnikom i o-

grodnikom kujawskim ogromne szkody. Te­
goroczna zima, która najpierw była słotna,
a w miesiącu styczniu bardzo mroźna, lecz

liezśnieżna, wyrządziła rolnikom na Kuja­
wach wielkie straty. Mrozowi towarzyszył
ostry wiatr w'schodni, który skuł ziemię,
przsyconą wilgocią i nie okrvtą śniegiem,
w jedną ogromną bryłę lodu.'ziemniaki w

kopcach pomarzły, a następnie podczas od­
w'ilży pogniły. Najdotkliwiej odczuwa to
ludność robocza po w'siach. Wróży to pod­
czas sadzenia ziemniaków w'ielką zwyżkę
cen ziemniaków. Koniczyny, lucerny i zbo­
ża ozime albo wygniły zupełnie albo mają
korzenie nadgniłe i uszkodzone przez mróz.
Całe połacie pól trzeba było ponow'nei Ob­
siewać. Wczesną wiosną na skutek silnych
roztopów na miejscach niżej położonych u-

legło zboże wygniciu lub wyparzeniu. Wio­
senne mrozy nie pozw'alają sadzić ziemnia­
ków i niektórych warzyw, gdyż ziemia jest
lodowato zimna. W ogrodach i szkółkach
drzew na Kujawach wymarzły dziesiątki
tysięcy młodych drzewek ow'ocowych. Dla
nich okazały się najfatalniejsze roztopy,
liczne opady i jedna bardzo mroźna noc w

lutym. U drzewek tych korzenie są prze­
gnite, a części nad powierzchnią ziemi usi­
łują puszczać pęki. Dziesiątki tysięcy
takich drzewek musieli ogrodnicy wyrzucić
n a spalenie, gdyż zamierają one powoli.
Poza tym ogromne plantacje róż szlachet­
nych. nieraz rzadkie i drogie okazy, wy­
marzły. Młode krzewy winne zniszczył w

wielkich ilościach mróz. Jeden z ogrodni­
ków inowrocławskich poniósł dzięki tym
mrozom straty na blisko 20 tysięcy złotych.
Tegoroczna zima dokonała —na Kujawach
ogromnych spustoszeń, których nikt rolni­
kom i ogrodnikom nie zwróci.

MOGILNO, (mk) Ze spichrza firmy zbo­
żowej Marian Szulce w Mogilnie przy ul.
Wł. Jagiełły 18 zginęło ok. 36 ctr. koniczyny
czerwonej siew'nej wartości około 3100 zł.
Wdrożone natychmiast śledztwo ujawniło
sprawców kradzieży w osobach znanego
kupca Tadeusza Molendy, prowadzącego w

tej samej realności, gdzie mieszczą się spi­
chrze, sklep porcelany i żelaza oraz rolni­
ków M ariana Mikołajczyka z W szednia pod
Mogilnem i Skrzypka z pow. nieszawskiego,
szwagrów Molendy. Dwóch ostatnich zde­
maskow'ano w Strzelnie podczas przewozu
łupu wozem do Skrzypka. W szystkich
sprawców kradzieży aresztowano i postano­
w'ieniem sądu grodzkiego osadzono ich w

więzieniu w Mogilnie. Afera znanego kup­
ca, prowadzącego wielki sklep w Mogilnie,
wywołała w szerokiej okolicy zrozumiałe
wrażenie.

— W salce Domu Katolickiego odbyło
się plenarne zebranie Sokoła, któremu prze­
wodniczył prezes Niewitecki, Referat wy­
głosił sekretarz Kierzkowski na temat: ,,Cel
zlotu sokolstwa w Katowicach". Omawiano

sprawy ćwiczeń gimn. na zlot, a dr Jasiń­
ski mówił o higienie sportu. Mec. Jerzy-
kiewiczowa przyjęła funkcję kierowniczki
oddziału żeńskiego.

TRZEMESZNO. Sąd grodzki w T rze­
mesznie skazał Józefa Nowaka z Trzemesz­
na na 8 miesięcy więzienia z zawiesze­

WĄBRZEŻNO. Kipo ,,Słońce" wyświetla
film p. t. ,,W iedeń miasto moich marzeń".

— Znowu notujemy smutny fakt odda­
nia przez Polaka ziemi polskiej w ręce nie­
mieckie. Niejaki Józef Jagoła, zam. dawniej
w Jarantowieach (pow. Wąbrzeźno), Obec­
nie w Wiewiórkach, sprzedał w tych dniach
swe 18-morgow-e gospodarstw'o Niemcowi.
Zanim doszło do tej skandalicznej trans­
akcji, Jagoła zaczerpnął ofert polskich rol­
ników, jednakże wydaw'ały mu się zbyt ni­
skie, a ponieważ Niemiec zaoierowai mu

nieco więcej, oddał swe gospodarstwo w rę­
ce niemieckie.

— Prymicje. W ielką uroczystość obcho­
dziła nasza parafia dnia 18 marca br., al­
bowiem kSiądz neopresbyter Franciszek

Wagner odprawił pierwszą ofiarę mszy św'.
Uroczystości prymicyjne rozpoczęły się o

godzinie 10-ej, kiedy to ksiądz profesor dr

Lęgowski przy biciu dzwonów w otoczeniu
8 księży i kilku tysięcy parafian wprowa­
dził księdza prymicjanta w towarzystwie ks.

prob. Zaremby do kościoła parafialnego.
Ksiądz zprymicjaiit rozpoczął uroczystą
mszę św'. zaintonow'aniem Veni Creator w

asyście ks.. prof. dr. Łęgowskiego, ks. kole­
gów: —Kurka jako diakona i Kaznowskie-

go jako subdiakona Podczas uroczystej
mszy św. wygłosił płomienne kazanie k u­
zyn księdza prymicjanta, ks. prob. Pełka
z Kurzętnika, były długoletni dyrektor se­
m inarium nauczycielskiego w Grudziądzu,
o wielkich zadaniach, które czekają młode­
go kapłana nie tylko w kościele, ale rów'­
nież i w społeczeństwie Podczas uroczy­
stej komunii św., pierw'sza przystąpiła
w'nuczka państwa Wagnerów, a siostrzeni­
ca księdza neopresbytera, do I-ej komunii
św. Następnie również przystąpili do ko­
munii św. rodzice, rodzeństwo, krewni i

znajomi. Po uroczystym nabożeństwie po­
dziękował ksiądz prymicjant Wagner w

serdecznych słow'ach kochanym rodzicom i
rodzeństwu za wszelką pomoc w studiach,
ks. prob. Zarembie i reszcie duchowieństwa
za udział w nabożeństw'ie oraz ks. prob.
Zarembie za upiększenie kościoła i za pięk­
ny śpiew podczas uroczystości. Następnie
ksiądz Wagner udzielił sw'ego błogosła­
wieństwa prymicyjnego duchowieństw'u, ro ­
dzicom. rodzeństw'u, znajomym i parafia­
nom. Z okazji prymicji nadesłano około
150 telegramów i życzeń, do których przy­
łącza się także redakcja. W uroczystościach
prymicji brali rów'nież udział brat księdza
prymicjanta p. Alojzy Wagner, urzędnik
pocztowy i stryj p. Jan Wagner, ku­
piec, obaj z Bydgoszczy. Ksiądz Wagner
powołany został z dniem 1 kw'ietnia br. na

w'ikariat w Jeżewie koło Laskowic.
— Centralna kornisja osżczędńościów'o-

oddłużeniow-a postanowiła różnym gminom
miejskim, a m. in. również w Wąbrzeźnie

1 Goinbiu n/Dr,v. poczynić szereg ulg w

różnych należnościach płatniczych, prze­
ważnie jednak na rzecz osób prywatnych.
Zatem Wąbrzeźno i Golub uzyskałyby u-

morzenie odsetek od różnych długów% a

spłata samych sum zostałaby rozłożona na

dogodne długoterminowe raty.
— W ub. czwartek w godzinach ran­

nych nieznana bliżej kobieta przybyła do
biur zarządu miejskiego i pozostawiła tam

dwoje nieletniej! dzieci. Za m atką bez serca

czyni się docho'dzenia.

TCZEW, (as) Starogardzki sąd okręgo­
wy na Sesji wyjazdowej w Tczewie rozpa­
trywał spraw'ę karną robotnika Jana Kaź-

mierczaka, zam. w Raciążu pod Ciechocin­
kiem, obecnie w W'ięzieniu w Aleksandro­
wie, któremu akt oskarżenia zarzucał pa­
serstwo skradzionego rolnikowi Czesławowi
Płócienniakowi z Woli (pow. Tczew) cenne­
go futra wartości 1200 zł. Sąd skazał Kaź-
m ierczaka n a 1 rok bezw'zględnego więzie­
nia i 50 zł grzywny.

— Pod osłoną ub. nocy w pobliżu dwor­
ca kolejow'ego Narkowy pod Tczew'em do

będącego w biegu pociągu osobowego, zdą­
żającego do Bydgoszczy, usiłował w'skoczyć
zaw-odowy przemytnik Franciszek Macie­

jew-ski z Gdyni, który miaj przy sobie prze­
myt w postaci 20 kg drożdży wyrobu gdań­
skiego oraz 1500 gramów tytoniu pochodze­
nia gdańskiego.- Przemytnika w toku kar­
kołomnego pościgu ujęli z całym przemy­
tem wywiadowcy tut. straży granicznej.

— 'Zamiejscowy wydział karny staro­
gardzkiego sądu okręgowego na sesji wy­
jazdowej w Tczewie za przemytnictwo 680
zł z Polski na teren w. m. Gdańska zasą­
dził obywatela włoskiego Masiliano Soravio,
wytwórcę lodów włoskich z Bydgoszczy, na

2 tygodnie aresztu i 300 zł grzywny lub
30 dni aresztu zastępczego.

— Wyjaśnienie. W lutym donosiliśmy o

zatrzymaniu przez kontrolę skarbową na

pograniczu gdańskim Jerzego Gabriela i E-
mila Schlaka z Now-ego, którym rzekomo'
odebrano gotówkę, przechow'ywaną w sa­
mochodzie. Jak się okazuje, wspomnianych
aresztowano w Tczewie i skonfiskowano im

pieniądze, uzyskane ze sprzedaży samocho­
du. Poniew-aż jednak pp. Gabriel i Schlak

zgłosili przewóz pieniędzy, sprawa się wy­
jaśniła i prokurator umorzył przeciw nim
dochodzenia. W skutek omyłki urzędnika,
wymienieni ponieśli znaczną szkodę mate­
rialną i moralną, jak nam donoszą w li­
ście do redakcji.

STAROGARD, (jw) W dniu 2 bm. z nie­
znanej na razie przyczyny wybuchł pożar
w- domu mieszkalnym p. Anny Heger w Sa­
rninie. Spalił się dach domu i część sufitów'
oraz bielizna, która znajdowała się na stry­

niem wykonania kary na 3 lata, zaś Nowa-
kową na 2 miesiące bezwzględnego aresztu

za kradzież z okna wystawowego p. Chę­
cińskiego i Siłbernagla.

ŁABISZYN. (Im) Przed tut. sądem odpo­
wiadał niejaki Artur KrOtt z Zalesia (pow.
Szubin), który w'łamał się do chlewa pew­
nego rolnika w Sadłogoszczy, gdzie na szko­
dę zatrudnionego tamże kołodzieja Kazi­
mierza Cyganka z Barcina skradł rower

damski wartości 120 zł, a który rozpoznał
po dłuższym czasie zięć poszkodowanego.
Za czyn ten' skazany został na karę 6 mie­
sięcy więzienia oraz 20 zł kosztów i opłat
sądowych. Rower został zwrócony poszko­
dowanemu.

NAKŁO n/Not. Przed kilku dniami doko­
nano zuchw'ałego włamania do spichlerza

maj. Gumnowice, własność p. radcy Dra-
heimą. Łupem złodziei padło 350 kg koni­
czyny siewnej wartości około 350 zł. Policj'a
prowadzi energiczne śledztwo w celu w'y­
krycia sprawców.

— Pod przewodnictwem sekretarza są­
dow'ego p. Sielskiego odbyło się walne ze­
branie miejscowego towarzystwa kajako­
wego ,,Wodnik". Po sprawozdaniach ustę­
pującego zarządu, zebrani udzielili mu ab­
solutorium. Szczególnie skarbnikow'i wyra­
żono uznanie, bowiem saldo kasowe W'yno­
si przeszło 300 zł. Nowy zarząd wybrany
został w następującym składzie: prezes p.
mec. Tuchołka, wiceprezes i naczelnik przy­
stani p. Henryk Krąwczak. sekretarz p. Ba­
naś, skarbnik p. Ossowski, członkowie za­
rządu pp. Sielski i Szymczak. Otwarcie se­
zonu kajakowego nastąpi dnia 25 bm. o

godzinie 15-ej.

chu. Szkoda w-ynosi 4.000 zł.
— J^k wynika z statystyk, w roku 1936

wybudowano w naszym mieście 33 domy
mieszkalne o 87-miu mieszkaniach i 397
izbach. W roku tym Starogard nie otrzymał
żadnych kredytów budowlarfych, a mimo
to ruch budowlany był stosunkowo wielki.
W roku 1935, w- którym udzielane były kre­
dyty budow'lane, wybudowano 39 domów o

116 mieszkaniach i 382 izbach. W roku ub.
budowano mieszkania wieioizbowe, nato­
miast w roku 1935 mieszkania małoizbow-e.
W' bieżącym roku miasto ńasze znowu nie

otrzymało kredytów budowlanych. Tego­
roczny sezon budowlany wykaże, czy nie-

przyznanie kredytów wywrze jaki wpływ
na ruch budow'lany w naszym mieście.

— Przed tut. sądem grodzkim odpow'ia­
dał osadnik J. Kamiński z Ropuch koło

Pelplina, posiadający 46-morgowe gospo­
darstwo, za dw'ie kradzieże drobiu. Osad­
nik, zamiast zająć się upraw-ą roli i hodow­
lą na własnym gospodarstwie, zajmuje się
kradzieżą kur. W procederze tym pomocną
mu jest jego żona Wanda. Gdy policja prze­
prow-adziła u Ka.mińskiego rewizję, znala­
zła aż 100 kur, pochodzących z ki'adzieży.
Sąd skaza! Kamińskiego za kradzież 64 kur,
3 indyków i 3 kaczek na szkodę rolnika Jó­
zefa Głodnego z Wysokiej na rok bezwzglę­
dnego więzienia, a za kradzież 14 kur na

szkodę Leokadii Czapiewskiej w Jabłowie
rów-nież na rok w-ięzienia. Żona jego za

paserstwo otrzym ała 8 mies. więzienia z

w-arunkowym zawieszeniem na 5 lat i 20 zł

grzywny. Kamiński już poprzednio za kra­
dzież drobiu skazany został przez sąd w

Tczewie.

KOŚCIERZYNA. Kino B ałtyk w-yśw-ietla
film sensacyjny pt. ,,Człowiek, który wie-*
dział”.... W p iątek, sobotę i niedzielę polski
film pt. ,,Dwa dni w raju”. — Kino Apollo
wyświetla ,,Hotel Savoy”. W czwartek i pią­
tek ,,Komediant”.

Snidzigilz.
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego" w Grudziądzu, ul. Toruńska nr. 22,
teł. 12-94, przyjmuje przedpłatą za ,,Dzień-
nik Bydgoski" na kwiecień oraz zamówie­
nia na ogłoszenia po cenach najniższych.
Biuro czynne od godz. 8—18-tej.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Nocny dyżur pełni Apteka pod Lwem,
Pańska, tel. 20-40.

Repertuar kin: Apollo - Szarża lekkiej
brygady. Gryf Dżentelmen kocha inaczej. ^

Orzeł - Północ woła.

-- Kalendarzyk teatralny. Wtorek 13 bm.

godz. 20: ,,Mała Kitty i wielka polityka",
komedia Donata w wykonaniu artystów-
Teatru Ziemi Pomorskiej z gościnnym wy­
stępem świetnej artystyki scen warszaw­
skich, i poznańskich Jadwigi Zaklickiej.

— Walne zebranie Tow. Kupców Samo­
dzielnych w Grudziądzu odbędzie się w po­
niedziałek 19 bm. o godz. 20-ej, w lokalu
,,P iwiarnia Okocimska".

— Z parafii Najśw. Serca Pana Jezusa.
W salce parafialnej odbyło sie, w tych
dniach w-alne zebranie Apostolstwa Modli­
twy. Po zagajeniu i modlitw'ie, słow-o w-stęp­
ne wygłosił ks. dyr. Blericą. Sprawozdania
poszczególnych oddziałów: mężczyzn, nie­
wiast, młodzieży i dzieci wykazały tężyznę
i rozwój Bractwa Apostolstwa Modlitwy.
Ilościowo poszczególne oddziały liczą: męż- ss

czyźni 219 członków, niew-iasty 433, m ło­
dzież żeńska 113, dzieci 119 członków. Spra­
wozdanie kasow-e wykazało pozostałość go­
tówkow-ą 682,68 zł, co świadczy o oszczędnej
gospodarce. Ks. dyrektor w przemówieniu
Swym podkreślił rozwój życia religijnego
w parafii, co zawdzięczać można w dużej
mierze wpływom stow-arzyszeń parafial­
nych. Zasilajmy liczne szeregi armii mo­
dlitwy, bo modlitw'a zbawi św-iat.

— Pogłoski o ustąpieniu prezesa Pom.

Izby Skarbowej. Według krążących po mie­
ście pogłosek, nastąpić ma zmiana na sta­
nowisku prezesa Pom. Izby Skarbow'ej. Czy
pogłoski te polegają na prawdzie, okaże

niewątpliwie najbliższa przyszłość.
— Wieczór muzyki i humoru. Staraniem

ruchliwego zarządu chóru męskiego ,,Echo'*
odbędzie się 'w najbliższą niedzielę 18 bm.
w sali Teatru Miejskiego ,,wieczór muzyki
i słonecznego humoru" z udziałem w-y­
bitnych przedstawicieli świata artystyczne­
go i literackiego m. Poznania. Na ,,wieczór"
ten poproszono świetnego humorystę Ta­
deusza Hernesa, prezesa sław-nego klubu
art. - i iterackiego ,,Stratosfera" oraz św-iet­
nych mistrzów fortepianu, kompozytora
Stanisław a Dzięgiełewskiego i Grzegorza
Kardasia, którzy odegrają na dwa fortepia­
ny utwory wdasne i obce. W programie
przewidziany jest również udział znakomi­
tego chóru ,,Echo" z repertuarem dostoso­
wanym do wesołego charakteru ,,wieczo­
ru". Występ słynnych poznańskich humo­
rystów wzbudzi w- naszym mieście niewąt­
pliwie wielkie zainteresowanie.

Egzamin sprawności fizycznej
zdało sokolstwo okręgu chojnickiego.

Chojnice, (k) Z całym zadowoleniem n a­
leży podkreślić piękny w ostatnich latach

rozwój organizacji sokolej w okręgu choj­
nickim, obejmującym powiaty sępoleńśki,
tucholski i chojnicki.

Sprawdzianem wyrobienia fizycznego
i przygotowania do zlotu była lustracja,
przeprow'adzona w ub. niedzielę przez na­
czelnika dzielnicy pomorskiej p. Gołębiew­
skiego z Bydgoszczy. Obecni byli m. in.

prezes okręgu mec. Krzyżański, dyr. Czar­
nowski, prezes chojnickiego gniazda, prof.
Szczepański, naczelnik okręgowy p. Reszka.
Do lustracji stanęło 32 ćwiczących, repre­
zentujących wszystkie gniazda okręgu. Z

powodu trudności finasow'ych nie W'szyscy
ćwiczący sokoli mogli stanąć do lustracji.
Przeprowadzone pod okiem naczelnika

dzielnicy ćw'iczenia w'olne zlotowe świad­
czyły o nieprzeciętnym opanowaniu ćwi-

czeń i o pięknej postawie zewnętrznej ćwi­
czących:

Do zawodów gimnastycznych stanęło 10
zawodników. Komisja sędziowska pod prze­
wodnictwem p. Pakuły z Tucholi przyzna­
ła pierwsze miejsce w pięcioboju gimna­
stycznym Bzwonkowskiemu (Czersk) 80,75
punktów, II m. Fiwnickiemu (Cz.) 70*50 p.,
III m. Kowalskiemu (Cz.) 69 p., IV m. La-
bnezowi (Chojnice) 66,25 p. W rozgrywkach
ping-pongowych pierw'sze miejsce zajął
Joachimczyk (Chojnice), drugie Miszewski
(Brusy), trzecie Labenz (Chojnice). W w'al­
kach bokserskich w w'adze półśredniej
zwycięstwo odniósł Kurowski, zremisowali
Glaza i Obszlegier. W w'adze lekkiej Ka-

łużny pokonał Bączkowskiego, w wadze

piórkowej Ginter pokonał Olszewskiego. W

rozgrywkach finałowych w wadze pół­
średniej zwyciężył p. Kurkowski, w waclze

lekkiej Mikołajski. Sędziow'ali pp. Kęsik,
Lisewski i nacz. Reszka.
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Najcięższe cięgi nie uczę nas

rozumu.

Mamy wiosnę. Sprowadza opa rok rocz­
nie pewien niepokój i objawy dużej n er­
wowości. To też w ub. tygodniu mieliśmy
w Warszawie nie spotykaną od wielu mie-

sięcy liczbę konfiskat prasowych. Jest tó
- zdaje się — doskonały barometr stanu

nastrojów w kraju.
Konfiskowano dla wielu przyczyn: i za

pogłoski o zmianach w rządzie," i za mini­
stra Becka, i za min. Świętosławskiego, i
za wiadomości o manifestacjach ludowców,
i za płk. Koca...

Dotychczas wólno było o każdej porze
roku pisać swobodnie o sejmie. W ub. ty­
godniu konfiskowano i zą powyższe ..prze­
stępstwo* '(wywody prawnicze o cenzurze

marsz. Cara w ,,IKC").
Ale prasie nigdy tematów nie zabrak.

nie. Przyjechał do stolicy minister spraw
zagranicznych płk Beck w towarzystwie
swojej świty. Bawi! on przez dłuższy czas

w Cannes. Pewna część prasy zamieściła
z momentu powitania ministra wiele foto­
grafii i barwnych opisów, wśród których
nie brak było objawów sentymentu i życz­
liwości. P rasa czerwona pisze między in­
nymi: ..Wszyscy, podziwiali świetny wy­
gląd ministra Becka, którego ogorzała
twarz nosi ślady-słońea południa".

Przez radio zapowiedziano mieszkań­
com stolicy, że będą mogli sobie pozwolić
na wyjazd (broń Boże nie zagranicę, bo na

to stać tylko nielicznych i wybranych) do
Miechowa. Na uroczystości ludowców w

Racławicach mial wyruszyć z W arszawy
pociąg popularny. Niestety, z tej wyciecz­
ki będą ,,nici'\ albowiem władze central­
ne doszły do przekonania, że podobna im­
preza ludowców mogłaby ,,podniecić umy­
sły zebranych" - jak głosi komunikat -

i wydały zakaz. My pozbawieni zostaliśmy
przyjemności, zaś ministerstwo kolei

wpływów za bilety jazdy.
W miesięczniku ,,Droga" A. Plutyński

nie bez słuszności pisze: ,,Im bliższe i głęb­
sze są węzły krwi, serca i mózgów elity
władczej z szerokimi masami spoteczeń-

stwa, tym większa wiara wolności obywa­
telskiej jest dopuszczalna bez osłabienia

siły całości. Dziesięciolecie rządów sanacji
wykopało trw ałą niechęć większości społe­
czeństwa do grupy rządzącej i stąd wypły­
wa wzajemna nieufność i obawą. A cierpi
na tym wolność obywatelska i wolność
prasy".

Przeboleliśmy jednak wycieczkę do Mie­
chowa. Niech się o to m artwią ludowcy.
Bo też nie można powiedzieć, żeby w Pol­
sce chęć do podróżowania była znów tak
wielka. Na to PKP wcale się nie skarży.
Wyjątkiem i to dużej miary jest nasz pan
prezydent Starzyński. Jednego dnia jest
on we Lwowie, drugiego - w Stanisławo­
wie, trzeciego - w Tarnowie, aby już na­
stępnego dnia znaleźć się w Gdyni. Ten
człowiek chyba mieszka obecnie w pocią­
gu, razem z byłym premierem Skulskim.
Wszędzie są i wszędzie przemawiają. I po­
wstaje pytanie, ważne dla W arszawy: czy
mamy prezydenta, czy też nie? Taką go­
rączkę podróżowania przechodził swego
czasu gen. Górecki, nie przeszkadzało mu

to jednak w urzędowaniu na stanowisku
prezesa BGK.

Pan Starzyński, jako wódz sektora

miejskiego OZN wszędzie proklamuje po­
spolite ruszenie. Ostatnio we Lwowie po­
wyższe poruszenie uroczyście ogłosił. My
jednak w Warszawie, która przecież jest
właściwym i przyrodzonym terenem dla

naszego prezydenta, tego pospolitego ru­
szenia wcale nie odczuliśmy. Rozchodzi

się jakoś ,,po kościach", jak się to zwykło
mówić. Na swoje usprawiedliwienie mo­
że p. S. powiedzieć o sobie, że ,,nie każdy
jest prorokiem we własnej ojczyźnie".

Gdy się tak wiele przemawia, jak to

czyni p. Starzyński, to nieraz można i sło­
wa prąwdy powiedzieć. Taki ,,lapsus" wy­
darzył mu się szczęśliwie we Lwowie. Po­
wiedział m. in., że przyszłość OZN zależy
od młodych. Ale na tym odcinku np. w

Warszawie sprawa przedstawia się fatal­
nie, Mamy na myśli znąne zarządzenia
min. Świętosławskiego, które dla akcji
konsolidacyjnej płk. Koca staja się wprost
katastrofalne.

To nic jeszcze, że obserwujemy wielkie
wrzenie wśród młodzieży narodowej. Go­
rzej, bo oto w obozie płk. Koca buntuje się
,,Legion Młodych", który pierw'szy zgłosił
akces do OŻN i już chyba pa swoją od­
powiedzialność i bez wiedzy i aprobaty sze­
fa OZN domaga się ustąpienia mjniśtra
Świętosławskiego.

W swoim organie ,,Państwo Prący" pi­
szą, że nie można się przerzucać z jednej
ostateczności w drugą: najpierw tolerować
awantury, a później rozw'iązywać wszyst­
kie organizacje. Minister wjnien wyciąg­
nąć konsekwencje i ustąpić.

Tak to jest zawsze, panie ministrze: o-

graniczanie wolności obywatelskiej jest
zawsze czynnością trudną i niebezpieczną.
Naw'et wśród ,,swoich" nie znajduje się u-

Łnania 1

Ow'o uznanie przychodzi często już po
śmierci, jąk to się działo z ś. p . Karolem

Szymanowskim. Społeczeństwo bez reszty
uczciło głęboką żałobą pamięć jego. Tyl­
ko czynniki urzędow'e etapami i na raty
ogłaszały sw'e decyzje. Jednego dnia czy­
taliśmy w komunikacie rządowym, że ś. p.
Szymanow'ski spocznie na cmentarzu Po­
wązkowskim wśród zasłużonych w War­
szawie, drugiego dnia, że będzie chow'any
na Skałce w Krakowie, a trzeciego dnia —

że serce jego zostanie przechowane w

Warszawie, obok serca Chopina w kościele
św'. Krzyża. Tej ostatniej decyzji nie b a r­
dzo rozurhiemy. Wszak Kraków' i Skałka
nie jest ,,zagranicą". Pocóż było chow'ać
oddzielnie ciało, a oddzielnie serce?

Pogrzeb był w każdym razie w spania­
ły-

Warsząwiści chętnie się reklam ują. Po

niesławnej pamięci .,T ygodniu Warszawy'*
organizuje się w'ielki festiwal sztuki naro­
dowej. Znowu będą sig zgrywały J(osztsę-

gólne niepowołane jednostki, a będzie też

okazja do łatwego zarobku.

Bo Warszaw'a ma wielkie ambicje, ją
stać na W'szystko. Ze szpalt gazet rozlega
się w'ołanie: Budujemy paląc sportowy.
Takie ,,mizerne" Kielce zdobyły się na pa­
łac w. f., który kosztował miliony, a nas

na to nie stać?

Z drugiej strony rozlega się wołanie o

pobudow'anie pałacu dla LOPP. Składki
płyną strumieniami, społeczeństwo jest o-

fiarne, dlaczegóż nie mamy pobudować p a­
łacu?! I to. w djiclnicy reprezentacyjnej
przy zbiegu Al. Piłsudskiego i ul. Niepod­
ległości o kubaturze 23 tys. metrów' sześć.
A reklamuje się w ten deseń: stolica musi
mieć godne i reprezentacyjne pomieszcze­
nie tak dla wielkiej instytucji obrony pań­
stwa.

Ze też nas Polaków' najcięższe cięgi nie
uczą rozumu.

Rys,

Hitlerowcy wyznaczają dzieciom,
kiedy mogą chodzić do kościoła.
Berlin , 13. 4. (PAT). W kościo-łach

katolickich Berlina odczytano w nie­
dzielę z ambon dwa kolejne listy pa­
sterskie biskupa berlińskego hr. Prey-
s-inga. W pierwszym z tych listów bi­
skup protes-tuje przeciwko najnowszym
zarządzeniom władz, dotyczącym mło­
dzieży.

Na mocy tych zarzą-dzeń dzieci bywać
mogą w kościele zasadniczo tylko raz

tygodniowo, przy czym ustalono wy­
raźnie, że uczęszczanie do kościoła nie
może być dzieciom nakazane, W ten

sposób - stwierdza biskup — praktyki
religijne młodzieży są de facto poważ-
nie skrępowane.

Biskup berliński protestuje również
z powodu przepisów, uniemożliwiają-

KAŻDA STUBNU
wyczerpie sią w końcu. Nie mów: jestem
zdrów, n iczeg o nie potrzebują. Pamiątaj
o tym, że stale korzystasz z siły twych
miąśni i nerwów, a wszystko sią zużywa.
Pij codziennie siłotwórczą Ovomaltyną.

Ovomaltyna uzupełnia zużywaną energią, podnosi odpor­
ność ustroju i stanowi fundament sił i zdolności do pracy.

cych dzieciom korzystanie ze żłóbków,
ogródków i ognisk, kierowanych przez
zakony, ,

W drugim liście pasterskim biskup
hr. Preysing wzywa ponownie rodziców
katolickich do dalszej walki o szkołę
wyznaniową, zagwarantowaną konkor­
datem pomiędzy Stolicą Apostolską a

Rzeszą niemiecką.

co najmniej o 5% od obecnych cen rynko­
wych. Ceny detaliczne zarówno kasz jak
i mąki żytniej, nie mogą przekraczać wy­
znaczonych cen hurtowych więcej niż o

15 procent.
3) Wyznaczenie cen chleba żytniego pyt­

lowego i razowego w detalu n a poziomie
o co najmniej 2 gr na 1kg niższym od po­
ziomu obecnego. Należy wyznaczyć rów­
nież ceny detaliczne na pszenne bułki wod­
ne. Ceny pieczyw'a specjalnego np. pszen-
no-żytniego, pszennego z dodatkiem mleka,
cukru itp. oraz pieczywa luksusowego nie

podlegają wyznaczaniu, z zastrzeżeniem, że

rynek będzie dostatecznie zappatrzony w

pieczywo o cenach reglamentowanych.
Waga chleba zarówno żytniego pytlowe­

go i razow'ego, jak i gatunków specjalnych'
w'inna odpow'iadać przepisom rozporządze­
nia ministra opieki społecznej z dn. 18 lu­
tego 1937 r. o dozorze nad wyrobem i obie­
giem mąki i wyrobów mącznych.

Pieczyw'o pow'inno być ponadto — zgo­
dnie j wymienionym rozporządzeniem - -

oznaczone nazwą mąki, z której zostało

wytworzone, uwidocznioną na kartkach z

firmą i adresem wytwórni. Jażełi pieczy­
wo wypiekane jest z mieszanin mąki żyt­
niej i pszennej, to pow'inno być rów'nież
uw'idocznione na tych kartkach.

4) Zgłoszenie mi firm i osób, pobiera­
jących za mąkę i pieczywo żytnie względ­
nie bułki pszenno-wodne ceny wyższe od

wyznaczonych, lub też odmawiających ich

sprzedaży względnie ograniczających pro­
dukcję niezależnie od pociągnięcia win­
nych do odpowiedzialności karno-admini­
stracyjnej.

5) Uwzględnienie w nadsyłanych mini­
sterstwu miesięcznych wykazach cen wszy­
stkich kasz, objętych akcją wyznaczania
cen.

Wykonanie niniejszego zarządzenia n a­
leży mi zgłosić do dnia 18 kwietnia br.

Rozporządzenie z dnia 8 kwietnia br. o

przemiale pszenicy i żyta, wprow'adza ogra-
niczenia przemiałowe dla żyta z dn. 25 bm.
na mąkę 70 proc. i gatunków niższych, a

dla pszenicy z dn. 1 maja br. na mąkę 65

procentową i gatunków niższych. Po tych
terminach obrót mąką innych gatunków, a-

niżeli w'skazanych w rozporządzeniu, bę­
dzie zakazany i jako laki będzie podlegał
karom przewidzianym w odnośnym rozpo­
rządzeniu. Szczegółowe wskazówki, doty­
czące regulow'ania cen mąki i pieczywa na,

podstawie tego rozporządzenia — zostaną
wydane oddzielnie.

(W kołach piekarzy warszawskich wo­
dzą w dalszej perspektywie punktu czwar­
tego rozporządzenia p. premiera Sławoj-
Składkowskiego, polecającego powiadomie­
nie premiera o każdym wypadku wykro­
czenia przeciw rozporządzeniu, — Berezę
Kartuską. — R.) .

Żydzi tabotula ustawa o uboju rytualnym
Warszawa, 13. 4. (Tel. wł.) Jak donosi

prasa żydowska, wykryta została w War­
szawie wielka afera mięsna. Stwierdzono,
że do stolicy napływają znaczne transporty
mięsa, przemycane z prowincji. W związku
z powyższą aferą aresztowano 3 kontrole­
rów mięsa oraz 12 kupców, (r)

Pawie pióra nie przynoszą szczęścia.

Polityczne wizyty*
P. Stefan Starzyński wraca na łono Kościoła Rzymsko-Katolickiego?

Lwów, 13. 4. (Tel. wł.). We Lwowie

przed kilkoma dniam-i bawili w ce-lach

organizacyjnych kierownicy tzw. s-ekto­
ra miejskiego OZN: p. Starzyński,
Sknlski oraz lokalny ki'erownik OZN

województw południowo-wschodnich
prof, Kojankowski, Wszyscy trzej zło­
żyli wizytę ks. arcybiskupowi Teodoro-

wieżowi. Ponadto złożono wizytę byłe­
mu premierowi Bartlowi.

Jak słychać, p. Starzyński, który
swego czasu celem zawarcia nowego
małżeństwa wyznanie rzymsko-katolic­

kie zmienił ną wyznanie pro-testanckie,
obecnie podobno czynią starania o po­
wrót ną łono kościoła rzymsko-katolic­
kiego.

Unieważnienie pop-rzedniego małżeń­
stwa będzie w tym wypadku niepo­
trzebne, bowiem pierwsza żona p. Sta­
rzyńskiego zmarła w Sowi-e-tach. Nato­
miast stosownie do wymagań kanonicz­
nych ślub z obecną żoną będzie musiał

być ponownie izawarty według obrządku
rzymsko-katolickiego, (r)

- IWONICZ-ZDROD
3743) Sezon ulgowyjut od 1 maja

z*133,-
ryczałt za pobyt
3-tygodniowy
Żądajcie proapebM*-.

,,Straży Przedniej'
B. premier Jędrzejewicz skarży redaktora ,,Dziennika Polskiego6

Warszawa, 13. 4. (Tel. wl.J. Przed sądeńi
stanął redaktor ,,Dziennika Polskiego" ze

Lwow'a p. Habryc.il, oskarżony przez byłego
premiera Jędrzejewicza o zniesławienie
,,Straży Przedniej", której on był twórcą
i prezesem.

' W piśmie tym ukazała, się notatką pt.
,,L ikwidacja Straży Przedniej?" w której
omawiano przebieg zjazdu rady główmęj
tej organizacji. Autor twierdził, że zja?d
wypowiedział się, że należy przystąpić dó
zlikwidowania ,,Straży Przedniej", która

jest organizacją, demoralizującą jedynie
uczniów szkół średnich. Oskarżyciel twier­

dzi, że oskarżony Habrych chciał wyw'ołać
wrażenie, iż ,,Straż Przednia" przestała
istnieć i że nie należy do niej wstępować,
a tylko w'ycofywać się.

Obrońca oskarżonego adw. Błatejowski
ze Lwowa, wskazał licznych świadków od­
wodowych m. in. płk . Sławka. Strona prze­
ciwna w osobie adw. Dreszera oponowała
przeciw'ko powołaniu świadków twierdząc,
że zarzut jest kategoryczny i nie może być
obalony żadnymi zeznaniami świadków.

Sąd przychylił się do wniosków obrony
i rozprawę odroczył, celem wezwania świad­
ków. (r)

Komisja kontroli cen już urzęduje.
Obniżenie cen maki i pieczywa.

Warszawa, 13. 4. (PAT). Prezes rady
ministrów gen. Sławoj-Składkowski, jako
minister spraw' w'ewn. wydał na wniosek
komisji kontroli cen następujące zarządze­
nie:

Ponieważ zachodzi konieczność natych­
miastowego obniżenia kosztów utrzym ania,
w których przetw'ory zbożowe i mączne od­
grywają pow'ażną rolę, zarządzam na okres

przejściow'y, tj. do czasu wejścia w życie
rozporządzenia, wprowadzającego ograni­
czenia przemiałowe dla pszenicy i żyta:

1) niezwłoczne uruchomienie komisy)
do wyznaczenia cen, do których należy po­
wołać tam, gdzie jest giełda zbożowo-towa-
rowa, komisarza tej instytucji w charakte­
rze eksperta,

2) wyznaczenie cen z urzędu na mąkę
żytnią 65% oraz na wszelkie kasze (pęczak,
kaszą jęczmienna, perłowa i manna, tj. gry­
sik), wytwarzane ze zbóż chlebowych za­
równo w hurcie, jak i w detalu w trybie
wskazanym szczegółowo w instrukcji w

sprawie nadzoru had cenami. Cena mąki
żytniej w hurcie, jaka ukształtowała
się między 7 a 9 bm. na wolnym rynku,
winna być obniżona co najmniej o 2 zl na

IDO kg, przyczym za podstawę do wyzna­
czenia cen na chleb żytni pytlowy należy
brać — do czasu wejścia w życie nowego
rozporządzenia o przemiale pszenicy i żyta
w'yłącznie cenę mąki 65%. Ceny na wyżej
w'ymienione gatunki kasz w'inny być ob­
niżone zarówno w hurcie, jak i w detalu

W dniu koronacji zamierzał król angielski
Jerzy V sprezentować małżonce wachlarz z

pawich piór. Przekonano jednak króla, że

piękniej będzie wyglądał wachlarz z piór
bażantów, osobiście przezeń upolowanych-
Czy królowie nie mają innego zmartwienia?
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Tajemnicza tragedia w lesie
Zgon dwóch ofiar krwawej sprzeczki w lesie pod Nakłem.

Nakło, 13. 4. (Tel. wł.). W lesie pod
Smielinem wydarzyła się krwawa tra­
gedia, zakończona śmiercią dwu ofiar.

Otóż w dniu 11 bm,, o godz. 10 rano ro­
botnik Franciszek Kwiatkowski ze

Smielina wraz ze swoim 14-letnim sy­
nem udał się do lasu. Kwiatkowski wy­
słał następnie syna do Łodzi, wioski po­
łożonej niedaleko, po sprawunki, pozo­
stając sam w lesie. W tym czasie nad­
szedł połowy majętności Smielin, Bo­
lesław Stanisławski, mający strzec kop­
ców kartofli na polach.

Między obu mężczyznami musiało

dojść do ostrej kłótni, która przemieni-

fa się w bójkę, w czasie której padły z

obu stron strzały. Gajowy był uzbrojo­
ny w karabin i pistolet automatyczny,
Kwiatkowski broni nie posiadał. Pod­
czas szamotania musiał widocznie i

Kwiatkowski wydrzeć gajowemu kara­
bin . Który z nich strzelał pierwszy,
dotychczas nie wiadomo. Jak ustaliło

śledztwo, gajowy strzelał do Kwiatkow­
skiego z pistoletu, zaś Kwiatkowski z

karabinu, gdyż obok każdego z nich
znaleziono trzy wystrzelone łaski.

Stanisławskiego znaleziono ciężko
rannego i półprzytomnego w lesie, zaś

Kwiatkowskiego, który dowlókł się do

wąskiej ścieżyny ^ leśnej, znaleziono

martwego z przewieszonym przez ramię
karabinem .

Pierwszej pomocy lekarskiej o godz.
17 udzielił gajowemu dr Majewski z

Nakla, który zarządził przewiezienie
rannego do szpitala powiatowego we

Wyrzysku, gdzie jednak połowy o godz.
24, nie odzyskawszy przytomności,
zmarł. Śledztwo ze względu na zgon
obu ofiar jest bardzo utrudnione.

Kwiatkowski był powszechnie znany ze

swego gwałtownego charakteru. Osta­
tnio zatrudniony był dorywczo przy
wydobywaniu kamieni polnych.

Pierwiza polska placówka przemysłu
i handlu dewocyjnego.

W tych d niach odbyło się poświęcenie
pierwszej polskiej placówki przemysłu i
handlu dewocyjnego w Warszawie pod na­
zwą ,,Devotio", Pobudką stworzenia nowej
placówki była chęć wyrwania z rąk niepo­
wołanych i niekatolickich (po prostu: ży­
dowskich, parszywych) przemysłu i handlu
dewocjonaliami. Wielkie znaczenie tej
akcji z punktu widzenia narodowego i go­
spodarczego podkreśli! inicjator akcji ks.

prał. Trzeciak. Szereg szczegółów podkre­
ślających konieczność tej inicjatywy dorzu­
cili w swych przemówieniach: Stefan hr.
Behna Brzozowski — prezes zarządu ,,Devo-
tio", inż. Kazimierz Mierzanowski — prezes
Rady Nadzorczej Zjednoczenia Katolickie­
go i ks. poseł Stefan Downar, niestrudzony
pionier uchrzęścijanienia handlu i przemy­
słu w Polsce, życząc nowej placówce po­
myślnego rozwoju. Towarzystwo na wstę­
pie swej działalności zdobyło zapewnienie
współpracy ze strony Collegium Organistów
Chórzystów, które reprezentował jego pre­
zes p. Aleksander Stankiewicz.

A kiedy zamknięte zostaną żydowskie fa­
bryki i składy dewocjonalii?

Przysposobienie wojskowe
w K.S.M.M.

Na mocy zezwolenia Okręgowego Urzędu
Wychowania Fizycznego i Przysposobienia
Wojskowego, Katolickie Stowarzyszenie
Młodzieży Męskiej na terenie W arszawy u-

zyskało prawo udziału w pracach przyspo­
sobienia wojskowego, które dla druhów
prowadzone jest w ramach ,,Mazowieckiej
Brygady Obrony Narodowej", składającej
się z czterech baonów: W arszawa-Północ,
śródmieście, Południe i Praga. Wszyscy
druhowie, którzy zapisali się do M. B. O. N.

otrzymali mundury wojskowe.

Znów skazanie Polaka
w Gdańsku.

Gdańsk, 13. 4 (Tel. wł.) Hitlerowski sąd
ławniczy w Gdańsku rozpatrywał sprawę
Polaka P. Jędrzejewskiego, oskarżonego o

obrazę Hitlera. Jędrzejewski, który odpo­
wiadał z wolnej stopy, skazany został na

rok więzienia i aresztowany na sali sądo­
wej. (r)

Interes n ade wszystko.

Grupa robotników, zatrudnionych przy bu­
dowie pawilonów wystawowych w Paryżu,
zdjęła flagi z emblematami rewolucyjnymi
znatknięte na głównym wejściu przy placu
Alma. W czasie usuwania tych flag żad­

nych zajść nie było.

Straty w o j s k ,,rządowych"
Salamanka, 13. 4. (PAT). Komunikat

głównej kwatery powstańczej, wydany
w późnych godzinach wieczornych, daje
następujący przegląd sytuacji na fron­
tach: Na froncie północnym nieprzyja­
ciel usiłował przedostać się do naszych
pozycyj przez strumień w pobliżu drogi
do Huesca. Przeprowadzony kontratak
zmusił oddziały rządowe do odwrotu.

Nieprzyjaciel pozostwił na polu bitwy
60 zabitych, kilka karabinów maszyno­
wych i kilkaset ręcznych.

Niepowodzenia brygad rządowych na

froncie madryckim trwają w dalszym
ciągu. Około godziny 13 nieprzyjaciel
zaatakował po intensywnym przygoto­
waniu artyleryjskim miejscowość Cerro
del Aquila, pomiędzy Cuesta de las Per-
dices i Molinero. Atak poprzedzany
przez czoigi sowieckie zakończył się
niepowodzeniem. Siedem czołgów zo­

stało unierucho-mionych. Oddziały mię­
dzynarodowe, biorące udział w tym a-

taku, zaczęły się w panice cofać, zostały
jednak przyjęte ogniem karabinowym

przez wojska rządowe, pragnące prze­
szkodzić cofaniu się.

Ponowny ata-k, który rozpoczął się o

godzinie 20 przy użyciu nowych sil, wy­
noszących 4.000 ludzi, został również

odparty. Zdobyto przy tym 2 czołgi.
Nieprzyjaciel pozostawił na polu bitwy
przeszło 300 zabitych.

Według zeznań jeńców, straty wojsk
rządowych są olbrzymie. Brygada imie­
nia Dimitrowa została zupełnie rozbi­
ta, brygada imienia Tellm-ana składa

się obecnie zaledwie z 2 batalionów, a

tzw. brygadę włościańską stano-wi tylko
200 lodzi. Na froncie południowym z

powodu złych warunków atmosferycz­
nych panował na wszystkich odcinkach

tego frontu względny spokój.

Sewilla, 13. 4. PAT). Generał Queipo
de Liano oświadczył, że w czasie osta­
tnich walk wojska rządowe straciły o-

koło 12.000 ludzi, z czego 5.000 zabitych.
W'ojska rządowe mimo tych walk nie

posunęły się naprzód ani o krok.

Popsute armaty i... stara bielizna damska
zcv 4 0 miBitonóiMJ zfo^gcff.

Lizbona, 13. 4. (PAT). Z Sewilli dono­
szą, że komisja techniczna wojsk powstań­
czych, wyznaczona do sprawdzenia skonfi­
skowanych na ,,Mar Cantabrico" przez ma­
rynarkę narodową transportów materiałów

wojennych z Meksyku, przeznaczonych dla

wojsk rządowych, skonstatowała całkowitą
niezdatność tego materiału.

Okazało się, że wśród m ateriału znajdo­
wał się stary motor ,,Douglas", który już
mia! za sobą 800 godzin lotu i nie nadawał
się już do użytku, 12 armat modelu 1892 r.

i już wycofanych z użytku, 37 mitraliez

różnych przestarzałych typów.

Ponadto znaleziono dużą ilość używanej
bielizny damskiej(!).

Materiał ten został zakupiony przez Fer­
nando de los Rios i Gordona Órdas za su­
mę 40 milionów pesełów(I!) (Cii 40 milio­
nów złotych).

Na innym statku znaleziono 12 armat

Schneidera w stanie kompletnego zniszcze­
nia. Jedynie zdatne do użytku były 2.000.000

nabojów karabinowych dum-dum, które —

chociaż transport pochodził z Meksyku —

. jak się okazało, byiy produkcji Stanów Zje-
j dnoczonych.

Ziemia pomorska dla armii!
Toruń, 12. 4. Pomorski Wojewódzki Ko­

mitet Funduszu Obrony Narodowej wydał
do społeczeństwa pomorskiego odezwę n a­
stępującej treści:

OBYWATELE! Armia nasza potrzebuje
dozbrojenia! Naczelny wódz marszałek

Śmigly-Rydz zwrócił się - apelem do całego
społeczeństwa o pomoc w dozbrojeniu ar­
mii, organizując ,,Fundusz Obrony Narodo­
wej", mając na uwadze szybkość zbrojenia
się państw sąsiednich, a nawet całej Eu­
ropy.

Nad stanem tym nie wolno nam przejść
do porządku dziennego i dlatego musimy
odpowiedzieć czynem obywatelskiego po­
święcenia i pełnej zrozumienia ofiarności.

My, obywatele Ziemi Pomorskiej, rozu­
miejąc ważność chwili wiemy, że armia ma

prawo oczekiwać od społeczeństwa ofiarno­
ści w celu uzyskania niezbędnych i nowo­
czesnych środków technicznych, których
armii jest brak.

Hasło: ,,Ziemia Pomorska dla armii"
niech dotrze wszędzie, aby w zwartym sze­
regu nie zabrakło nikogo bez względu na

takie czy inne przekonania polityczne, bo
arm ia jest naszą wspólną własnością, gwa­
rantującą spokojne jutro granic państwa
i ogniska rodzinnego.

W myśl tego hasła zróbmy wszystko, aby
dozbroić wojsko naszego korpusu VIII, bę­
dącego na naszej Ziemi Pomorskiej.

Dla upamiętnienia wysiłku czynu, na­
zwiska ofiarodawców, względnie stowarzy­

szeń i związków, deklarujących kwotę od
50 złotych, zostaną wpisane według kolej­
ności zgłoszeń do specjalnie w tym celu

założonej ,,Złotej księgi", która zostanie zło­
żona w Muzeum Narodowym Ziemi Po­
morskiej.

Ponadto nazwiska ofiarodawców, dekla­
rujących kwotę od 5.000 zl zostaną wyryte
na specjalnych tablicach bronzowych i

wmurowanych w ściany gmachu ratusza,
a nazwiska osób deklarujących kwotę od
15.000 zl będą umieszczone na tablicach

marmurowych i wmurowane na specjalnie
wzniesionym w tym celu obelisku przed
gmachem Muzeum Narodowego Ziemi Po­
morskiej w Toruniu, jako stolicy Pomorza".

Pomorski W ojewódzki Komitet
Funduszu Obrony Narodowej:

Prezydium:
przewodniczący min. W ładysław Raczkie­
wicz, wojewoda pomorski, członkowie: J. E .

ks. biskup dr Stanisław Wojciech Okoniew­
ski, gen. bryg. Władysław Bortnowski, Win­
centy Łącki, pomorski starosta krajowy, Jan
Donimirski, prezes Izby Rolniczej, Stani­
sław Tor, prezes Izby Przem.-llandlowei,
Piotr Jakubowski, prezes Izby Rzemieślni­

czej w Toruniu.

Wydział wykonawczy:
przewodniczący: gen. bryg, Wiktor Thom-
mee d-ca O. K. VIII, I zastępca inż. Bogu­
sław Dobrzycki, dyr. Kolei Państwowych,
II zastępca Leon Raszeja, prezydent m. To­

runia, członek mjr Feliks Matuszewski,
szef uzbrojenia O. K. VIII, sekretarz StanU
sław Mugaj, podreferendarz szefostwa u-.

zbrojenia O. K. VIII, zastępca Stefan Matu-
siak, poseł na sejm R. P., skai-bnik mgr Ce­
lestyn Graszewicz i zastępca Bernard Piąt­
kowski, wicedyrektor K. 14 O. m . Torunia.

Ani przez chwilę nie wątpimy że zawsze

ofiarne społeczeństwo pomorskie stanie w

zwartym szeregu i przyjdzie z wydatną po­
mocą naszej armii, która potrzebuje wiele'
nowoczesnych środków technicznych.

Sądzimy tak, bo mieliśmy już chwalebne
dowody ofiarności społeczeństwa pomor­
skiego, a ostatnio szlachetny gest społeczeń­
stwa powiatu toruńskiego — o czym dono-

siliślny onegdaj - fundującego wojsku na­
szemu 12 karabinów maszynowych, gest
pełen wyrazu, wróży nam powodzenie
wszczętej akcji przez Pomorski Wojewódz­
ki Komitet Funduszu Obrony Narodowej.

Niechaj społeczeństwo innych powiatów
pomorskich pójdzie śladem społeczeństwa
pow. toruńskiego — a wkrótkim czasie ar­
mię naszą tak uzbroimy że zadrży ten, kto:

pokusi się przekroczyć granice naszej Oj­
czyzny.

Składajmy ofiary w myśl hasła: ,,Ziemia'
Pomorska dla armii1.

Wnioski w sprawie obniżenia
kosztów produkcji*

Warszawa, 13. 4. (PAT). Dyrektor Insty­
tutu Badania Koniunktur Gospodarczych i
Cen p. E . Lipiński, któremu rząd powierzył
zorganizowanie akcji obniżenia kosztów
produkcji, o ile wysokość kosztów tych jest
nadmierna skutkiem zbyt wysokich obcią­
żeń celnych lub reglamentacyjnych (kon­
tyngenty itp.) albo monopolistycznej pod­
stawy sprzedawczej, przyjmuje udokum en­
towane wnioski stron zainteresowanych co­
dziennie od godz. 12—13 w W-arszawie, uh
Elektoralna 2, (tel. 638-21).

Poparzenie od zapalnych
baloników .

Poznań, 12. 4. W jednym z lokali rozryw­
kowych w nocy z soboty na niedzielę miał

miejsce spowodowany lekkomyślnie wypa­
dek, który skończył się bardzo przykrym
zajściem. Ktoś zapalił mianowicie papiero­
sem trzy Łałoniki, a w czasie wybuchu od­
niosła poparzenia pierwszego i drugiego!
stopnia na twarzy i rękach p. Zofia Miesz-
kowska, która ponadto ma spalone włosy.
Zawezwano lekarza, który stwierdził po­
trzebę dłuższej kuracji.

Upadłość Tow. Ubezp. ,,Europa'1
W dniu 9 hm. odbyła się w sądzie war­

szawskim rozprawa w sprawie Tow. Ubez­
pieczeniowego ,,E uropa”. W związku z roz­
prawą do sądu wpłynęły dwa wnioski.'
Wniosek większości udziałowców, których'
reprezentował żyd Izaak Goldman (96 proc.
udziałów) o postępowanie układowe, oraz

wniosek grupy poznańskiej popartej przez
ministerstwo skarbu o wszczęcie upadłości.
Na rozprawę stawiło się 16 adwokatów, w

tym dwóch chrześcijan adw. Czacz z Po­
znania i adw. Niedzielski z Bydgoszczy,
którzy reprezentowali grupę poznańską. Po­
za tym z ramienia ministerstwa brali u-

dział nacz. dr Szymański oraz nacz. Zawi­
stowski.

Sąd, po zapoznaniu się z meritum spra­
wy, postanowił publikację orzeczenia nai
dzień 16 bm.

Jak się informujemy, sąd najprawdopo­
dobniej przychyli się do wniosku grupy po­
znańskiej i zadecyduje upadłość Tow,
Ubezp. ,,Europa”.

Pocias porwał robotnika.
Leszno. Tragiczny wypadek wydarzy?

się na torze kolejowym między Strzyżewi­
cami a Lasocicami: Mianowicie o godz. 7.50
przejechany został przez pociąg zdążający
z Leszna w kierunku Wschowy robotnik'

drogowy Dodoł Florian, ojciec pięciorgh
dzieci. Na miejsce wypadku wyjechał ko­
mendant policji państw. Wiśniewski i pro­
kurator Czak. Jak dotychczas zdołano!

stwierdzić, ś, p. Dodoł jadąc rowerem u

podnóża nasypu kolejowego w niewiado­
mej chwili, zostawiwszy na dole teczkę i
rower wszedł na tor. Pociąg jadący ze stro­
ny Leszna porwał go i wlókł przez progi
kolejowe na przestrzeni 100 m. Po zaha­
mowaniu pociągu strasznie zniekształcone
ciało robotnika zostawiono do czasu przy­
bycia komisji.

Spłoszony koń spowodował
śmiertelny wypadek.

Kościan. Onegdaj po południu Jan Ko­
ciak, długoletni sołtys z Jarogniewic, lat 70
wracał zaprzęgiem wraz z żoną Marianną,
lat 61 z jarmarku w Kościanie do Jarognie­
wic. Na szosie tuż za Kawczynem nadje­
chał z tyłu samochód ciężarowy, który spo­
wodował spłoszenie się konia z uprzęży.
Skutki były fatalne: koń zboczywszy w bok

szosy uderzył w drzewo i uciekł, pozosta­
wiając na miejscu dwie ofiary: małżonków
Kuciaków w bardzo ciężkim stanie. Ku-
ciak doznał złamania 6 żeber lewej strony
oraz ogólnego potłuczenia, żona zaś jego
doznała złam ania lewej ręki w dwóch
miejscch, oraz złamania prawej nogi. Nie­
przytomnych przywieziono do Jarogniewic,
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KALENDARZYK.

Dziś: Hermenegilda m.

Jutro: Opieki św. Józefa.
Wschód siońca o godzinie 5.09.
Zachód słońca o godzinie 18.54

Stan pogody.
STOPNIOWO POPRAW A POGODY.

W godzinach popołudniowych dn. 12
kwietnia w wileńskiem, grodziońskiem i
częściowo na Polesiu oraz w Wielkopolsce
i na Śląsku panowała pogoda o zachmurze­
niu zmiennym z większymi rozpogodzenia­
mi. Poza tym na całym obszarze kraju by­
ło przeważnie pochmurno i miejscami pa­
dał drobny deszcz. Temperatura o godz. 14

wynosiła: 6 st. w Bydgoszczy, Lublinie i

Tarnopolu. 7 w Gdyni, Łodzi i Lwowie, 8 w

Warszawie, Łucku i Przemyślu, 9 w Piń­
sku i Zakopanem, 10 w Wilnie, 11 w Grod­
nie i Krakowie, 12 w Poznaniu, a 13 w Ka­
towicach i Kaliszu. Dziś rano w Bydgoszczy
pochmurno i chłodniej. Przewidywany
przebieg pogody: Wileńskie i Polesie dość

pogodnie, poza tym jeszcze zachmurzenie
zminne i miejscami zanikający deszcz. Na

ogół jednak tendencja do polepszenia się
stanu pogody. Temperatura bez większych
zmian. Umiarkowane wiatry południowo­
wschodnie.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY NOCNE APTEK
od 12-18 kwietnia:

1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49,
telefon 3682.

2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 1, te!. 3098.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

Muzeum Miejskie otwarte codziennie
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Wystawa drzeworytów
Stefana Mrożewskiego.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, we wtorek oraz w środę i'czwartek
,,LUDZIE NA KRZE", znakomita sztuka
Wernera w świetnym wykonaniu naszego
zespołu.

W sobotę, 17 bm. premiera tryskającej
brawurowym humorem komedii w 3 aktach

(6 odsłonach) w przekładzie polskim Ada­
m a Solnickiego pt. ,,TEM PO 120". Pod kie­
runkiem reżyserskim Jerzego Szyndlera u-

dział biorą pp.: Michalska, Morozowiczowa,
Ślaska (gościnny występ), Dytrych, Gajdec-
ki, Iwański, Jaglarz, Koczanowicz, Łeśniow-
ski, Lochman, Nowakowski, Połoński, Ser-
wiński i Ziemski. Nowa oprawa dekora­
cyjna pędzla J. Hawryłkieivieza.

Informacje ,,Orbisu*
PIELGRZYMKA DO GNIEZNA

na odpust Św. Wojciecha 25 kwietnia. Cena
z ł 3,40.

Zapisy przym ują poszczególne parafie o-

raz Orbis, ul. Dworcowa 2, tel. 36-67. (6414

— Na ślubnym kobiercu w kościele Po-

'jezuickim w dniu 12 bm. stanęli kupiec p.
Kurt Żółtowski, syn Franciszka i Jadwigi
z Spherów, zasiedziałych bydgoszczan, oraz

panna Szarlota Cecylia Grabowska, córka
niem niej poważanych obywateli tutejszych,
Antoniego i Elżbiety z Kosedowskich. Do­
brane stadło małżeńskie pobłogosławił ks.
Kąluschke. Uroczystość upiększyły popisy
chóru, tudzież koncert artystyczny zespołu
muzycznego p. Kłobuckiego. Gości wesel­
nych podejmowali serdecznie rodzice mło­
dej pary w lokalu p. Kujawskiego na For­
dońskim przedmieściu. Telegramów gratu­
lacyjnych wpłynęło blisko sto z kraju i za­
granicy. — Nowożeńcom ,,Szczęść Boże!"

— Fotografie z uroczystości przyrzecze­
nia treningowego w bydgoskim ośrodku

wioślarskim są do nabycia po bardzo przy­
stępnej cenie u fotografa p. Wojuckiego,
Gdańska 52.

— Zebranie restauratorów. W czwartek,
'dnia 15 bm. o godz. 16.30 odbędzie się w lo­
kalu p. Sentkowskiego (Resursa Kupiecka)
plenarne miesięczne zebranie członków Sto­
warzyszenia Restauratorów.

Liceum pedagogiczne w Bydgoszczy.
Z początkiem września br. będzie otwar­

te na miejsce dotychczasowego seminarium

nauczycielskiego — liceum. O przyjęciu
do klasy I liceum pedagogicznego mogą się
ubiegać kandydaci, którzy w terminie do
1 września ukończą lat 16, a nie przekroczą
lat 20. którzy ukończyli 4-letnie gimnazjum
ogólnokształcące nowego typu albo 6 klas

gimnazjum starego typu, którzy są wolni
od chorób, zagrażających zdrowiu otocze­
nia oraz od wad i ułomności cielesnych,
którcby w przyszłości mogły im przeszka­
dzać w sprawowaniu obowiązków nauczy­
cielskich, którzy nie są pozbawieni słuchu

muzycznego. Liceum pedagogiczne składać
się będzie z trzech klas, po których ukoń­
czeniu i złożeniu egzaminu dojrzałości kan­
dydaci otrzymają dyplomy nauczycielskie,
uprawniające do nauczania w szkołach po­
wszechnych, a także do wstąpienia na u ni­
wersytet i do niektórych innych wyższych
zakładów naukowych. Ponieważ wskutek
znacznego powiększenia liczby etatów na­
uczycielskich obecne bezrobocie wśród abi­
turientów seminariów zniknie w najbliż­
szej przyszłości, młodzież wstępująca do li­

ceum pedagogicznego może liczyć na to, że

każdy abitnrient tej szkoły otrzyma na­
tychmiast posadę nauczycielską.

Przy liceum pedagogicznym będzie ist­
niał internat.

Kandydaci będą poddani egzaminowi
wstępnemu z języka polskiego i matema­
tyki. Od egzaminu wszakże może zwolnić
rada pedagogiczna na podstawie przedłożo­
nych świadectw.

Kuratorium Okręgu Szkolnego zarządzi­
ło przeprowadzenie próbnych wpisów do li­
ceum pedagogicznego we wszystkich pry­
watnych i państwowych gimnazjach. Nie­
zależnie od tego kandydaci do liceum, któ­
rzy nie uczęszczają obecnie do gimnazjów,
a mają ukończonych 6 klas gimnazjalnych
dawnego ustroju szkolnego, winni jak n aj­
prędzej, nie później niż do 25 kwietnia br.
skierować swoje zgłoszenia do dyrekcji se­
minarium nauczycielskiego. Od ilości bo­
wiem zgłoszeń uzależni władza szkolna ot­
warcie jednego lub dwóch równoległych od­
działów liceum pedagogicznego z począt­
kiem września.

W niedziele, 18 kwietnia br. o godz. 16

odbędzie sie w sali RESURSY KUPIECKIEJ ras

WIELKA REWIA
MODY WIOSENNEJ iLETNIEJ
Najnowsze modele zarep+ezentuje Be-Pe-Te.

Wszystkie Bydgoszczanki w towarzystwie panów zaprasza na tą rewię

'śtoRólZteAsfii w ^tg^oszeząg.

Zebranie przetokowych Z. U. K.
Dnia 4 bm. odbyło się w Bydgoszczy

walne zebranie członków, koła VI (drużyn
przetokowych) Związku Urzędników Kole­
jowych. Żebranie zagaił prezes p. Micha­
łek, witając przedstawicieli okręgu. Na

przewodniczącego walnego zebrania upro­
szono prezesa okręgowego p. Gacę.' po czym
zarząd zdawał kolejno sprawozdania, Za­
rządowi udzielono absolutorium. Do za­
rządu koła powołano na nowo p. Romana
Michałka — jako prezesa, wiceprezesa p.
Mindykowskiego, sekretarza p. Redmanna,
zast. sekretarza p. Wiatrakowskiego, skarb­
nika p. Kuhna. Do komisji rewizyjnej wy­
brano pp. Tośkę i Redmanna. Prezes za­

rządu okręgowego Zw. Urzędn. Kolej. p.
Gaca wygłosił następnie obszerny referat
o sprawach uposażenia, emerytury i umun­
durowania. W dyskusji poruszono warun­
ki pracy na dworcu przetokowym, zwła­
szcza odpinaczy wagonów. W końcu ze­
brani zwrócili się do zarządu okręgowego
z apelem zorganizowania ewentualnej wy­
cieczki do Częstochowy, możliwie w jak
najszerszych rozmiarach, celem złożenia
hołdu Królowej Korony Polskiej. Okrzy­
kiem na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej,
m arszałka Śmigłego-Rydza oraz ministra

komunikacji zamknięto walne zebranie.

iwo^ci, rzemieślnicy?
W czwartek, dnia 15 kwietnia br. odbę­

dzie się o godz. 20-ej w sali Resursy Ku­
pieckiej zebranie Związku Rzemieślników

Chrześcijan w Bydgoszczy. Na porządku
obrad m. in. sprawa nowelizacji prawa
przemysłowego i kredytów rzemieślniczych.

Zebranie zaszczyci swą obecnością pan
prezydent miasta Barciszewski. W wła­
snym, dobrze zrozumianym ińteresie każ­

dego rzemieślnika leży udział w powyż­
szym zebraniu. Konsolidacja chrześcijań­
skiego rzemiosła przyczyni się do podnie­
sienia znaczenia rzemiosła jako czynnika
wielkiej wagi dla rozwoju miasta i położe­
nia gospodarczego państwa.

Wzywamy wszystkich rzemieślników do

gremialnego przybycia na zebranie.

— W związku z wykładaniem trucizny
na szczury, pojawili się domokrążcy, któ­
rzy powołują się, że zostali rzekomo przez
Związek Drogerzystów wysłani celem wy­
kładania tejże trutki. Związek Drogerzy­
stów komunikuje nam ,że nikogo nie upo­
ważniał do nieetycznego i nachalnego sy­
stemu kolendowania po domach z trutką
na szczury. Jedynie z swej strony zazna­
cza, że stosownie do zarządzenia Urzędu
Zdrowia odpowiednią trutkę nabyć można

bezpośrednio w każdej drogerii, n a którą
otrzymuje się odpowiednie pokwitowanie,
które należy starannie przechować dla o-

kazania organom kontrolnym. (699G
— Bezpłatny kurs obrony przeciwlotni-

czo-gazowej i ratownictwa, połączony z wy­
świetlaniem trzech filmów oraz wystawą
przeciwlotniczo-gazową, odbędzie się w Dy­
rek cji Kolei w Bydgoszczy. Rozpoczęcie
kursu w środę, dnia 14 bm. o godz. 16.45 w

sali konferencyjnej Dyr. K. P . Wszystkich,
którym życie najbliższych oraz dobro n a­
szego państwa głęboką troską leży na ser­
cu, zapraszamy do wzięcia udziału w po­
wyższym kursie. Wykłady prowadzić bę­
dą pierwszorzędni fachowcy. Progranay,
broszury oraz świadectwa wysłuchama
kursu - bezpłatnie. Żywi, ubezpieczajcie
się przed zgubnymi skutkami kataklizmu

wojny!
— Walne zebranie członków P. T. K.

Przypominamy członkom i sympatykom
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, że
doroczne walne zebranie członków Tow.
odbędzie się dnia 14 bm. w Ratuszu w sali

posiedzeń rady miejskiej, ul. Jezuicka, o

godz. 20. Na walnym zebraniu p. prezy­
dent miasta Leon Barciszewski wygłosi re­
ferat na bardzo ważny, interesujący i na­
der aktualny temat, a mianowicie: ,,Zna­
czenie Bydgoszczy dla Pomorza".

Wojewoda poznański
w Gościeradzu.

P. wojewoda poznański Artur Maruszew-
ski, który w niedzielę, 11 bm. bawił w Byd­
goszczy i dokonał dekoracji złotym krzy­
żem zasługi p. Franciszki Wyczółkowskiej,
- po obiedzie u państwa prezydentostwa
Barciszewskich udał się do Gościeradza,
gdzie zwiedził dworek Leona Wyczółkow­
skiego i obejrzał pozostałe po nim dzieła
sztuki.

Sprawą budowy pomnika na grobie ś.p.
Leona Wyczółkowskiego we Wtelnie zajął
się komitet wyłoniony przez Akademię
Sztuk Pięknych w Warszawie, z którym
współdziałają bydgoskie władze powiatowe
i miejskie. Akcja komitetu m a przyrzeczo­
ne poparcie czynników rządowych.

— Zjazd b. uczniów gimnazjum w Ka­
mionce Strumilowej odbędzie się dnia 16

maja br. Komitet zaprasza tych wszyst­
kich, którzy uczęszczali do tegoż gimna­
zjum w latach 1909—1918, do wzięcia udzia­
łu w zjeździe. Zgłoszenia przyjmują i bliż­
szych informacyj' udzielają: ks. Andrzej
Gromadzki we Lwowie, ul. F redry 3 i p.
Stanisław Rolski w Kamionce Strumiło-

wej.
— Związek Pań Domu donosi: Robótki

ręczne przeznaczone na wystawę Związku
Pań Domu należy nadsyłać do piątku włą­
cznie do mieszkania p. mec . Syskiej, ulica
Śniadeckich 2/5 do godziny 12. W sobotę
do sali ,,Pod Lwem", ul. Marsz. Focha, do

godziny 15-ej. Panie nie należące do Zwią­
zku proszone są o udział w wystawie l o

nadsyłanie robót.

| Wiosenna rewia mody
w hotelu Bristol zgromadziła elitę najwy­
tworniejszej publiczności stołecznej. Panie,
ubrane z najbardziej wyszukaną elegancją,
stanowiły przeciwwagę ślicznych modelek,
demonstrujących z wdziękiem ostatnie kre­
acje mody. Powietrze przepojone było cu­
downym zapachem wody toaletowej Forvil

Cinq Fleurs, gdyż jak się okazało ogromna
większość pań, hołdujących modzie, uznała

zapach ten za najwytworniejszy obecnie i

najbardziej odpowiadający ich wybrednym
gustom. (2830

Wycieczka LOPP do Gdyni.
Zarząd Kota LOPP komendantów oplg

rejonu 2 zawiadamia członków, że Obwód,
Miejski LOPP organizuje w dniach 16 i 17

maja br. wycieczkę propagandową do Gdy­
ni. W wycieczce mogą brać udział wszy­
scy członkowie LOPP i ich rodziny.

Koszt udziału w wycieczce wynosi oko-1
?o 9 zł, tj. przejazd koleją tam i z powro­
tem, nocleg i zwiedzanie urządzeń porto­
wych.

Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekre­
tarz Koła p. Jeske, ul. Śniadeckich 18/3.

Na kościół w Czyżkówku-
Zł 5, - Marta Piłakowska i wzywa pp.:'

Nowicką Wandę. Śniadeckich 29; Lakut-

tównę Zofię, Nowy Rynek 5; Martę Kem­
pińską, Wincentego Pola 14; Władysława
Tutaja, Ułańska 5.

Zebranie komendantów oplg domów
Koło Ligi Obrony Powietrznej i Frzecivv-

gazowej rejonu II podaje do wiadomości,
że w piątek, dnia 16 bm. o godz. 19 w ra­
tuszu w sali rady miejskiej przy ul. Jezu­
ickiej odbędzie się zebranie komendantów
oplg domów rejonu drugiego, na którć za­
prasza się panów komendantów oplg do­
mów.

— Reprodukcja słynnego sztychu Puf-
fendorfa, przedstawiającego oblężenie Byd­
goszczy w 1657 r. Towarzyszący królowi
szwedzkiemu Karolowi Gustawowi baron
Samuel von Puffendorf, historiograf, wy­
dał w 1696 r. w Norymberdze dwutomowe
dzieło, opisujące wojnę szwedzko-polską.
W dziele tym znajduje się rysunek piór­
kiem, przedstawiający oblężenie Bydgosz­
czy przez wojska szwedzkie oraz ówczesny
plan miasta. Usunąwszy wytknięte przez
historyków Starej Bydgoszczy wady, za­
uważone na owym rysunku, przerysował go
poprawnie piórkiem i zaopatrzył miast ła­
cińskich w polskie objaśnienia utalento­
wany rysownik p. Paweł Swakowski, zam.

przy ulicy Grunwaldzkiej 142. Reproduk­
cja obrazu, w rozm. 60X45 cm, wk'rótce
znajdzie się na wystawie w tutejszych księ­
garniach.

- Wycieczka śpiewaków niemieckich z

Łodzi. W przyszłą sobotę zjeżdżają na

dwudniowy pobyt w Bydgoszczy niemieccy
śpiewacy z Łodzi. Goście, pod batutą dyr.
Adolfa Bautze, dadzą koncert w jednym z

lokali niemieckich. Z Bydgoszczy udadzą
się do Torunia.

HEMOROIDY. W ybitni chirurgowie
stwierdzają, że przed i po operacji stoso­
wali u pacjentów naturalną wodę gorzką
,,Franciszka-Józefa” z najlepszym wynikiem.

Uwaga właściciele i zawiadowcy nieru­
chomości. Termin wykładania trutki na

szczury od 12 do 17 bm. Trutki nabyć moż­
na w miejscowych drogeriach. Nie chcąc
narażać się na konsekwencje prawne, nale­
ży zawczasu zastosować się do zarządzenia
miejscowego Urzędu Zdrowia. (6955

Czytelnicy ncUl

mają gjUb*

Dlaczego na targu na Okolu
nie sprzedaje się ryb?

Okolę (Schleusenau) za czasów niemiec­
kich było samodzielną gminą, miało oży­
wione targi; na Okolu wydawano nawet

gazetę lokalną. Na przyłączeniu do mia­
sta Bydgoszczy Okolę nie wiele zyskało-
Wprowadzono jednolite przepisy, pozbawia­
jąc przedmieście dawnych przywilejów.
Na przykład na targach nie sprzedaje sią
ryb, ponieważ sprzedaż ryb odbywa się re­
gularnie w miejskiej hali targowej — odda­
lonej o kilka kilometrów. Mieszkańcy O-
koła i rozbudowującego się Czyżkówka m a­
ją chyba prawo żądać, aby tygodniowe tar­
gi w pobliżu dworca kolejki powiatowej
połączone były ze sprzedażą ryb świeżych.
Jeżeli w każdym miasteczku odbywa się
sprzedaż ryb z beczkowozów i wyłożonych
na straganie, to dlaczegożby to na Okolu
nie miało być dozwolonym?

Konkurem'ja dla hali targowej nie wcho­
dzi w rachubę, ponieważ rybacy uiszczać

będą na targach opłaty postojowe.
Dla wygody mieszkańców oddalonych

od centrum przedmieści powinien zarząd
miejski coś uczynić, aby i ryby były, i wilk
syty i... koza zjedzona.

Rybojad.
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'ul. Krasińskiego 23 lei. 3495.
Pocz. o godz. 5 ,tO, 7,10, i 9,15.

Dziś we wtorek 13 t a . uroczysta premiera
wielkiego filmu polskiego! Pierwszy
sensacyjny film polskiej produkcji, re­
żyserii Bazylego SEklewlcza p. t. Tajemnica panny Brinx

W rolacb glównyeh: (7012
Alma Kar, Lena Żelichowska,
Kazimierz Junosza - Stgpowskl
HelenaGrossówna,MichałZnicz,
Aleksander Żabczyński i inni.

Nadprogram no*jwnp*
dodatek kolorowy p. t

, ,Psoty niedźwiadki"
Inajnowszy tygodnik.

Ostatnie wiadomości.

Lux-torpeda zdruzgotała drezynę.
Warszawa, 13. 4. (Tel. wł.) Centralne

władze kolejowe otrzymały meldunek

0 nowym wypadku z pociągiem typu
łux-torpeda, tym razem na linii War­
szawa—Katowice. Pod Sędziszowem
pow. jętrzejewskiego torpeda zdążająca
z Katowic do Radomia najechała na

drezynę kolejową. W skutek zderzenia

drezyna została doszczętnie rozbita, a

jej kierowca, Ślązak, doznał ciężkich
obrażeń ciała.

1000 Abisyńczyków ucieka'
do kolonii angielskiej.

Londyn, 13. 4. (PAT). Agencja Hava-

sa donosi z Somali brytyjskiego, że

liczni Abisyńczycy s tarają się przejść
granicę i schronić się w kolo nii angiel­
skiej. Przeszło 1000 mężczyzn, kobiet

1 dzieci, z czego duża ilość rannych, u-

siłowało wczoraj opuścić Abisynię.
Trzymotorowy samolot włoski przele­
ciał wczoraj nad terenami pogranicz­
nymi, starając się zmnsić zbiegów do
cofnięcia się. Po drugiej stronie grani­
cy,'donosi dalej agencja, słychać od­
głosy ożywionej strzelaniny. M ie js c o w i

misjonarze angieiscj* zorganizowali
pierwszą pomoc, umieszczając zbiegów
w szpitalach i pielęgnując rannych.

Nie będzie zmiany.
Waszyngton, 13. 4. (PAT). Podsekre­

tarz stanu Morgentau oświadczył przed­
stawicielom prasy, na temat pogłosek
o zmianie wartości dolara, że

nie m a najmniejszych przyczyn do
niepokoju ponieważ zmiana warto­
ści dolara w żadnym wypadku nie
nastąpi.

Śmierć 9 lotników włoskich.
Rzym, 13, 4. Podczas ćwiczeń nad lo­

tniskiem w Torii, zderzyły się dwa sa­
moloty bombardujące, które spadły na

lotnisko, rozbijając się doszczętnie.
9 ludzi załogi zabito się na miejscu.

Wybór burmistrza w Działdowie.
Na miejsce p. Felskiego, wybranego pre­

zydentem miasta Starogardu, rada miejska
z pośród 4 kandydatów większością głosów |

wybrała burmistrzem działdowskim p.
Franciszka Szwedowskiego ze Zblewa.

Bydgoszczanka wśród beduinów
*w Sęgrii,

Pochodząca z Bydgoszczy artystka Edy­
ta Lakwa, córka b. pracownika zakładów

'graficznych, od kilku lat obywatelka buł­
garska (rodzice jej męża posiadają w So­
fii słynną kawiarnię ,,amerykańską"), po­
wróciła do kraju z podróży po Syrii i E-

gipcie, gdzie występowała w trupie mię­
dzynarodowych artystów z kopenhaskiego
,,Tivoli". W okolicy Alepu zwiedziła na­
sza rodaczka charakterystyczne osiedle

beduinów, przesyłając stamtąd fotografię i

pozdrowienia dla czytelników ,,Dziennika
. Bydgoskiego".

Opryszek wyrwał torebkę
z pieniędzmi.

Do powracającej z miasta p. Elzy Dre-

ger z Łodzi doszedł z tyłu na ul. Promena­
da jakiś nieznany opryszek i wyrwał jej
torebkę damską. Przestraszona kobieta

wszczęła alarm tak, że jeden z przechod­
niów gonił uciekającego złodzieja. Opryszek
rzucił torebkę, lecz zdołał ją opróżnić z

banknotu 20-złotowego. Nie udało się ra­
busia przychwycić,

Wykorzystał okazję lecz pochwycony został na gorącym uczynku
Mimo trzynastu wyroków skazujących

na długi pobyt w więzieniu 45-lątni robot­
nik Tadeusz Amerski z Bydgoszczy nie po­
prawił się. W ałęcając się po odbyciu kary
w więzieniu od domu do domu, Amerski
szukał ,,pracy” w swoim zrozumieniu, a

mianowicie sposobności do nowej kradzie­
ży.

Znalazłszy się przed kilkunastu dniami
wieczorem ,na terenie szkoły powszechnej
im. Konarskiego przy ulicy Grunwaldzkiej
134, zauważył, . że znajdujący się na dzie­
dzińcu kurnik, należący do woźnego szkoły
powszechnej Józefa Gadzińskiego, był o-

twarty. Taką okazję trzeba wykorzystać,
(pomyślał zawodowy złodziej) i z miejsca
wymordował 16 kur i 4 kaczki. Po dokona­
niu tej rzezi, Amerski włożył zabity drób
do worka, po czym wyszedł z kurnika, aże­

by stwierdzić, czy nic m u nie zagraża.
Tymczasem z mieszkania wyszedł wła­

śnie woźny, który przypomniał sobie, że za­
pomniał zamknąć kurnik na klucz. Widząc
jednak podejrzanego osobnika,:na ubraniu

którego zauważył- ślady krwi i pierze, przy­
t-rzymał go i udał się z nim do kurnika. In­
sty'nkt woźnego był nieomylny. Istotnie o-

kazało się. że podejrzenie było słuszne. Ga-
dziński zaalarmował sąsiadów i bezczelne­
go osobnika odd'ano w ręce policji.

W dniu wczorajszym niepoprawny prze­
stępca odpowiadał za to przed sądem. O-

skarżońy tłumaczył się. wykrętnie i nie

przyznał się do winy. Sąd w wyniku rozpra­
wy skazał Amersine-go na jeden rok wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na dwa
lata. Karę natychmiast musi odbyć w wię­
zieniu.

Bijatyka po weselu.
Proces o ciężKi uraz cielesny przed sądem bydgoskim.

Powracając z weseliska, które odbyło
się w grudniu u jednego z rolników w Trze-
ciewcu pow. bydgoskiego, pokłócili się w

drodze do domu 31-letni robo( n. Wawrzyn
Malinowski i jego brat ;Adam, zam. w

Włókach pow. bydgoskiego 'z 22-letnim ro­
botnik. M arianem Deręgowskim..Sprzeczka
wynikła n'a tle zazdrości o dziewczyny. W
krótkim czasie kłótnia przerodziła się w

bójkę. Bracia Malinowscy rzucili się na De-'

ręgowskiego i tak dotkliwie go pobili, że

młody robotnik stracił przytomnóść i przez
miesiąc przeleżeć m usiał w szpitalu. Jesz­
cze do dnia dzisiejszego Deręgowski znaj­
duje się pod opieką lekarską.

Wskutek doniesienia do władz prokura­
torskich, braci Malinowskich pociągnięto
do odpowiedzialności sądowej za ciężki uraz

cielesny. Sprawę przeciwko Adamowi Mali­
nowskiemu wyłączono, gdyż odbywa on o-

becnie służbę wojskową i przekazano do za­
łatwienia przed sądem wojskowym. Oskar­
żony Wawęzyn Malinowski przed sądem nie

przyznał się do winy i twierdził, że w ogóle
nie brał udziału w bójce.

Po przesłuchaniu poszkodowanego Derę-
gowskiego, sątł skazał oskarżonego na karę
sześciu miesięcy, bezwzględnego więzienia.

Rowerzysta ucieicłi*rxert wisielcem
cawisielecprsed rowerzysta.

Kępno. Franciszek Więcek z Kuźnicy-,
Trzcińskiej pow. Kępno, jadąc rowerem no­
cą nad torem kolejowym z Janków w kie­
runku Słupi k. Kępna, zauważył wiszącego
na, pasku wisielca. Pasek przymocowany
był do żelaznej poręczy mostu.

Rowerzysta odciął samobójcę, a gdy wi­
sielec runął do rowu, ogarnął cyklistę
strach i uciekł pędem do Janków. Ochło­
nąwszy po chwili ze strachu, wrócił po go­
dzinie w towarzystwie niejakiego Góreckie­
go z Janków na miejsce, gdzie odciął wi­
sielca.

Jakież było jednak zdumienie Więcka,
gdy na miejscu nie zastał już niedoszłego
samobójcy. Znalazł tylko pasek i skrwa­
wioną chusteczkę. Wisielec wpadł po odcię­
ciu do rowu i wskutek zimnej kąpieli w

wodzie, oprzytomniał. Rowerzysta zbiegł
więc przed wisielcem a wisielec przed ro­
werzystą.

Tożsamości niedoszłego samobójcy nie
ustalono. Zapewne nie będzie on już po raz

drugi próbował wieszania się.

PROSIMYMPSOWI
Srodta9 1 4 1kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,38: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze"

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15:
Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół.

11,30: Audycja dla szkół. 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Koncert Orkiestry salonowej pod
dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 12,40:
Dziennik południowy. 12,50: ,,Zabezpiecze­
nie futer i dywanów przed molami" — po­
gadanka. 15,00: Wiadomości gospodarcze.
16,10: ,,K ukiełki śląskie": ,,Strachy w bi­
bliotece” — audycja dla dziec-i młodszych.
16,30: Koncert chórów ludowych (ze Lwo­
wa). 17,00: W 50-tą rocznicę zgonu Juliusza

Konstantego Ordona. 17,45: ,,Spokojne su­
m ienie”. ,,Romovva z przyjacielem ”. 18,00:
Pogadanka aktualna. 18,15: Wiadomości

sportowe. 18,50: ,,Lasy Państwowe w trosce

0 tańszy budulec dla wsi” — pogadanka.
19,00: ,,Wyprawa do iluzjonu" — fragment
z. powieści Zbigniewa Uniłow'skiego ,,Dwa­
dzieścia łat życia". 20,35; ,,Chwila Biura
Studiów”. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Opowieść o

Chopinie" - XIV w'ieczór - ,,Portret Fry­
deryka” w opracowaniu Witolda Hulewi­
cza. Przy fortep. Stanisław Szpinalski. W

progr. Sonata h-molł. 21,45: Koncert kame­
ralny w wykonaniu Smyczkowego Kw'arte­
tu Rotschilda z Wiednia. 22,25: Muzyka ta­
neczna w w'ykonaniu Małej Orkiestry P. R.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25: P arę inform acyj. 7,30:

Tańce polskie M oniuszki, Namysłowskiego;
1 Lewandowskiego w w'yk. ork. Policji
Państwowej p. dyr. Adama Dołżyckiego, z

Warszawy. 13,00: Pogodna muzyczka (pły­
ty). 15,15: Same walczyki (płyty). 15,35:
Wiadomości społeczne. 15,40: Na tematy
hiszpańskie (płyty). 16,00: Poznajmy pisa­
rzy pomorskich — dr Władysław Łebiński
- recytacja Andrzeja Bukowskiego. 18,25:
Polskie rytmy i melodie (płyty). 18,45: Pro­

gram na jutro. 10,20: ,,Dur i moll" reportaż
muzyczny w opr. Leopolda Kusztelskiego.

ZAGRANICA.

Hambnrg. 19,00: Kilonia koncert ork.

wojskowej. Tuluza. 19,50: Wieczór muzycz­
ny. Frankfurt. 20,45: Muzyka wieczorna.
Monachium. 20,45: Wieczór wiedeński z

udz. sol. i ork. Lipsk. 21,00: ,,Mistrzowie nie­
mieccy" — koncert rozrywk. Rzym. 21,00.
Koncert symfoniczny. Deutschlandsender.

22,30: Nocna muzyczka. Rzym. 22,20: Kon­
cert rozrywkowy. Deutschlandsender. 23,00:
,,Prosimy do tańca" - ork. Webera. Lipsk.
23,00: ,,Taniec do północy" — ork. Fricke.

Sztutgart. 24,00: Koncert nocny.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.

W środę: Ogodz. 16,00 nada Toruń poga
dankę Andrzeja Bukowskiego z cyklu pt.
,,Poznajmy pisarzy pomorskich". Tematem

audycji będzie osoba i twórczość dr. Wła­
dysława Łebińskiego, jednego z tych wybit­
nych Pomorzan-publicystów, którzy twór­
czość swą rozwinęli na terenie innych
dzielnic. Dr Władysław Łebiński dał się po­
znać jako jeden z gorliwych propagatorów
polskiego pozytywizmu, czego wyrazem je­
go twórczość publicystyczna na łamach

,,Gazety Toruńskiej" (rok 1867). Pozostało

po nim sto kilkadziesiąt listów, jakie wy­
mienił ,.z Józefem Ignacym Kraszewskim.

Fragmenty tych listów usłyszymy w opra­
cowaniu mgr.' Bukowskiego.

O godz. 19,20 nada Toruń reportaż mu­
zyczny w opracowaniu dr. Leopolda Ku­
sztelskiego. Temat dość oryginalny, niewąt­
pliwie zainteresuje radiosłuchaczy. Miano­
wicie tytułem audycji jest ,,Dur i moll".

Reportaż ilustrowany będzie płytami. Pod­
kreślić należy, że ,,Parnas muzyczny" cie­
szy się wśród słuchaczy dużym powodze­
niem.

%e ópedu.
Rekordzista świata w skoku o tyczce.

Student kalifornijskiego uniwersytetu Sef-
ton ustalił na zawodach międzyuniwersy-
teckich nowy rekord świata, wynikiem
4.48 m. Poprzedni rekord należał do jego

ziomka Voroffa i wynosił 4.43- m .

Sxkice ,

Przed mistrzowską batalią.
Niebywałe! — Koziołek, Sipiński, Szymu­

ra, Jarecki, Urbaniak, - same ,,repy". -

Patrzcież państwo... i ,,Ghandi" — ten sta­
ry leworęki atrybut... i Rinke i Węgrow­
ski, — nie, to naprawdę atrakcja... to wiel­
kie święto!

I to gdzie? — Pomyśleć... w Grudziądzu,
na skromnych deskach ,,urlopowanego" Te­
atru Miejskiego — tacy aktorzy... jedno­
cześnie! Wszystko jak w'szystko..., ale ży­
cia nie można sobie lekceważyć aż do tego
stopnia; - nieobecność poczytywana być
może za aktywny analfabetyzm tężyzny, fi­
zyczny, i za brak respektu przed siłą pię­
ści; — proszę pomyśleć, — brak respektu
w dzisiejszych czasach, — gdzie bez pięści
ani rusz...

Trudno, — pójść należało już nawet r.

obowiązku. — Chwilowo, kupiłem bilet na

galerię,... tam przecież i najw'eselej i naj­
głośniej i przede wszystkim tam najwięcej

speców" od w'szelkiego rodzaju bokser­
skich wyczynów, — ,,speców'", w 'prawdzie
bez techniki, ale zato ,,rąbiących" co się
zowie.

Na galerii było nawet gorzej, aniżeli

przewidywały przypuszczenia... po przez re­
pertuar najświetniejzszych uników i prze-
praszań, bliski technicznego k. o. przedar­
łem się wreszcie na miejsce, gdzie można

było jako tako stać.
— Ale się pan wtrynił — szepnął mi w

nagrodę za mój trud jakiś chytry głos.
— Przepraszam, — ja, płaciłem.
— To się wń — ja też płaciłem, panie

szanow'ny — ,,do pucu"... to się wi.
— ,,Do pucu"?
— Cicho... panie cicho, to jest wszystko

lipa — ale szpycnij no pan tam — Ring
idzie w Rinke...

— Kto idzie ręka w rękę?
— Do cholery... W'atę pan masz w u-

chach,— mówię wyraźnie, że Rinke wcho­
dzi w' ring.

— Ach tak!
— No chyba — to się w'i, a tam patrz

pan, tam stoi ,,Sipa", ja go znam z Pozna­
nia... błatny chłopak.

— ,,Sipa", — który, ten brunet?
— Co pan ,.Sipy" nie znasz, — do wiel­

kiej Anielki? Blondas taki, że wieje niero­
gacizną...

— Znam... znam , tylko trochę... widzi

pan, — niedow'idzę.
— A... to kw'estia insza!

Wykręciłem się z nadmiernym w'ysił­
kiem więcej w prawo, — znajomy Sipiń­
skiego za bardzo mi bowiem imponował
erudycją i rozłożystym gestem. — ostroż­
ność nie jest przecież tchórzostwem, a w

wńelkim ferw'orze walki na ringu, nie w'ia­
domo, — co może spotkać ,,laika" na ga­
lerii.

Z prawej strony toczyła się zawzięta dy­
skusja...

— Co pan w'ydasz panie Kropka, — jak
Krzemiński rozłoży P elę-------

— E, — daj pan spokój — z Pelasią nie
tak łatwo...

— Ale co pan wydasz?
— Wydam — cichy jęk.
— Toś pan nie trunkowy przy niedzieli?
— Antek-koholik, - jakbyś pan zgadł.

(Dalszy ciąg na str. 11.).
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KALENDARZYK.

Dziś: Hermenegilda m.

Jutro: Opieki św. Józefa.
Wschód słońca o godzinie 5.09.
Zachód słońca o godzinie 18.54.

Stan pogody.
STOPNIOWO POPRAWA POGODY.

W godzinach popołudniowych dn. 12
kwietnia w wileńskiem, grodzieńskiem i

częściowo na Polesiu oraz w Wielkopolsce
i na Śląsku panowała pogoda o zachmurze­
niu zmiennym z większymi rozpogodzenia­
mi. Poza tym na całym obszarze kraju by­
ło przeważnie pochmurno i miejscami pa­
dał drobny deszcz. Temperatura o godz. 14

wynosiła: 6 st. w Bydgoszczy, Lublinie i

Tarnopolu, 7 w Gdyni, Łodzi i Lwowie, 8 w

Warszawie, Łucku i Przemyślu, 9 w Piń­
sku i Zakopanem, 10 w Wilnie, 11 w Grod­
nie i Krakowie, 12 w Poznaniu, a 13 w Ka­
towicach i Kaliszu.

Termometr wskazywał dziś rano

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Radziecka'*
(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie

Przedmieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mo-

krem).

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Tornniu.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Biblioteka T. C. L, (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

Repertuar kin: As — Ordynat Michorow-
ski. Świt — Ty, co w Ostrej świecisz Bra­
mie. Mars — Droga do sławy. Corso — Flip
i Flap.

X -

Pochwycenie złodziejaszków
Jak już do'nosiliśmy, w dniu 12 ub.

mies) nieznani sprawcy włamali się do
mieszkania Jana Skrzypnika z Podgó­
rza i skradli bieliznę, papierosy i in. na

ogólną, kwotę 100 zł. Sprawców po­
chwycono, towar odebrano i zwrócono

poszkodowanemu.

W maju otwarcie sezonu

wioślarskiego.
Na ostatnim zebraniu prze'dstaw'icieli

wszystkich miejscowych klubów wio­
ślarskich wybrano komitet w osobach

pp.: dr. Piżiewicza, prof. Witkowskiego
i Sztyrbickiego, — który zajmie się u-

rządzeniem uroczystego otwarcia sezo­
nu wioślarskiego na dzień 9 maja br.

Zgorszenie publiczne w mieście.
Wielkie poruszenie wywołała wiadomość

o skandalu, jaki się wydarzył w Wielce

Szanownej rodzinie znanego profesora w

naszym mieście.

Kulisy tej niezwykle ciekawej sprawy
odsłoniemy niebawem.

Czego już nie kradną.
W' nocy z dnia 9 na 10 bm. skradziono 1

windę automatyczną, znajdującą się na li­
nii kanalizacyjnej przy Szosie Kubickiej na

szkodę zarządu miejskiego w Toruniu.

Sprawców kradzieży na razie nie ujęto.

Zderzenie się tramwaju
z samochodem.

Dnia 9. bm. o godz. 8,10 na ulcy Szerokiej
w pobliżu ulicy Mostowej, samochód nr. PM
50447 kierowany przez Zydrona Antoniego
z Podgórza, najechał na przejeżdżający wóz

tramwajowy, wskutek czego oba środki lo-

komocyjne zostały nieznacznie uszkodzo­
ne. Wypadku w ludziach nie było.

Ze zjazdu Obwodu Kolejowego L.M.K.
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych w Toruniu.

W sali gmachu Dyrekcji Okręgowej
PKP w Toruniu odbył się ub. niedzieli

zjazd delegatów Pomorskiego Obwodu

Kolejowego Ligi Morskiej i Kolonial­
nej, któremu przy b. licznym udziale

delegatów przewodniczył prezes p.
kmdr. Kłossowski.

Zgodnie z porządkiem obrad odczy­
tano protokół z II. zjazdu Obwodu Ko­
lejowego LMK w Toruniu, po czym p.
kmdr. Kłossowski złożył wyczerpujące
sprawozdanie z całorocznej działalno­
ści zarządu Obwodu, z czego wynikało,
że organizacja, ciesząc się wśród człon­
ków wielką sympatią, stale się rozra­
sta. Samodzielny Obwód LMK skupia
11 oddziałów kolejowych i 8 kół w To­
runiu, Bydgoszczy, Grudziądzu, Tcze­
wie, Chojnicach, Gdyni i in. miejscow'o­
ściach. Dowodem aktywności organiza­
cji niechaj będzie fakt, iż w okresie za­
ledwie 4 lat istnienia obwód kolejowy
LMK skupił w swych szeregach okrą­
gło 18 tys. członków — co jest aż nadto

wymowne. W ub. roku przybyło no­
wych członków około 2.306.

Należy podkreślić największą ak­
tywność oddziału LMK w Bydgoszczy,
który tak liczbą zrzeszonych członków

jak i wynikami pracy może służyć
przykładem dla pozostałych óddziałów.

Jeśli chodzi o działalność Obwodu
LMK to nie ogranicza się Ii tylko do

popularyzowania idei kolonialnej wśród

swych członków, lecz skutecznie na­
wiązuje kontakt z szerokimi rzeszami

społeczeństwa pomorskiego przez orga­
nizowanie odczytów i imprez propa­
gandow'ych. Jednym z pięknych czy­
nów Obwodu, godnym podkreślenia by­
ło ufundowanie stałego stypendium
dla 3-ch uczni Państw. Szkoły Morskiej
w Gdyni. Na wzmożenie akcji kolonial­
nej Obwód wyasygnował 3 tys. zł.

Komisja rewizyjna stwierdziła zgod­
ność ksiąg ze stanem faktycznym i na

jej wniosek zebrani jednogłośnie udzie­
lili ustępującemu zarządow'i absoluto­
rium.

W dalszej kolejności obrad, referent

budżetowy przedstawił zjazdowi 22

wnioski, zgłoszone w przepisowym ter­
minie przez członków, po czym przy­
stąpiono do wyborów nowych władz.

Do nowego zarządu weszli pp.:
kmdr. Kłossowski, prezes, inż. Krynic­
ki, dr Hański, Kuziewski, Bittner,
Szczypka, Konopiński, Leśniakowski,
Kwaśniewski i Piosik.

Pozostałą część zjazdu w'ypełnił od­
czyt p. prof. Kubliny na temat ,,Jakie
tereny kolonialne najbardziej odpowia­
dają naszym potrzebom emigracyjnym
i surow'cow'ym".

Wspólną fotografią obrady zjazdu
zakończono.

Cech piekarski w tub* radzi
Przyjęcie nowych członków i uczniów. - Nadanie członkostwa honorowego

p. J. Luchtowi. - Ustalenie rabatu przy sprzedaży pieczywa.
W sobotę, 10. bm. w lokalu ,,Gospody"

w Toruniu odbyło się kwartalne zebranie
Cechu Piekarskiego przy bardzo licznym
udziale członków oraz przedstawicieli U-
rzędu Skarbowego, Izby Rzemieślniczej
i pracy.

Obradom przewodniczył starszy Cechu

p. Jan Siuda, który po powitaniu gości
i członków dokonał oficjalnych formalno­
ści przyjęcia 4 nowych członków pp.: Ko­
steckiego, Boreckiego, Olszewskiego i Buch­
ta jun. oraz nowych uczniów piekarskich,
co odbyło się niezwykle uroczyście. Po za­
łatwieniu formalności personalnych, star­
szy Cechu p. Siuda w serdecznych słowach

przemówił do przyszłych czeladników pie­
karskich, dając cenne wskazówki w ciężkiej
pracy, po czym wręczył każdemu ,,Podręcz­
nik dla egzaminów czeladniczych i mi­
strzowskich w zawodzie piekarskim".

Z kolei zebrani jednogłośnie uchwalili
nadanie członkostwa honorowego p. Janowi
Luchtowi, sen. z okazji 50-lecia mistrzo­
stwa.

Sprawozdanie ze zjazdu starszych Ce­
chów w Grudziądu złożył p. Siuda.

W dalszym ciągu obrad omawiano kata­
strofalne położenie piekarzy, stwierdzając,

że piekarstwo pracuje z deficytem — a wła­
dze niestety nie bardzo przejm ują się tym
i nie uwzględniają postulatów Cechu Pie­
karskiego.

Postanowiono więc ponownie próbować
szczęścia przez Stow. Właścicieli Piekarń w

Warszawie i przez wysianie odpowiednich
pism do min. spraw wewn, min. przemysłu
i handlu, by przyśpieszyć sprawiedliwe
zmiany na kprzyść gnębionych piekarzy.

W wyniku bardzo ożywionej dyskusji
ustalono rabat przy odsprzedaży pieczywa
sklepikarzom w wysokości 2 gr od Chleba
i 10 proc. od białego pieczywa.

Przy omawianiu powyższej sprawy wy­
stępowały tak rażące różnice zdań wśród
członków Cechu, że doprawdy wcale nas nie
zdziwi, gdy Urząd Skarbowy, którego przed­
stawicieli aż 2 było na zebraniu, będzie miał
w dalszym ciągu wątpliwości i podejrzenia
co do wiarygodności przedłożonej władzom
kalkulacji wypieku pieczywa. (Ołówek w

rękę, panowie, i liczyć, a nie będzie po tym
wielkiego' krzyku, że niesprawiedliwość
wam się dzieje, że pracujecie deficytowo, że

stajecie się nędzarzami... Kto was, panowie,
zrozumie, jeśli wśród was istnieje tak a róż­
nica zdań i sami się nie chcecie rozumieć!).

Miłośnicy Kaszubszczyzny Stanica
p rj zęg stoBooBbmmtscS.

,Onegdaj odbyło się w sali książęcej
Dworu Artusa miesięczne zebranie od­
czytowe ,,Zrzeszenia Miłośników Ka­
szubszczyzny ,,Stanica". — Zapowie­
dziany referat prezesa ,,Stanicy" p. Jo-
nasa na temat sprawy kaszubszczyzny
na przestrzeni wieków zgromadził wiel­
ką liczbę członków i sympatyków sto­
warzyszenia. Zebranie zagaił i prowa­
dził p . Krefft,

Prelegent przedstawił zebranym w

dłuższym a gruntownie opracowanym
odczycie w zarysie historycznym życie
ludu kaszubskiego od zarania dziejów
do chwili obecnej.

Silne wrażenie referatu znalazło swój
wyraz w nader ożywionej dyskusji, w

której poszczególni zebrani między in­
nymi pp. Bukowski, Borzyszkowski, ks

Gronowski, Miąskowski, Eckmann,
Krefft wypowiedzieli się o znaczeniu

regionalizmu kaszubskiego oraz o zada­
niach ,,Stanicy".

Chcąc w skrócie ująć jeden z naj­
istotniejszych wyników tego zasadni­
czego zebrania odczytowego ,,Stanicy",
należy stwierdzić, że ogół ludzi bliskich
zamierzeniom tej najnowszej placówki
pracy społecznej w Toruniu, uznaje jak
najszerszą popularyzację i rozwój prze
jawów regionalnej kultury duchowej
i materialnej polskiej ziemi nadmor­
skiej za pilną i doniosłą potrzebę spo­
łeczeństwa i Państwa.

DopsracYmlodzieiy
Z zebrania organizacyjnego Stowarzyszenia młodzieży toruńskiej.

Przy obecności 90 studentów i absolwen­
tów szkół średnich i wyższych odbyło się
ub. soboty, 10 bm. w auli Domu Społeczne­
go zebranie organizacyjne Stowarzyszenia
Młodzieży Toruńskiej.

Imieniem inicjatorów stowarzyszenia
przemówił p. Wł. Dudek, stwierdzając po­
trzebę istnienia organizacji, któraby ujęła
w ścisłe ramy życie młodej inteligencji na­
szego miasta.

Przewodniczącym obrano przez aklam a­
cję p. Tadeusza Kowalaka, dowiodły wy­
sokiego poziomu toruńskiej młodzieży in­
teligenckiej, chcącej w stowarzyszeniu zna­
leźć pole do pracy przede wszystkim spo­
łecznej. P . Kowalak w swym obszernym
przemów'ieniu scharakteryzował braki do­
tychczasowe w' pracy społecznej młodzieży
i podkreślił konieczność marszu młodych
inteligentów polskich na pierwsze i naj­

trudniejsze posterunki społeczne. Placówki
spółdzielcze, oświatowe czekają na młode
fachowe siły, pełne rzutkości i chęci do

pracy. Na Pomorza żadna młoda, ofiarna
siła nie powinna iść luzem, lecz, zjedno­
czywszy się w organizacji, - zbiorowym
wysiłkiem zdobywać ludzi swym wkładem
w pracy społecznej. Przemówienie prze*
wodniczącego, nagrodzone hucznymi okla-
skami, znalazło bardzo żywy oddźwięk
wśród zgromadzonych.

W wyniku wyborów' ukonstytuowały się
władze stowarzyszenia w następującym
składzie: prezes p. Zdz. Dudek, członko-
wie zarządu pp.: Studzieńska Ewa, Adam-
ski, Gordon, Kalinowski, Kowalski i Sko-
wronek. Komisja rew'izyjna pp.: H. Wójcie-*
chowska. T. Kowalak i Bosman. Sąd kole*
żeński pp.: W. Kalka, Wł. Dudek i Karbów'*
nik.

Doncinff,Cassonona
Toruń, Sw. Katarzyny 6
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Otwarcie kursu
dla kandydatów na pilotów i nawigatorów1
w gimnazjum im. Kopernika w Toruniu.

W gimnazjum im. Kopernika rozpo-
czął się. 40 -godzinny kurs teoretyczny;
dla kandydatów na pilotów i naw'igato­
rów' lotniczych, zorganizowany przez
Aeroklub Pomorski. Otwarcia kursu

dokonał wiceprezes A. P . p. ppłk. pil.
Gilewicz.

Kierownikiem kursu jest p. por.
Chrzanowski. Na kurs przyjęto 30 kan­
dydatów, którzy po ukończeniu kursu
z wynikiem pomyślnym, będą szkoleni
na pilotów motorowych, a nawigatorzy
będą wykonywać loty przelotow'e razem

z pilotami, jako towarzysze.

Z życia Stowarzyszenia
Polsko-Francuskiego.

Na ostatnim zebraniu Stowarzyszenia;
Polsko-Francuskiego w Toruniu posta­
nowiono, iż w najbliższą niedzielę, tj,
11 bm., o godz. 17 członkowie Stowarzy­
szenia spotkają się na dancingu w lo­
kalu ,,Pod Orłem", organizow'anym
przez Polski Biały Krzyż. :

W czasie najbliższego wtorkowego ze­
brania dyskusyjnego, które odbędzie się
w dniu 13 bm. w lokalu w'łasnym przy
ul. Żeglarskiej 25 p. Anna Błachowska;
wygłosi referat po francusku pt.: ,,Sou-
veńir de mon sejour en Polesie" (Moje
wspomnienia z pobytu na Polesiu).

Herbaciany kombinator.
Do Emmy Błock, zam. przy ul. Św. Du­

cha przybył wojażer niej. Joachim Maisner,
zam. w Bydgoszczy, który tak długo nale­
gał i przekonyw'ał, aż sprzedał gospodyni 3

paczki herbaty do leczenia (nie wiemy -

czego), za co pobrał 29 zł 65 gr. Tenże sam'
Maisner zgłosi! się u siostry Blockowej Ka­
roliny Datmer, której również sprzedał le­
karstwo za 30 zł.

Jakież było zdziwienie łatwow'iernych'
pań, gdy w aptece stw'ierdziły, iż nabyta u

wojażera herbatka kosztuje tylko -2,60 zl.
A no, zdarza się.

MUZYKA STOSOWANA.

— Ależ, Michale - oburza się praco­
dawczym — że też Michał stale takie ulicz­
ne piosenki gwiżdże.

O, to tylko przy czyszczeniu buci­
ków — usprawiedliwia się Michał — po­
tem, przy czyszczeniu srebra, gwiżdżę Mo­
zarta.

B. Hazahowskl, Toruń.
Toruń, dnia 12 kwietnia 1937 roku.

Płacono: w' dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerw o na ...................115,00-145,00
Koniczyna śred. g a t . ............... Sf',00—125,00
Koniczyna biała prima czyszcz. 125,00-140,00
Koniczyna szwedzka .... 160,00—185,00
Koniczyna ż ó ł t a ...................... 65,00— 74,00
Koniczyna żółta w łuskach . 33,00— 38,00
I n k a r n a tk a .................................. 60,00— 70,00
Przelot .1 ......... .

* 72,00— 80,00
R ajg ras k r aj o w y ....................... 65,00— 75,00
T y m o tka .................................. 18,00— 23,00
Seradela ................... 24,00— 28,00
Wyka latowa ....... 24 ,00 - 26,00
Wyczka zimowa *

.

* *
. . . 25,00— 30,00

Peluszka ............................ . 22,00 - 24,00
Groch Wiktoria ....... 24,00— 26,00
Gro ch p o l n y .............................. 21,00— 23,00
Gro ch z i e l o n y ....................... ... 23,00— 25,00
Bobik - -

............... ... 20,00 - 21,00
Gorczyca -

.......... 30,00 - 33,00
R z e p a k ................... ... 57(00-- 60,00
Rzepik ............... 57,00 - 65,00
Łubin niebieski ................... 14,00 - 15,00
Łubin żółty ......... 15,00— 16,00
Siemię lniane . ................... 55.00 - 60,00
Kono pie -............. ... ... .. .... .. ... .. .... 45,00— 50,00
Mak n i e b i e s k i .......................... 7 0 ,00 - 80,00
Mak biały ............... 90,00-100,00
Tatarka ........... 20,00 - 25,00
P r o s o ......................................... 20,00 - 25,00
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nl. Krasińskiego 23 tel. 3495.
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Dziśwewtorek13bm.uroczystapremiera
wielkiego filmu polskiego! Pierwszy
sensacyjny film polskiej produkcji, re­
żyserii Bazylego Stklewicza p. t. Tajemnica panny Brinx

W rolach głównych: 47012
Alma Kar, Lena Żelichowska,
Kazimiera Junosza - Stąpowskl
HelenaGrossówna,Micha!Znicz,
Aleksander łsbczyrtsk) i Inni.

Nadprogram nowywsp,
dodatek kolorowy p. t.

,, Psoty niedźwiadka'*
I najnowszy tygodnik.

Ostatnie wiadomości

Lux - torpeda zdruzgotała drezynę.
Warszaw a, 13. 4. (Tel, wł.) Centralne

władze kolejowe otrzymały meldunek

0 nowym wypadku z pociągiem typu
lux-t.orpeda, tym razem na linii W ar.

szawa—Katowice. Pod Sędziszowem
pow. jętrzejewskiego torpeda zd'ążająca
z Katowic do Radomia najechała na

drezynę kolejową. Wskutek zderzenia

drezyna została doszczętnie rozbita, a

jej kierowca, ślązak, doznał ciężkich
obrażeń ciała.

1000 Abisyńczyków uciekał
do kolonii angielskiej.

Londyn, 13. 4. (PAT). Agencja Hava-
-sa donosi z Somali brytyjskiego, że

liczni Abisyńczycy starają się przejść
granicę i schronić się w kolonii angiel­
skiej. Przeszło 1000 mężczyzn, kobiet
1 dzieci, z czego duża ilość rannych, u-

5iłowało wczoraj opuścić Abisynię.
Trzymotorowy samolot włoski przele­
ciał wczoraj nad terenami pogranicz­
nymi, starając się zmusić zbiegów do

cofnięcia się. Po drugiej stronie grani­
cy, donosi dalej agencja, słychać od­
głosy ożywionej strzelaniny. Miejscowi
misjonarze angielscy zorganizowali
pierwszą pomoc, umieszczając zbiegów
w szpitalach i pielęgnując rannych.

Mie będzie zmiany.
Waszyngton, 13. 4. (PAT). Podsekre­

tarz stanu Morgentau oświadczył przed­
stawicielom prasy, na temat pogłosek
o zmianie wartości dolara, że

nie ma najmniejszych przyczyn do

niepokoju ponieważ zmiana warto­
ści dejara w żadnym wypadku nie

nastąpi.

Śmierć 9 lotników włoskich.
Rzym, 13. 4, Podczas ćwiczeń nad lo­

tniskiem w Torii, (zderzyły się dwa sa­
moloty bombardujące, które spadły na

lotnisko, rozbijając się doszczętnie.
9 ludzi załogi zabiło się na miejscu.

Wybór burmistrza w Działdowie.
Na miejsce p. Felskiego, wybranego pre­

zydentem miasta Starogardu, rada miejska
z pośród 4 kandydatów większością głosów i

wybrała burmistrzem działdowskim p.
Franciszka Szwedowskiego ze Zblewa.

Bydgoszczanka wśród beduinów
smj Sągriś,

Pochodząca z Bydgoszczy artystka Edy­
ta Lakwa, córka b. pracownika zakładó'w
graficznych, od kilku lat obywatelka buł­
garska (rodzice jej męża posiadają w So­
fii słynną kawiarnię ,,amerykańską"), po­
wróciła do kraju z podróży po Syrii i E-

gipcie, gdzie występowała w trupie mię­
dzynarodowych artystów z kopenhaskiego
,,T ivoli". W okolicy Alepu zwiedziła n a­
sza rodaczka charakterystyczne osiedle
beduinów, przesyłając stamtąd fotografię i

pozdrowienia dla czytelników ,,Dziennika
Bydgoskiego".

Opryszek wyrwał torebkę
z pieniędzmi.

Do powracającej z miasta p. Elzy Dre-

ger z Łodzi doszedł z tyłu na ul. Promena­
da jakiś nieznany opryszek i wyrwał jej
torebkę damską. Przestraszona kobieta
wszczęła alarm tak, że jeden z przechod­
niów gonił uciekającego złodzieja. Opryszek
rzucił torebkę, lecz zdołał ją opróżnić z

banknotu 20-złotowego. Nie udało się ra­
busia przychwycić.

(z H a karanicowaimzłodzieja
Wykorzystał okazję lecz pochwycony został na gorącym uczynku.

Mimo trzynastu wyroków skazujących
na długi pobyt w więzieniu 45-letni robot­
nik Tadeusz Amerski z Bydgoszczy nie po­
prawił się. W ałęcąjąe się po odbyciu kary
w więzieniu od domu do domu, Amerski
szukał pracy” w swoim zrozumieniu, a

mianowicie sposobności do nowej kradzie­
ży.

Znalazłszy się przed kilkunastu dniami
wieczorem na terenie szkoły powszechnej
im. Konarskiego przy ulicy Grunwaldzkiej
134, zauważył, że znajdujący się na dzie­
dzińcu kurnik, należący do woźnego szkoły
powszechnej Józefa Gadzińskiego, był o-

twarty. Taką okazję trzeba wykorzystać,
(pomyślał zawodowy złodziej) i z miejsca
wymordował 16.kur i 4 kaczki. Po dokona­
niu tej rzezi, Amerski włożył zabity drób
do worka, po czym wyszedł z kurnika, aże-

by stwierdzić, czy nic mu nie zagraża.
Tymczasem z mieszkania wyszedł wła­

śnie woźny, który przypomniał sobie, że za­
pomniał zamknąć kurnik na klucz. Widząc
jednak podejrzanego osobnika, n a ubraniu

którego zauważył ślady krwi i pierze, przy­
trzymał go i udał się z nim do kurnika. In­
stynkt woźnego był nieomylny. Istotnie o-

kazało się, że podejrzenie było słuszne. Ga-
dziński zaalarm ował sąsiadów i bezczelne­
go osobnika oddano w ręce policji.

W dniu wczorajszym niepoprawny prze­
stępca odpowiadał za to przed sądem. O-
skarżony tłumaczył się wykrętnie i nie

przyznał się do winy. Sąd w wyniku rozpra­
wy skazał Amerskiego n a jeden rok wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na dwa
lata. Karę natychmiast musi odbyć w wię­
zieniu.

Bijatyka po weselu.
Proces o ciężki uraz cielesny przed sądem bydgoskim.

Powracając z weseliska, które odbyło
się w grudniu u jednego z rolników w Trze-
ciewcu pow. bydgoskiego, pokłócili się w

drodze do domu 31-letni robotn. Wawrzyn
Malinowski i jego b rat Adam, zam. w

Włókach pow. bydgoskiego z 22-letnim ro­
botnik. M arianem Deręgowskim. Sprzeczka
wynikła na tle zazdrości o dziewczyny. W
krótkim czasie kłótnia przerodziła się w

bójkę, ęracia Malinowscy rzucili się na De-

ręgowskiego i tak dotkliwie go pobili, że

młody robotnik stracił przytomność i przez
miesiąc przeleżeć m usiał w szpitalu. Jesz­
cze do dnia dzisiejszego Deręgowski znaj­
duje się pod opieką lekarską.

Wskutek doniesienia do władz prokura­
torskich, braci Malinowskich pociągnięto
do odpowiedzialności sądowej za ciężki uraz

cielesny. Sprawę przeciwko Adamowi Mali­
nowskiemu wyłączono, gdyż odbywa on o-

becnie służbę wojskową i przekazano do za­
łatwienia przed sądem wojskowym. Oskar­
żony Wawrzyn Malinowski przed,sądem nie

przyznał śię do winy i twierdził, że w ogóle
nie brał udziału w bójce.

Po przesłuchaniu poszkodowanego Derę-
gowskiego, sąd skazał oskarżonego na karę
sześciu miesięcy bezwzględnego więzienia.

Kępno. Franciszek Więcek z Kuźnicy-
Trzcińskiej pow. Kępno, jadąc rowerem no­
cą nad torem kolejowym z Janków w kie­
runku Słupi k. Kępna, zauważył wiszącego
na pasku wisielca. Pasek przymocowany
był do żelaznej poręczy mostu.

Rowerzysta odciął samobójcę, a gdy wi­
sielec runął do rowu, ogarnął cyklistę
strach i uciekł pędem do Janków. Ochło­
nąwszy po chwili ze strachu, wrócił po go­
dzinie w towarzystwie niejakiego Góreckie­
go z Janków na miejsce, gdzie odciął wi­
sielca.

Jakież było jednak zdumienie Więcka,
gdy na miejscu nie zastał już niedoszłego
samobójcy. Znalazł tylko pasek i skrwa­
wioną chusteczkę. Wisielec wpadł po odcię­
ciu do rowu i wskutek zimnej kąpieli w

wodzie, oprzytomniał. Rowerzysta zbiegł
więc przed wisielcem a wisielec przed ro­
werzystą.

Tożsamości niedoszłego samobójcy nie
ustalono. Zapewne nie będzie on już po raz

drugi próbował wieszania się.

Rekordzista świata w skoku o tyczce.

Student kalifornijskiego uniwersytetu Sef-
ton ustalił na zawodach międzyuniwersy-
teckich nowy rekord świata, wynikiem

m. Poprzedni rekord należał do jego
ziomka Yoroffa i wynosił 4.43 m.

PROGRAMY RADIOWI
Sr odia, 1 4 kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze"

6,33: Gimnastyka. 6,50: M uzyka (płyty). 7,15:
Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół.
11,30: Audycja dla szkół. 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Koncert Orkiestry salonowej pod
dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 12,40:
Dziennik południowy. 12,50: ,,Zabezpiecze­
nie futer i dywanów' przed molami" — po­
gadanka. 15,00: Wiadomości gospodarcze.
16,10: ,,Kukiełki śląskie": ,,Strachy w bi­
bliotece” — a udycja dla dzieci młodszych.
16,30: Koncert chórów ludowych (ze Lw'o­
w'a). 17,00: W 50-tą rocznicę zgonu Juliusza
Konstantego Ordona. 17,45: ,,Spokojne su­
mienie”. ,,Romowa z przyjacielem ”. 18,00:
Pogadanka aktualna. 18,15: Wiadomości

sportowe. 18,50: ,,Lasy Państwow'e w trosce

0 tańszy budulec dla wsi” — pogadanka.
19,00: ,,Wyprawa do iluzjonu" — fragment
z pow'ieści Zbigniewa Uniłowskiego ,,Dwa­
dzieścia lat życia". 20,35: ,,Chwila Biura
Studiów”. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Opowieść o

Chopinie" — XIV wieczór — ,,Portret Fry­
deryka” w opracowaniu Witolda Hulewi­
cza. Przy fortep. Stanisław Szpinalski. W

progr. Sonata h-moll. 21,45: Koncert kame­
'ralny w wykonaniu Smyczkowego Kwarte­
tu Rotschilda z Wiednia. 22,25: Muzyka ta­
neczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25: P arę inform aeyj. 7,30:

Tańce polskie Moniuszki, Namysłowskiego
1 Lewandowskiego w wyk. ork. Policji
Państwowej p. dyr. Adama Dołżyckiego, z

Warszawy. 13,00: Pogodna muzyczka (pły­
ty). 15,15: Same walczyki (płyty). 15,35:
Wiadomości społeczne. 15,40: Na tematy
hiszpańskie (płyty). 16,00: Poznajmy pisa­
rzy pomorskich — dr Władysław Łebiński
— recytacja Andrzeja Bukowskiego. 18,25:
Polskie rytmy i meiodię (płyty). 18,45; Pro­

gram na jutro. 19,20: ,,Dur i moll" reportaż
muzyczny w opr. Leopolda Kusztelskiego.

ZAGRANICA.

Hamburg. 19,00: Kilonia koncert ork.

wojskowej. Tuluza. 19,50: Wieczór muzycz­
ny. Frankfurt. 20,45: Muzyka wieczorna.
Monachium. 20,45: Wieczór wiedeński z

udz. sol. i ork. Lipsk. 21,00: ,,Mistrzowie nie­
mieccy" — koncert rozrywk. Rzym. 21,00.
Koncert symfoniczny. Deutschlandsender.
22,30: Nocna muzyczka. Rzym. 22,20: Kon­
cert rozrywkowy. Deutschlandsender. 23,00:
,,Prosimy do tańca" — ork. Webera. Lipsk.
23,00: ,,Taniec do północy" — ork. Fricke.

Sztutgart. 24,00: Koncert nocny.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.

W środę: O godz. 16,00 nada Toruń poga­
dankę Andrzeja Bukow'skiego z cyklu pt.
,,Poznajmy pisarzy pomorskich". Tematem

audycji będzie osoba i twórczość dr. W ła­
dysława Łebińskiego, jednego z tych w'ybit­
nych Pomorzan-publicystów, którzy twór­
czość swą rozwinęli na terenie innych
dzielnic. Dr Władysław Łebiński dał się po­
znać jako jeden z gorliwych propagatorów
polskiego pozytywizmu, czego wyrazem je­
go twórczość publicystyczna na łamach

,,Gazety Toruńskiej" (rok 1867). Pozostało

po nim sto kilkadziesiąt listów, jakie wy­
mienił z Józefem Ignacym Kraszewskim.
Fragmenty tych listów usłyszymy w opra­
cowaniu mgr. Bukow'skiego.

O godz. 19,20 nada Toruń reportaż mu­
zyczny w opracowaniu dr. Leopolda Ku­
sztelskiego. Temat dość oryginalny, niewąt­
pliwie zainteresuje radiosłuchaczy. Miano­
wicie tytułem audycji jest ,,Dur i moll".

Reportaż ilustrowany będzie płytami. Pod­
kreślić należy, że .,Parnas muzyczny" cie­
szy się wśród słuchaczy dużym powodze­
niem.

Przed mistrzowską batalią.
Niebywałe! — Koziołek, Sipiński, Szymu­

ra, Jarecki, Urbaniak, — sam e ,,repy". —

Patrzcież państwo... i ,,Ghandi" — ten sta­
ry leworęki atrybut... i Rinke i Węgrow­
ski, - nie, to naprawdę atrakcja... to wiel­
kie św'ięto!

I to gdzie? — Pomyśleć... w Grudziądzu,
na skromnych deskach ,,urlopowanego"' Te­
atru Miejskiego - tacy aktorzy... jedno­
cześnie! Wszystko jak wszystko..., ale ży­
cia nie można sobie lekceważyć aż do tego
stopnia; - nieobecność poczytywana być
może za aktywny analfabetyzm tężyzny fi­
zyczny, i za brak respektu przed siłą pię
ści; — proszę pomyśleć, — brak respektu
w dzisiejszych czasach, — gdzie bez pięści
ani rusz...

Trudno, — pójść należało już nawet z

obowiązku. — Chw'ilowo, kupiłem bilet na

galerię,... tam przecież i najw'eselej i naj­
głośniej i przede w'szystkim tam najwięcej
,,speców" od wszelkiego rodzaju bokser­
skich wyczynów, — ,,speców", wprawdzie
bez techniki, ale zato ,,rąbiących" co się
zow'ie.

Na galerii było naw et gorzej, aniżeli

przewidywały przypuszczenia... po przez re­
pertuar najświetniejzszych uników i prze­
praszali, bliski technicznego k. o. przedar­
łem się wreszcie na miejsce, gdzie można

było jako tako stać.
— Ale się pan wtrynił — szepnął mi w

nagrodę za mój trud jakiś chytry głos.
— Przepraszapi, — ja płaciłem.
— To się wi — ja też płaciłem, panie

szanowny — ,,do pucu"... to się wi.
— ,,Do pucu"?
— Cicho... panie cicho, to jest wszystko

lipa — ale szpycnij no pan tam — Ring
idzie w Rinke...

— Kto idzie ręka w rękę?
— Do cholery... w'atę pan masz w u-t

chach, — mówię wyraźnie, że Rinke wchoi
dzi w ring.

— Ach tak!
— No chyba — to się wi, a tam patrz

pan, tam stoi ,,Sipa", ja go znam z Pozna­
nia... blatny chłopak.

— ,,Sipa", — który, ten brunet?
— Co pan ,,Sipv" nie znasz, — do'w 'iel­

kiej Anielki? Blondas taki, że wieje niero­
gacizną...

— Znam... znam; tylko trochę... W'idzi

pan, — niedow'idzę.
— A... to kwestia insza!

Wykręciłem się z nadmiernym w'ysił­
kiem w'ięcej w' prawo, — z najomy Sipiń­
skiego za bardzo mi bowiem imponował
erudycją i rozłożystym gestem. - ostroż­
ność nie jest przecież tchórzostwem, a w

wielkim ferworze walki na ringu, nie wia­
domo, — co może spotkać ,,laika" na ga­
lerii.

Z prawej strony toczyła się zawzięta dy­
skusja...

— Co pan wydasz panie Kropka, — jak
Krzemiński rozłoży Pelę — —

— E. — daj pan spokój — z Pelasią nie
tak łatwo...

— Ale co pan wydasz?
— Wydam — cichy jęk.
— Toś pan nie trunkowy przy niedzieli?
— Ąntek-koholik, — jakbyś pan zgadł.

.(Dalszy ciąg n a str. 11.).
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Z Gdyni i Wybrzeża
Gdynia, dnia 13 kwietnia 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Hermenegilda m.

Jutro : Opieki św. Józefa.
Wschód słońca o godzinie 5.09.
Zachód słońca o godzinie 18.54.

Stan pogody.
STOPNIOWO POPRAWA POGODY.

W godzinach popołudniowych dn. 12
kwietnia w wlleńskiem, grodzieńskiem i
częściowo na Polesiu oraz w Wiclkopolsce
i na Śląsku panowała pogoda o zachmurze­
niu zmiennym z większymi rozpogodzenia­
mi. Poza tym na całym obszarze kraju by­
ło przeważnie pochmurno i miejscami pa­
dał drobny deszcz. Temperatura o godz. 14

wynosiła: 6 st. w Bydgoszczy, Lublinie i

Tarnopolu. 7 w Gdyni, Łodzi i Lwowie, 8 w

Warszawie, Łucku i Przemyślu, 9 w Piń­
sku i Zakopanem, 10 w Wilnie, Tl w Grod
nie i Krakowie, 12 w Poznaniu, a 13 w Ka
towicach i Kaliszu.

Termometr wskazywał dziś rana

25 20

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel, 12-40.

Miejskie Zakl. Elektryczne - tel. 29-67.

Telefon nr 14-60 posiada przedstawi­
cielstwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w

Gdyni, Skwer Kościuszki 24 (nad cu­
kiernię Fangrata),

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08 .

Gabinet komendanta i kancelaria tele­
fon 20-22.

REPERTUAR KIN:

BAJKA wyświetla film pt.. ,,Tajemnica
dr. Chandlera” oraz najnowszy tygodnik.

BODEGA. ,,Czarownica” i nadprogram.
CZARODZIEJKA. Lilian Haryey w fil­

mie ,,Poznali się w Monte Carlo" oraz naj­
nowsze tygodniki.

LIDO. Pola Negri w porywającym arcy­
dziele ,,Moskwa—Szanghaj” i bogaty nad­
program.

MORSKIE OKO. Najpiękniejszy film mi­
łosny na fascynującym tle wielkiej wojny
p. t. ,,Droga do sławy". W rolach głównych
Frederic March, W arner Baxter, Lionel

Barryrnore, June Lang. Boga ty nadprogram.
POLONIA. Najweselsza komedia sezonu

pt. ,,Dzieci Szczęścia" i bogaty nadprogram
oraz kotorówka i ,,Niebieski ptak".

Nowy transport ryżu. Dnia 11 kwietnia

przyszedł z Rangoonu do Gdyni angielski
statek ,,Trehęrbert”, przywożąc bezpośred­
nio z Indii brytyjskich nowy transport ryżu
niełuszczonego w ilości 8026 ton dla tutej­
szej Łuszezarni Ryżu.

Wypadek przy pracy. Podczas załadun­
ku szyn żelaznych na grecki statek ,,Tetf*,
jedna z szyn obsunęła się w ładowni statku
i przygniotła prawą stopę robotnikowi por­
to wymu Klemensowi Cirsonowi.

Z Teatrn Ziemi Pomorskiej. Po dwóch
lżejszych utworach, jakimi były Mysz ko­
ścielna i 'Szklanka wody z występem gościn­
nym Jadwigi Zaklickiej, dyrekcja przygoto­
wała nową sztukę. Tym razem ujrzymy
dramat Schillera pt. Intryga i miłość, w re­
żyserii Antoniego Piekarskiego. Intryga i
miłość zalicza się do arcydzieł dra wiatyki,
dlatego też zapowiedź premiery wywoła
niewątpliwie zainteresowanie wśród miłoś­
ników teatru.

HEMOROIDY. W yb itni chirurgowie
stwierdzają, że przed i po operacji stoso­
wali -u pacjentów naturalną wodę gorzką
,,Franciszka-Józefa” z najlepszym wynikiem

Zarząd Związku Lokatorów w Gdyni,
mieszczący się przy ul. Św. Jańskiej 75.
m. 16, zawiadamia członków i sympatyków,
że w dniu 17 kwietnia br. o godz. 19 odbę­
dzie się w sali KPW. ul. Jana Skolna wal­
ne zgromadzenie.

Szkolenie drużyn ratowniczo-sanitar-

nych w Orłowie. Koio Polskiego Czerwone­
go Krzyża w Orłowie urządza bezpłatne
wieczorowe kursy szkolenia drużyn ratow-

niczo-sanitarnych dla kobiet i mężczyzn.
Zapisy do dnia 20 kwietnia br. przyjmuje
Informator Morski przy dworcu w Orłowie.

Kelnerkidotowarzystwa,
bnfelka owocowego wina za 20 zl i bicie gości.

Do jednej z wielkich plag naszego mia­
sta należą spelunki portowe, które opano­
wały już nawet centrum miasta i pod
szumną nazwą ,,restauracji" czy ,,baru" po­
zostały najgorszymi knajpami. Baz poraź
kronika policyjna czy sądowa'ujawnia u-

prawiany w tych spelunkach proceder i

metody ,,gościnności". Kuse sukienki, u-

szminkowane j ondulowane kelnerki zachę­
cają gości do największej konsumcji, rzecz

jasna, w głównej mierze alkoholu. Ponie-.
waż większość tych knajp nie ma prawa
wyszynku, wódkę nosi gospodarz w kiesze­
ni i w ten sposób ,,ogrzaną" rozlewa odra-
zu do kieliszków. W wypadku, gdy pod-
ochocony gość jest już w stanie ,,rozaniele*
nia", uprzejma kelnerka, porzucając swój
zawód, staje się ,,damą do towarzystwa" i

zaprasza gościa do ,,piwwatnyoh aparta­
mentów", gdzie odbywa się. dalszy ciąg za­
bawy. W rezultacie gość zostawia wszyst­
kie pieniądze, mniej lub więcej dobrowol­
nie, a gdy ujawniło się, że parę groszy mu

ewentualnie brakuje do pokrycia odpowied­
nio ,,spreparowanego" rachunku, zabiera
się ofierze Wszystko dosłownie i w koszuli

wyrzuca na ulicę. Zważyć należy, że w tym
czasie, gdy frywolne kelnerki pełnią swe

podwójne funkcje, na gruncie tutejszym

mamy kilkanaście rodzin bezrobotnych kel­
nerów. Ciekawie też wygląda rachunek w

niejednej z wymienionych spelunek. Po­
nieważ gość chce mocnych trunków, a kon­
cesji nie ma i nie zawsze możną nalać'Czy­
stą z kieszeni, podaje się na stół butelkę
owocowego wina krajowego, kosztującą w

handlu około 2 zł i po zakropieniu jej pa­
roma kieliszkami wódki żąda się za nią
nie mniej nie więcej jak 20 złotych. O ile

nieostrożny gość nie zapytał przy zama­
wianiu ile kosztuje w danym ,,lokalu" bu­
telka owocowego wina, następuje zwykłe
aw antura, gdzie ,,zwycięża" przeważnie go-,
spodarz przy pomocy niekonieczne słow­
nych tylko argumentów. Są nawet wypad­
ki, żc gość dostaje lanie, zanim wogóle
zdążył coś skonsumować. Taki wypadek
zdarzył się niedawno w jednej z ,,restau-
racyj" przy głównej ulicy, gdzie pijany kel­
ner pobił dwóch nieostrożnych gości, któ­
rzy jeden po drugim padli pod razami pi­
jaka. Obie ofiary musiało opatrzyć pogo­
towie. Czas jest najwyższy, aby odnośne

czynniki zainteresowały się bliżej spelun­
kami o nazwach barów i szumnych tytu­
łach i zmusiły je do przeniesienia się po­
za obręb przynajmniej centrum miasta.

Zmiana w taryfie opłat portowych.
W Monitorze Polskim nr 78 ukaza­

ło się obwieszczenie Ministra Przemy­
słu i Handlu o zmianie w taryfie opłat
portowych, a mianowicie: linie regu­
larne utrzymujące komunikację z por­
tami Morza Śródziemnego oraz utrzy­
mujące komunikację z portami Fiulan-

dii Zachodniej (zatoki Botnickiej) na

trasie od Abo (Turku) do Uleaborg mo­
gą wyznaczyć najwięcej 3 porty jako
końcowe. Linie pozaeuropejskie, z wy­
jątkiem śródziemnomorskich, mogą po­
dawać więcej portów końcowych. Ob­
wieszczenie powyższe weszło w życic z

dniem ogłoszenia tj. 6 bm.

Zaznaczyć należy, że linie regularne,
utrzymujące komunikację z portami

Finlandii Zachodniej posiadały do­
tychczas prawo podawania tylko jedne­
go portu końcowego.

Dałsze projekty zabudowania
mola południowego.

Pisaliśmy już o będącym w budowie re­
prezentacyjnym pawilonie Żeglugi Polskiej
na molo południowym. Jak nas obecnie in­
formują opracowano zostały już projekty
dwóch dalszych budynków administracyj­
nych na tym molo a mianowicie: Dom Że­
glarza i Dom Yachtklubu Oficerskiego. Pro­
jekty inżynierów-architektów Bogdana Da­
mięckiego i Tadeusza Sieczkowskiego zo­
stały już przedłożone p. m inistrowi spraw
wojskowych i budowa gmachu Yachtklubu

Oficerskiego zostanie rozpoczęta, być może

już w roku bieżącym. Dom Żeglarza zo­
stanie wzniesiony dopiero po zebraniu od­
powiednich funduszów na jego budowę.

JCisty dotedaftcii.

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z notatką, jaka się ukazała1

w nr. 101 ,,Tempa Dnia" z dnia 13 kwiet-
nia 1937 r., a dotyczącą mojej osoby podaję
do publicznej wiadomości, że sprawę prze-;
ciwko redaktorom wymienionego pisma!
skierowałem na drogę sądową. Zechce Pan
Redaktor łaskawie zamieście w jego poczyt-
nym piśmie powyższe wyjaśnienie.

Łączę wyrazy szacunku

Ernest Raulin.

Smutne skutki zabawy dzeciakaw. Do'
zabaw dziecinnych należy między innymi
czepianie się do przejeżdżających pojazdów.
Zabawa taka kończy się zazwyczaj smutno.

Wczoraj w godzinach popołudniowych do
samochodu ciężarowego firmy Haberbusch
i Schiele doczepi się pięcioletni Kazimierz

Osajda, zamieszkały na Obłużu. W pewnej
chwlii dzieciak spadł pod samochód i do­
znał ogólnych potłuczeń, tak, że musiano go!
przewieźć do szpitala.

Krewki pacjent pogotowia, Do pogoto-
wia dostarczono Józefa Rostkowskiego, któ-
remu trzeba było przepłukać żołądek. Led­
wo zdążył Rostkowski przekroczyć próg am­
bulatorium, a już rozpoczął awanturę, tak,
że tylko wspólnym wysiłkiem trzech szofe­
rów i na szczęście obecnych w ambulato­
rium dwóch policjantów udało się obez­
władnić awanturnika 5 po uskutecznieniu

zabiegu odstawie do... aresztu.

OBUWIE wszyscy
z Bydgoszczy, Poznania, Torunia
i Gdańska zamieszkali W GDYNI tylko

W CENTRALI OBUWIA
Ul, Ś więtojańsk a 62 . WhSciciel Kazimierz Gabrielewiet,

Stare armaty. W parku w Krokowia

znajdują się stare armaty polskie z

XVI-stuleda, pośród których znajduje
się moździeż i armata z dawnego zam­
ku obronnego Pucka. Wśród tyęh zabyt­
ków znajdują się jeszcze armaty, wy­
dobyte wpobliżu przylądka Bozewskie-

go z dna morza, a pochodzące z jakiejś
wojennej korwety.

Podróżują i zarabiają..
Szlr o lu polskich stawcsrdlóww.

W kim z nas nie drzemie tęsknota do o-

glądania dalekiego świata? Przed koloro­
wymi witrynami biuia podróży często sta­
je inteligent czy robotnik, urzędnik, student

czy bezrobotny, wżera się głodnym wzro­
kiem w fotosy:

Oto drapacze chmu; w New Yorku... Oto
palmy n a Honolulu oblane szafirowym mo­
rzem... Dżonki chińskie... Piramidy... Świą­
tynie Syjamu...

I myśli urzędnik, student czy bezrobot­
ny z palącą tęsknotą;

- Mój Boże, obejrzeć to wszystko. Poje­
chać choćby o czarnym Chlebie. Choćby w

jednej koszuli. Choćby jako palacz...
Po całej Polsce wychwytuję policja mło­

dych chłopców i dziewczęta Uciekli z do­
mów rodzicielskich. Wędrują pieszo lub ko­
leją ,,na gapę", nieraz z odległych kresów
wschodnich. Wszyscy na zachód. Do Gdyni.
Żeby się jakoś dostać n a okręt, pojechać w

świat. Jako palacz, jako posiugaczka...
Oczywiście szybko muszą wracać, nikt

ich nie przyjmie...
Ale jest droga, piękna choć trudna, do

wędrówek po morzach świata. Drogę tą ot­
wiera szkoła, która kształci stewardów i

stewardessy.
Istnieje ta szkoła, skromnie nazwana

,,Niższą Szkołą Hotelarską", już od sześciu
lat. Ale od roku dopiera prowadzi dział
morski.

I po upływie tego jednego tylko roku

już 36' osób, które ją ukończyły pływa na

polskich statkach. Na Kościuszce, na P ił­
sudskim-.

Do przyjęcia obowiązuje tylko 7 oddzia­
łów szkoły powszechnej, Ale czar dalekich

podróży tak ciągnie, że wśród stewardess
znalazła się absolwentka uniwersytetu, wy­
działu romanistyki, i parę maturzystek i

rutynowana pielęgniarka
Nic dziwnego...
Kurs w szkole trw a tylko rok.

Podróżuje się po najpiękniejszych za­
kątkach świata.

Zarabia się znakomicie... Utrzymanie na

statku i około 600 zł miesięcznie.
Bajka, prawda?
Ale... niecli się nie posypią, broń Boże,

tysiące młodzieży do szkoły stewardów. Bo

bajka ma i swojo czarne strony.
Przede wszystkim szkoła stawia wyso­

kie wymagania. 'Wymagamy postawy spo­
łecznej i moralnej, obok lOÓ% zdolności do

pracy, mówi dyrektorka szkoły p. Iłowie
cka, —- Stewardessa spełniając najniższe
posługi, musi mieć godność osobistą, uczci­
wość, gładkość obejścia, wychowanie, na

poziomie tych, którym będzie usługiwać.
Tylko wtedy nic będzie razić pasażerów. I

tylko wtedy propagować będzie polską kul­
turę wobec całego świata.

Bo stewardessa to coś w rodzaju nume­
rowej. Czyści buty, sprząta kabiny. Jest na

usługach pasażerów od 8 rano do 10 wie­
czorem. A to znaczy praktycznie pracuje od
5 rano do 11 wieczór. Jest przy tym pielę­
gniarką. Gdy przyjdzie sztorm, pasażerki
dostają ataków histerii. Trzeba je na rę­
kach znosić z łóżek.

— Podczas ostatniego wielkiego sztormu

przez i dni nio kładłam się spać. Na końcu
chodziłam już poprostu na kolanach... -

opowiada po ostatniej podróży owa ste
wardessa.

Stewardessy bywają niestety zaczepiane
przez pasażerów. Bywają ,,Wygryzane"
przez dotychczasową służbę okrętową, któ­
ra dotąd składa się w większości z mętów
portowych. Ale trwają... I każda po pierw­
szej podróży rozkochujo się w swym trud­
nym i ponętnym zawodzie na całe życie.

(-) jb.
* * *

Powyższy artykuł ukazał się na łamach

warszawskiego ,,Expressu Porannego". W y­
wołał on słuszne oburzenie załogi hotelowej
na polskich statkięh.

Z portu Colon (u wejścia do kanału Pa-

namskiego) 'nadesłano redakcji ,,Dziennika
Bydgoskiego" pismo polemiczne, skierowa­
ne przeciw ,,Expressowi Porannemu" —

podpisane przez 78 członków załogi hotelo­
wej na statku ,,Piłsudski".

Oto treść tych wywodów:
Pani Iłowieeka użyła słów, którymi ogól

pracowników działu gospodarczego na stat­
kach pasażerskich czuje się głęboko do­
tlilijęty, ,

Rozumiemy doskonale, że szkoła ta jak'
również i inne wymaga pewnej reklamy,-
ale reklamy uczciwej, czego właśnie w a r­
tykule tym brak, gdyż stwierdzamy, że nie­
prawdą jest, jakoby stewardzi i stewardes­
sy zarabiali około 660 zł miesięcznie, jak'
podaje p. Iłowieeka w tym artykule, nato­
m iast prawdą jest, że miesięczna pensja;
stewarda prócz wyżywienia wynosi 123 zl,
a stewardessy 77 zł brutto, plus napiwki,
które uzależnione są od stopnia i wysiłku
stewarda czy stewardessy i zadowolenia

pasażera, jednak wysokość których nio,
można określić i brać pod uwagę jako sta­
łe. Natomiast podanie publicznie w pismach
złotych 600 jest wyraźnym wabikiem na­
iwnych kandydatów do szkoły p. Iłowickief
i tu właśnie jest nieuczciwa reklama tej
pani.

W dalszej części swego ,,wywiadu" p.
Iłowieeka wspomina o ciężkiej pracy n a

statku itp., aż zdobyła się na oświądczeńie
wręcz rewelacyjne, a mianowicie mówi. że

stewardessy (ze szkoły) są ,,wygryzane"
przez dotychczasową służbę okrętową, któ­
ra dotąd składa się w większości z mętów
portowych.

Wic dobrze p. Iłowieeka, że dotychczas
98% załogi na statkach linii Gdynia-Ame­
ryka (ho w tym wypadku dotyczy to sta­
tków tej linii) pływa od 1930 roku, gdyż
sama wspomina, że dotychczas dopiero 36
osób z jej szkoły pływa na statkach. Rów­
nież wie i o tym, że wydział angażowania
załóg w Gdyni na żaden .zo statków nio

przyjąłby — jak tp podkreśla p. Iłowieeka ~ -

,,mętów portowych". Każdy z nas ma po
kilka lat pływania i opinię o nas wydać
może bądź linia Gdynia-Ameryka, bądź
też nasi bezpośredni przełożeni, a w ża­
dnym wypadku p. Iłowieeka, która do tego
nie jest powołana.

Niejednokrotnie na łamach pism pol­
skich i zagranicznych, a zwłaszcza amery­
kańskich, można było spotkać głosy pasa­
żerów, którzy podróżowali pa statkach linii

Gdynia—Ameryka, w których bardzo po­
chlebnie i z uznaniem wyrażali się o służ­
bie okrętowej - pomimo, że wówczas szko­
ły dla stewardów p. Iłowieckięj jeszcze nie

było.
Przy okazji nadmieniamy, że na statkach

w załodze gospodarczej i to od 1930 r. piy -

wa bardzo duży procent ludzi nie tylko —*

jak to cbce p. Iłowieeka — z 7-oddziałowym
wykształceniem, lecz i szkół średnich i wyż­
szych.
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Kino A pollo
Dl. Krasińskiego 23 iel. 3495.
Pocz. o godz. 5,10,7,10, i 9,15.

Dziś we wtorek 13 bm. uroczysta premiera
wielkiego filmu polskiego! Pierwszy
sensacyjny film polskiej produkcji, re­
żyserii Bazylego Stkiewleza p. t. Tajemnica panny Brinx

W rolach głównych: (7012
Alma Kar, Łona Żelichowska,
Kazimiera iunosaa - Stepowski
HelenaGrossówna,MichałZnEcz,
Aleksander Żnbcayhskl i iom.

Nadprogram nowyesp,
dodatek Kolorowy p. t.

,,Psotj niedźwiadka"
I najnowszy tygodnik.

Ostatnie wiadomości.

Lux-torpeda zdruzgotała drezynę.
Warszaw a, 13. 4. (Teł. wł.) Centralne

władze kolejowe otrzymały meldunek

0 nowym wypadku z pociągiem typu
iux-torpeda, tym razem na linii War-

szawa—Katowice. Pod Sędziszowem
pow. jętrzejewskiego torpeda zdążająca
z Katowic do Radomia najechała na

drezynę kolejową. Wskutek zderzenia

drezyna została doszczętnie rozbita, a

jej kierowca, Ślązak, doznał ciężkich
obrażeń ciała.

1000 Abisyńczyków uciekał
do kolonii angielskiej.

Londyn, 13. 4. (PAT). Agencja Hava-

sa donosi z Somali brytyjskiego, że
liczni Abisyńczycy starają się przejść
granicę i schronić się w kolonii angiel­
skiej, Przeszło 1000 mężczyzn, kobiet

1dzieci, z czego duża ilość rannych, u-

siłowało wczoraj opuścić Abisynię.
Trzymotorowy samolot włoski przele­
ciał wczoraj nad terenami pogranicz­
nymi, starając się zmusić zbiegów do

coinięcia się. Po drugiej stronie grani­
cy, donosi dalej agencja, słychać od­
głosy ożywionej strzelaniny. Miejscowi
misjonarze angielscy zorganizowali
pierwszą pomoc, umieszczając zbiegów
w szpitalach i pielęgnując rannych.

Nie będsie zmiany.
Waszyngton, 13. 4. (PAT). Podsekre­

tarz stanu Morgentau oświadczył przed­
stawicielom prasy, na temat pogłosek
o zmianie wartości dolara, że*'

nie ma najmniejszych przyczyn do

niepokoju ponieważ zmiana warto­
ści dolara w żadnym wypadku nie

nastąpi.

Śmierć 9 lotników włoskich.
Rzym, 13. 4. Podczas ćwiczeń nad lo­

tniskiem. w Tprli, 'zderzyły się dwa sa­
moloty bombardujące, które spadły na

lotnisko, rozbijając się doszczętnie.
9 ludzi załogi zabiło się na miejscu.

Wybór burmistrza w Działdowie.
Na miejsce p. Felskiego, wybranego pre­

zydentem miasta Starogardu, rada miejska
z pośród 4 kandydatów większością głosów i

. wybrała burmistrzem działdowskim p.
Franciszka Szwedowskiego ze Zblewa.

Bydgoszczanka wśród beduinów
w Syrii,

Pochodząca z Bydgoszczy artystka Edy­
ta Lakwa, córka b. pracownika zakładów
graficznych, od kilku łat obywatelka buł­
garska (rodzice jej męża posiadają w So­
fii słynną kawiarnię ,,amerykańską"), po­
wróciła do kraju z podróży po Syrii i E-

gipcie, gdzie występowała w trupie mię­
dzynarodowych artystów z kopenhaskiego
,,T ivoli". W okolicy Alepu zwiedziła na­
sza rodaczka charakterystyczne osiedle
beduinów, przesyłając stamtąd fotografię i

pozdrowienia dla czytelników ,,Dziennika
Bydgoskiego".

Opryszek wyrwał torebkę
z pieniędzmi.

Do powracającej z miasta p. Elzy Dre-

ger z Łodzi doszedł z tyłu na ul. Promena­
da jakiś nieznany opryszek i wyrwał jej
torebkę damską. Przestraszona kobieta
wszczęła alarm tak, że jeden z przechod­
niów goni! uciekającego złodzieja. Opryszek
rzucił torebkę, lecz zdołał ją opróżnić z

banknotu 20-złotowego. Nie udało się ra­
busia przychwycić.

Wykorzystał okazję lecz pochwycony został na gorącym uczynku.
Mimo trzynastu wyroków skazujących

na długi pobyt w więzieniu 45-letni robot­
nik Tadeusz Amerski z Bydgoszczy nie po­
prawił się. Wałęcając się po odbyciu kary
w więzieniu od domu do domu, Amerski
szu'kał ,,pracy” '.w swoim, zrozumieniu, a

mianowicie sposobności do nowej kradzie­
ży.

Znalazłszy się przed kilkunastu dniami
wieczorem na terenie szkoły powszechnej
im. Konarskiego przy ulicy Grunwaldzkiej
134, zauważył, że znajdujący się na dzie­
dzińcu kurnik, należący do woźnego szkoły
powszechnej Józefa Gadzińskiego, b y t '-o­
twarty.'. Taką okazję' trzeba wykorzystać,
(pomyślał zawodowy złodziej) i z miejsca
wymordował 16 kur i 4 kaczki, Po dokona­
niu tej rzezi. Amerski włożył zabity drób
do worka, po czym-wyszedł z kurnika, aże­

by stwierdzić, czy nic m u nie zagraża.
Tymczasem z mieszkania wyszedł wła­

śnie woźny, który przypomniał sobie, że za­
pomniał zamknąć kurnik na klucz. Widząc
jednak podejrzanego osobnika, na ubraniu

którego zauważył ślady krwi i pierze, przy­
trzymał go i udał się z nim do kurnika. In­
sty'nkt woźnego był nieomylny. Istotnie o-

kaząło się, że podejrzenie było słuszne. Ga-
dziński zaalarmował sąsiadów i bezczelne­
go, osobnika oddano w ręce policji.

W clniu wczorajszym niepoprawny prze­
stępca odpowiadał za to przed sądem. O-
skarżony tłumaczył się wykrętnie i nie

przyznał się do winy. Sąd w wyniku rozpra­
wy skazał Amorskiego na jeden rok wię­
zienia i utratę praw obywatelskich na dwa
lata. Karę natychmiast musi odbyć w. wię­
zieniu. ,j-

Bijatyka po weselu.
Proces o d ę tk i uraz cielesny przed sądem bydgoskim.

Powracając z weseliska, kt-óre . odbyło
się w grudniu u jednego z rolników w Trze-'
ciewcu pow. bydgoskiego, pokłócili się w

drodze do domu 31-Ietni robotn. Wawrzyn
Malinowski i jego brat Adam, zam. w

Włókach pow. bydgoskiego z 22-letnim ro­
botnik. M arianem Deręgówskim. - Sprzeczka
wynikła na tle zazdrości o dziewczyny. W
krótkim czasie kłótnia przerodziła się w

bójkę. Bracia Malinowscy rzucili się na De-

ręgowskiego i tak dotkliwie go pobili, że

młody robotnik stracił przytomność i przez
miesiąc przeleżeć m usiał w szpitalu. Jesz­
cze do dnia dzisiejszego Deręgowski znaj­
duje się pod opieką lekarską.

Wskutek doniesienia do władz prokura­
torskich, braci Malinowskich pociągnięto
do odpowiedzialności sądowej za ciężki uraz

cielesny.;Sprawę przeciwko Adamowi Mali­
nowskiemu wyłączono, gdyż odbywa on 'O­
becnie służbę wojskową i przekazano do za­
łatwienia przed sądem wojskowym. Oskar­
żony W awrzyn Malinowski przed sądem nie

przyznał się do winy i twierdził, że w ogóle
nie brał udziału w bójce.

Po przesłuchaniu poszkodowanego Derę-
gowskiego, sąd skazał oskarżonego n a karę
sześciu miesięcy bezwzględnego więzienia.

Rowerzystauciehlprzed wisielcem
a wisielecprzed rowerzysta.

Kępno. Franciszek Więcek z Kuźnicy--
Trzcińskiej pow. Kępno, jadąc rowerem no­
cą nad torem kolejowym z Janków w kie­
runku Słupi k. Kępna, zauważył wiszącego
na pasku wisielca. Pasek przymocowany
był do żelaznej poręczy mostu.

Rowerzysta odciął samobójcę, a gdy wi­
sielec runął do rowu, ogarnął cyklistę
strach i uciekł pędem do Janków. Ochło­
nąwszy po chwili ze strachu, wrócił po go­
dzinie w towarzystwie niejakiego Góreckie­
go z Janków na miejsce, gdzie odciął wi­
sielca.

Jakież było jednak zdumienie Więcka,
gdy na miejscu nie zastał już niedoszłego
samobójcy. Znalazł tylko pasek i skrwa­
wioną chusteczkę. Wisielec wpadł po odcię­
ciu do rowu i wskutek zimnej kąpieli w

wodzie, oprzytomniał. Rowerzysta zbiegł
więc przed wisielcem a wisielec przed ro­
werzystą.

Tożsamości niedoszłego samobójcy nie
ustalono. Zapewne nie będzie on już po raz

drugi próbował wieszania się.

Rekordzista świata w skoku o tyczce.

Student kalifornijskiego uniwersytetu Sef-
ton ustalił na zawodach mię'dzyuriiwersy-
teckich nowy rekord świata, wynikiem
4.48 m. Poprzedni rekord należał do jego

ziomka Yoroffa i wynosił 4.43'm .

PROGRAMY RADIOWE
Środa, 14kwietnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze"

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 7,15:
Dziennik poranny. 8,00: Audycja dla szkół.
11,30: Audycja dla szkół. 11,57: Sygnał cza­
su. 12,03: Koncert Orkiestry salonowej pod
dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 12,40:
Dziennik południowy. 12,50: ,,Zabezpiecze­
nie futer i dywanów przed molami" — po­
gadanka. 15,00: Wiadomości gospodarcze.
16,10: ,,Kukiełki śląskie": ,,Strachy w bi­
bliotece” — audycja dla dzieci młodszych.
16,30: Koncert chórów ludowych (ze Lwo­
wa). 17,00: W 50-tą rocznicę zgonu Juliusza

Konstantego Ordona. 17,45: ,,Spokojne su­
m ienie”. ,,Rom owa z przyjacielem”. 18,00:
Pogadanka aktualna. 18,15: Wiadomości

sportowe. 18,50: ,,Lasy Państwowe w trosce

0 tańszy budulec dla wsi” — : pogadanka.
19,00: ,,Wyprawa do iluzjonu" — fragment
z powieści Zbigniewa Uniłowskiego ,,Dwa­
dzieścia lat życia". 20,35: .,,Chwila Biura
Studiów”. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55:
Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Opowieść o

Chopinie" — XIV wieczór — ,,Portret Fry­
deryka” w opracowaniu Witolda Hulewi­
cza. Przy fortep. Stanisław Szpinalski. W

progr. Sonata h-moll. 21,45: Koncert kame­
ralny w wykonaniu Smyczkowego Kwarte­
tu Rotschilda z Wiednia. 22,25: Muzyka ta­
neczna w wykonaniu Małej Orkiestry P. R.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25: P arę inform acyj. 7,30:

Tańce polskie Moniuszki, Namysłowskiego
1 Lewandowskiego w wyk. ork. Policji
Państwowej p. dyr. Adama Dołżyckiego, z

Warszawy. 13,00: Pogodna muzyczka (pły­
ty). 15,15: Same walczyki (płyty). 15,35:
Wiadomości społeczne. 15,40: Na tem aty
hiszpańskie (płyty). 16,00: Poznajmy pisa­
rzy pomorskich.— dr Władysław Łebiński
— recytacja Andrzeja Bukowskiego. 18,25:
Polskie rytm y i melodie (płyty)..18,45: P ro­

gram na jutro. 19,20: ,,Dur i moll" reportaż
muzyczny w opr. Leopolda Kusztelskiego.

ZAGRANICA.

Hamburg. 19,00: Kilonia koncert ork.

wojskowej. Tuluza. 19,50: Wieczór muzycz­
ny. Frankfurt. 20,45: Muzyka wieczorna.
Monachium. 20,45: Wieczór wiedeński z

udz. Sol. i ork. Lipsk. 21,00: ,,Mistrzowie nie­
mieccy" — koncert rozrywk. Rzym. 21,00.
Koncert symfoniczny. Deutschlandsender.
22,30: Nocna muzyczka. Rzym. 22,20: Kon­
cert rozrywkowy. Deutschlandsender. 23,00:
,,Prosimy do tańca" — ork. Webera. Lipsk.
23,00: ,,Taniec do północy" — ork. Fricke.

Sztutgart. 24,00: Koncert nocny.

Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej.

W środę: O godz. 16,00 nada Toruń poga
dankę Andrzeja Bukowskiego z cyklu pt.
,,Poznajmy pisarzy pomorskich". Tematem

audycji 'będzie osoba i twórczość dr. W ła­
dysława Łebińskiego, jednego z tych wybit­
nych Pomorzan-puhlicystów, którzy twór­
czość ^swą rozwinęli na terenie innych
dzielnic. Dr Władysław Łebiński dał się po­
znać jako jeden z gorliwych propagatorów
polskiego pozytywizmu, czego wyrazem je­
go twórczość publicystyczna na łamach

,,Gazety Toruńskiej" (rok 1867). Pozostało

po nim sto kilkadziesiąt listów, jakie wy­
mienił z Józefem Ignacym Kraszewskim.

Fragmenty tych listów usłyszymy w opra­
cowaniu mgr. Bukowskiego.

O godz. 19,20 nada Toruń reportaż mu­
zyczny w opracowaniu dr. Leopolda Ku­
sztelskieg'o. Temat dość oryginalny, niew ąt­
pliwie zainteresuje radiosłuchaczy. Miano­
wicie tytułem audycji jest ,,Dur i moll".

Repórtąż ilustrowany będzie płytami. Pod­
kreślić należy, że ,,P arnas muzyczny" cie­
szy się wśród słuchaczy dużym powodze­
niem.

Szkice.

Przed mistrzowską batalią.
Niebywałe!. — Koziołek, Sipiński, Szymu­

ra, Jarecki, Urbaniak, — same ,,repy". -

Patrzcież państwo... i ,,Ghandi" — ten sta­
ry leworąki atrybut... i Rinke i Węgrow­
ski, — nie, to naprawdę atrakcja...' to wiel­
kie święto!

I to gdzie? — Pomyśleć... w Grudziądzu,
na skromnych deskach ,,urlopowanego" Te­
atru Miejskiego — tacy aktorzy... jedno­
cześnie! 'W szystko jak wszystko..., ale ży­
cia nie można sobie lekceważyć aż do tego
stopnia; — nieobecność poczytywana być
może za aktywny analfabetyzm tężyzny fi­
zyczny, i za brak respektu przed siłą pię­
ści; — proszę pomyśleć, — brak respektu
w dzisiejszych czasach, — gdzie bez pięści
ani rusz...

Trudno, — pójść należało już nawet z

obowiązku. - Chwilowo, kupiłem bilet na

galerię,... tam przecież i najweselej i naj­
głośniej i przede wszystkim tam najwięcej
,,speców" od wszelkiego rodzaju bokser­
skich wyczynów, — ,,speców", wprawdzie
bez techniki, ale zato ,,rąbiących" co się
zowue.

Na galerii było naw'et gorzej, aniżeli

przewidywały przypuszczenia... po przez re­
pertuar najświetniejzszych uników i prze-
praszań, bliski technicznego k. o. przedar­
łem się wreszcie na miejsce, gdzie można

było jako tako stać.
— Ale się pan Wtrynił — szepnął mi w

nagrodę za mój trud jakiś chytry glos.
— Przepraszam, — ja płaciłem.
— To się wi — ja też płaciłem, panie

szanowny — ,.do pucu"... to się wi.
— ,,Do pucu"?
— Cicho... panie cicho, to jest wszystko

lipa — ale szpycnij no pan tam — Ring
idzie w Rinke...

— Kto idzie ręka w rękę?
— Do cholery... wate pan rńasz w u-,

chach, — mówię wyraźnie, że Rinke wcho­
dzi w ring.

— Ach tak!
— No chyba — to się wi, a tam patrz

pań, tam stoi ,,Sipa", ja go znam z Pozna­
nia... blatny chłopak.

— ,,Sipa", — który, ten brunet?
— Co pan ..Sipy" nie znasz, — do w'iel­

kiej Anielki? Blondas taki, że w'ieje niero­
gacizną...

— Znam,... znam, tylko trochę... w'idzi
pan, — niedowidzę.

— A... to kwestia insza!

Wykręciłem się z nadmiernym wysił­
kiem w'ięcej w prawo, — znajomy Sipiń­
skiego za bardzo mi bowiem imponował
erudycją i rozłożystym gestem. — ostroż­
ność nie jest przecież tchórzostwem, a w

wielkim ferworze walki na ringu, nie wia­
domo, — co może spotkać ,,laika" na ga­
lerii.

Z praw'ej strony toczyła się zawzięta dy­
skusja...

— Co pan w'ydasz panie Kropka, — jak
Krzemiński rozłoży P elę -------

— E, — daj pan spokój — z Pelasią nie
ta k łatwo...

— Ale co pan wydasz?
— Wydam — cichy jęk.
— Toś pan nie trunkowy przy niedzieli?
— Antek-koholik, — jakbyś pan zgadł.

(Dalszy, ciąg na str. U .)



Nr 85. hSZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 14 Kwietnia 1937 r. Str. tL

Przed mistrzowską batalią,
(Ciąg dalszy).

Pan, którego przyjaciel nazwał Kropką
w tej samej chwili zatrząsł sie z nadmiaru
oburzenia, chwytając oburącz swój własny
,;dęciak", który zatoczył w powietrzu wca*
le zgrabny łuk.

— No — takie coś, co za cholera znowu

'dmucha?
— Panie szanowny, to nie ja - zapi­

szczał jakiś pokorny głos - to ten sa hu­
bek pokazywał jak Piłat wali dyszlem.

— Instruktora pan psiakrew odgrywasz
na moim ,,dęciaku", - chcesz się pan do-

ozekąji; ;,uperkuta'* w lewe szczękę? —

Dornorośły in struktor nie doczekał sie

jednak' zaofiarow'anego ,,uperkuta", bo u-

waga wszystkich 'została zwrócona na sa­
le-- Właśnie wkraczało Szesnastu młodzień­
ców, z mrożącą krew w żyłach nonszalan­
cją. - bohaterskich odtwórców ,— zwarcia,
swingów i prawych prostych.

Oklaski... krzyki i .brawa grzmiały, że
huczało w uszach...

— ..Koziołek zrób mu kawołek" - ,,Ghan-
'di nie rób; grandy" - .,Sipa - to nie lipa"
— ,,Urbaniak stary cwaniak" Kalo sz...

fui... bęc go w .migdał... hipl łiip ... h urra!

Ody donośny głos arbitra obwieścił, że
m a byo ,,ring wolny", przedzierałem sie
właśnie ku w'yjściu... przedzierałem sie z.

rozdeptanym butem, wymietoszonym kape­
luszem,, i naderwanym paltem.- Ala właści­
wie to'nie złego 'się nie stało, gdyby nie to,
że do miejsc'a siedzącego nie można było
ani rusz dopłacić- . Bilety były wyftprzeda-
ne, po raz pierwszy w dziejach teatru

grudziądzkiego.
H. Turnowieckl.

SKŁAD FRANCJI NA MĘCZ TENISOWY

Z POLSKĄ.

Paryż. Na międzynarodowy mecz teni­
sow'y Polska - Francja, który' się odbędzie
w dniach 1, 2-i 3 maja w Warszawie, zo­
(stali wyznaczeni następujący tenisiści fran­
cuscy: Feret, Jamain i pani Henrotin. Fe­
ret w' ub. poniedziałek zawiadomił jednak
związek tenisow'y, że nie może obecnie wy­
jechać do Polski. Na jego miejsce \vy-
czono Jonrnu. Ten ostatni przebywa obec­
nie poza Paryżem, tak, że związek na ra­
zie nie ma jeszcze jego zgody n a w'yjazd
do Warszawy.

ZAMIAST MECZU FRANCJA - WŁOCHY.

Paryż. Jak wiadomo,1wyznaczony na

niedziele międzypaństwowy męcz piłkarski
Francja — Włochy nie doszedł do skutku
na skutek zarządzenia Mnssoliniego. F ran­
cuzi wobec odw'ołania w ostatniej chwili
meczu, zaprosili angielski klub pierwszej
ligi zawodowej Charlton Athletic do. Pa.

, ryża, celem rozegrania meczu zamiast re-

. prezentacji W'łoskiej. Zawody odbyły się
na stadionie Parć des Princes i zgromadził

. ok. 40 tys. widzów. Drużyna angielska od­
niosła zwycięstwo w stos. 5:2 (2:2). Pra­
wie do ostatnich minut Francuzi utrzymali
wynik nierozstrzygnięty.- W ostatnich. 7 mi­
nutach .Anglicy zdobyli 3 bramki, decydu­
jące o zwycięstwie. ,

Anglicy wygrali zasłużenie, gdyż góro-
,w ali zarów'no kondycyjnie, jak i technicz­
nie nad przeciw'nikiem.

Kochany fósiennihu!
Mieszkam obecnie w nowym domu, po­

siadającym ściany izolow'ane: Mimo to

słyszę, odgłośy głośnika, dochodzące z

mieszkania podemną. Teraz nareszcie
wiem, z czego zrobiono pierw'szy głośnik
na świecie. - Z żebra. R.

Złodziei zabrał maturzyście
fehe z Książkami.

Wielką przykrość wyrządził pówien nie­
znany złodziej stojącemu przed maturą
ośmioklasiście Gimnazjum Humanistyczne­
go Franciszkowi Zirankowi, zam. przy ul.

Pięknej 27. Powróciwszy z szkoły do domu

maturzysta na chwlę pozostawił teczkę z

książkami, w 'ypracowaniami maturalnymi
i przyborami gimnastycznymi przed drzw'ia­
mi na korytarzu, oddalając się na chwilę.
Wykorzystał to jakiś złodziejaszek i zabrał
tekę. Wobec togo, iż ośmioklasista mozolił

się nad wypracow'aniami maturalnymi,
zwraca się do nieznanego osobnika, z pro­
śbą, ażeby mu zwrócił wypracowania i

książki szkolne. Resztę może sobie zatrzy­
mać.

Dziewczynka kopnięta
przez konia.

Czteroletnia Elżbieta Pilarska, córka ro­
botnika Witolda Pilarskiego, zam. przy ul.

Łąkowej 30, została na ulicy kopnięta przez
konia'tak nieszczęśliwie, że odniosła.ciężkie
rany na głowie i piersiach. W stanie bar­
dzo ciężkim przewieziono dziewczynkę ka­
retką sanitarną do szpitala św. Floriana..

- Rodzina Weteranów Powstali Narodo­
w'ych R, P. 1914-19 r. z Kołem Miasto i Ko­
łem Kolejarzy urządza zabawę wiosenną po­
łączoną z popisami Chóru Śpiewaczego, w

niedzielę dnia 18 kwietnia br. w salach Re­
sursy Kupieckiej. Początek o godz. 18-tej.
Wstęp 1, - zł. Przedsprzedaż biletów W se­
kretariacie Związku i Rodziny W eteranów
przy ul. Marsz. Focha 39 i 41 w czwartek
i piątek od godz. 17—19-tej. Bilety w przed­
sprzedaży dla członków 50 gr, przy kasie
w niedzielę 1 zł bezwzględnie. (6995

Klub Sportowy ,,Leo” urządza w nadcho­
dzącą sobotę dnia 17 bm. zabaw'ę wiosenną
w salach Resursy Kupieckiej, , na którą
wszystkich sympatyków, uprzejmie zapra­
sza. (7011

Polski Biały Krzyż zaprasza w czwartek
dnia 15-go kwietnia na dancing, który od­
będzie siTW-gódżi 21-^eF^'W ^iiśliKflrwef
Hotelu riPod Orłem”. - -- - ,-s ; : 1(TOli

ZruchuCfc.Z .Z .

W środę 14 bm. o godz. 19-tej odbędzie
się zebranie Chrzęść. Z wiązku Czeladzi

Rzeźnickiej w lokalu p. Mellera, plac Pia­
stow'ski.

Sprawy b. ważne. Obecność, wszystkich
członków konieczna.

Zarząd.
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II KOŁO - SZWEDEROWO.
'W czwartek 15 bm. o godz. 19,30 odbędzie

się w lokalu p. Kołodzieja przy ul. Ugory
nr 48. zebranie z aktualnym, referatem p.
red. Nowakowskiego.

Uprasza się o liczne przybycie. Goście
i sympatycy mile widziani.

Spruu/ągsuhofe.
SOKÓŁ ŻEŃSKI.

Dziś, we wtorek ćwiczenia gimnastycz­
ne: starszej młodzieży od godz. 18-ej, dru­
żyny oddziału II od godz. 19-ej, drużyny od­
działu I od godz. 20-ej w sali gimnastycz­
nej przy ul. Konarskiego.

Jutro w środę biblioteka otwarta od go­
dziny 18—19 w sekretariacie.

JUNIORZY SOKOŁA I.
Dziś, we wtorek, od godziny 16.30 trening

lekkoatletyczny na Stadionie Miejskim.
Tow. Gimn. Sokół III., sekcja szermiercza.

Zapisy na członków sekcji przyjmuje co­
dziennie od godz. 13-17-ej, sekretariat

Gniazda, ul. Sienkiewicza 32/4. Kurs szer­
mierczy dla początkujących rozpocznie się
w' najbliższych dniach.

; Sokół V,, OPN,
Wtorek dnia 13 bm. o gódz. 17-ej trening

dla piłkarzy. Zarazem przyppm-ina. się, jż
treningi Odbywać się będą co wtorki i piąt­
ki,.' . 'w Z '-r

Tow. Gimn. Sokół III.
Zebranie, p len arn e odbędzie się --we w'to­

rek dnia 13 bm. o godz. 19,30 w restauracji
Pod Lwem, ul. Marsż. Focha.

Sokół Żeński.
Dziś, wtorek ćw'iczenia młodzieży oddzia­

łu X o godz. G-ej, drużyny oddziału TI o

godz. 7-ej, drużyny oddziału 1 o godz. 8-ej,
W sali przy ul. Konarskiego.

W. K. Chojnice. To są plotki, że odzna­
czonych W'ybiera się w drodze losow'ania.
Świadectwa są dobre, ale nie wykazują
Pańskiego udziału, w akcji bojow'ej. W stąp
Pan rączej do organizacji więźniów ideo­
wych. — Przez organizację wysiać, gdyż
wydają one swoją opinię o kandydacie. -

Brehma ,,Życie zwierząt" może- P an otrzy­
mać za pośrednictw'em każdej księgarni.

z-łoślU-ś. r- jJaNT-*'' jIassI
'

4tnsjf3t II

Wtorek, dnia 13 kwietnia
Godz. 20,00: ,,Harmonia", Z('b' :jnie miesięcz­

ne w lokalu p. Mellerów jj, plac Piastów-
,' ski.
- Stow. Śpiewu ,,Symfonia”, Zebranie ple­

narne \y.Resursie Kupieckioj.
— Tow. Śpiewu ,,Dzwon”. Lekcja, lokal ul.

Marsz. Focha. 39.

Środa, dnia 14 kwietnia,
Godz. 19,30: Tow. Śpiewu Ciiopin, Lekcja;

śpiewu u p. Kowalskiego, ul. Wrocław*
ska 7.

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Z ebranie
z wykładem p. red. Nowakowskiego w

Domu Czeladzi. Po zebraniu: zebranie

zarządu.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 12. IV. 37 r.

Zboża
Żyto 00,00; 25,50-25,75; pszen. sfaudart. 30 .75-51.00
owies 00,00 22,00-22,75; jęcz. browarowy 26,00-27 .00 jęcz
061-667 e/l, 24.00 -24 .50 jęcz. 643 -640 g/l 23.75-24 ,00
jęcz. 620 ,5 -626 .5 g/l 23,25-23 ,50;

Przetwory młynarskie.
Siaka Jylnia wyciągowa. O -30% wł. w . 00,00-00,00 gat
I0-50"/, w!, w. 39,25-39,75 gat. T.0 -650/. wl. w. 37 .50-38.00.

gat. U 50-65”/, w) w. 30 .75-31,50; mąka żytni?, razowa

0—95% wł.w . 30,50-31,25: mąka pośl.ponad 650/,00,00-00,00;
mąka pszenna gt 1. wyciągową 0-20 wl. w. 50,50-52.00;
gat. IA O -45% wt. w. 49,50-50.00 gat. TB 0 - 550/, wt. w.

48,75-49,25; gat. I C 0 -600/,, wł. w 47,75-48,25; gat. T. D

(,—fls0/,, wł. w. 47.00-47,50; gat. TIA 20 -55% wł- w. 42 .75-
43,75; gat. ITB 20 -65% gat, w. 42,25-43,25; gat. HC 45-55%
wł. w . 41,25-42 .25 gat UD 45-658/, wł, w. 40,50- 41,50;
gat. !IE 55-60oz0 wł. 39,26-40,25; gat. UF 53-650/. wt, w.

36,25-30 ,75 gat. II, O. 00 -65*/. wł. w. 35,25-33,75: mąka
pszenna r a z owa 0 -950Z0 wł. w, 38,25-38,75; Otręby
żytnie wymiął stand. 16 .75-17,00; Otręby pszenne miałkie

17,00-17,50; Otręby oszen. Średnie 16,75-17 .25: Otręby
pszen. grebe 17,60-17,75; Otręby jęczmienne 17,23-17 ,75

Artykuły strączkowe.
Groch Wiktoria 22.00 -25,00; groch Folgera 22,00 -24 ,00;
groch polny 22,00-23,00; wyka 22,50—23,50; paluszka 22.00—

23,00; łubin niebieski 13,00-13,75; łubin żóity 14,00-15,50
seradela 23,00-25,00.

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 58,00-60,00; rzepik zimowy
bez worka 0000-00 ,00; mak niebieski 68,00 -72,00 siemię
lniane 52,00 -55,00; gorczyca 32,00—34,00; koniczyna Zótta
odluszczona 60,00 - 70,00: koniczyna biała 100,00-130,00; ko­
niczyna czerw, surowa 95,00-115,00; koniczyna czyszczona
97% 130,00-140 .00;

Artykuły pastewna.
Makuch lniany 26,00-26,50; makuch rzepakowy 19,00-
19.50; makuch słonecznikowy 40/420/,, 26,00-27,00; śrut soja
23.50—24.00; wytłoki suszone 9,00 - 9.50; ziemniaki pomorskie
5.50-6,00; ziemniaki nadnoteckie 5,00 - 5.50; ziemniaki fa­
bryczne kg. % 00,00; płaiki ziemniaczane 21,50—22,00; sło­
ma żytnia Juzem 0,00-0,00; słoma żytnia prasowana 3,25--
3,50; siano nadnoteckie Juzem 5,75-6 ,25; siano nadnoteckie

prasowane 6,25-6,75. Ogólne usposobienie: spokojne.

Bank Polski płacił w dnia 13, i . 1937 r,

dolary amerykańskie 5,25
dolary kanadyjskie 5,25
funty szterlingów 25,76
franki szwajcarskie 119,45
franki francuskie 23,52
belgi belgijskie 88,70
liry włoskie 23,50
floreny holenderskie 187,60

korony czeskie . .. 15,40
szylingi austriackie ” 96,—
marki niemieckie 122,—
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody w Wiśle z 'dnia, 12 'kwietnia:
Kraków - 1.61, Zawichost 1.89, Warszawa
1.90. Płock 2.06, Toruń 2,67, Fordon 2.74,
Chełmno 2.66, Grudziądz 2,95, Korzeniowo
3.12, Piekło 2.90, Tczew 3.13, Einlage 2.76,
Schievenhorst 2.56. Temp. wody 4-6,5.

Cbttieszczeiiie ó licytacji ruchomości.Komor-
'n ik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru VII, Ste­
fan Kapuściński, mający kancelarię w Bydgoszczy,
ul. Śniadeckich Nr 21, na podstawie art. 602 k. p . c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15 kwie­
tnia 1937 r. o godz. 12 w Bydgoszczy ul. Sobie­
skiego Nr 6, odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości,
składających się z motoru elektrycznego 31/? KM. nr

12288, samochodu osobowogo otwartego, marki Pro-
tos i tokarki z drzewa, marki Bluruwe, oszacowa­
nych na łączną sumę zł 1250. Ruchomości można

oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej
oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 12 kwietnia 1937 r.

Komornik Sądu G rodzkiego rew. VII
7036) (-) Kapuściński

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru VII,Ste­
fan Kapuściński, mający kancelarię w Bydgoszczy,
ul. Śniadeckich Nr 21, na podstawie art. 602 k. p. c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15 kwie­
tnia 1937 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy, ul. Zdu­
ny Nr 5, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości,
należących do Dattnera Hirsza, składających się z

futra damskiego karakułowego, futra damskiego,
łapki niewykończone, futra fokowego niewykończo­
nego oraz 4 wydr wirgińskich oszacowanych na łącz­
ną sumę zł 2600. Ruchomości można oglądać w dniu
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozaaczonym.

Bydgoszcz, dnia 12 kwietnia 1937 r.

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru VII.

7057) w Bydgoszczy.

Dobra

egzystencja. Skład towa­
rów krótkich w wielkiej
wsi kościelnej pow. Cheł­
mno odstąpię - za towar
2.300 zł. Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,Egzysten
eja*. 7049

Młyn (7048
motorowy 6 tonowy, bez

konkurencyjnej okolicy
sprzedam. Kulćzak, Gnie­
zno, Młyńska 3, telef, 229.

Motor i3758
6 PS. 220 volt sprzedam.
Hetmańska 8, właśefciel.

Dla fryzjerów
elektryczną maszynę do

strzyżenia, stały, zmienny
prąd sprzedam. Czajkowski,
Toruń, Sukiennicza 4. (7043

Licytacja spadkowa.
W czwartek, dała 15, 4 37

o godz. 10 przed poi. sprzeda­
wać będę przy ul Pomorskiej
a r 45 najwięcej dającemu (7056

kompl. sypialteę, kanapę, 2
fotele, szafę,kanapęzokry­
ciem, stól rozciągany, biur­
ko, dywany, stoły, lóika,
kompl. kuchnię, aparat ra­
diowy, obrazy, sprzęty do­
mowe i kuchenne, 1 wolant
w ózek ręczny.

!*laBcs.C ichon
licytator - taksator

Bydgoszcz, Podwale nr. 3*

|(ę Z ) |

Dwupiętrowy(3766
dom blisko Placu T eatral­
nego, wpłata 15.000. So­
kołowski, Śniadeckich 52.

Dom (3768
składami cena 15.000. So­
kołowski, Śniadeckich 52.

Oberża
kolonialką, rolą, bez kon­
kurencji, zamienię na dom

dopłatą. Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (3767

Pianino
Pfitzenreuter. Pomorska
nr 27. (3775

Do siewu
łubin słodki, wika, pelu-
szka, seradela, jęczmień,
owies ma do oddania L.

Kociński, Bydgoszcz, ul.
Młyńska 4, tel. 3490. (7029

Piekarnia
parowa bezkonkurencyj-

Sprzedam
dom handlowy, w tym cu­
kiernia kawiarnia z cał­
kowitym urządzeniem, 2

składy, zajazd, ogród, ce­
na 45 tys., warunki bar­
dzo dogodne. Bloch, cu­
kiernia, Lubawa. (7058

sprzeda Stolarnia, Jezuic­
ka 4. (7007

Kolonialke
zaprowadzoną, dobre po­
łożenie, z powodu choro­
by sprzeda tanio. Grun­
waldzka 54, kiosk. (7027

Okazja.
Smyrna ręcznie wiązany
dywan 385X600 cm. deseń

perski, pierwszej jakości
tanio za zł .1000 na sprze­
daż. W artość w nowym
stanie zł 5200. Gdańska 51
m. 8, 11-13, 15-17 . (3776

Pite
tarczową (Kreissage), jak
również motor 3-4 P . S.
na pfąd zmienny kupię,
Oferty kierować .P ar ,,To­
ruń pod ,250u. (6893

Kupie
zaraz dom z długami, wpła­
cę 10.000. Informator —

Śniadeckich 42. -(3770

rsa
Przyjmiemy

inteligentnych w słowie i
piśmie panów, panie, po­
wyżej 25 lat do zbierania
zamówieńnapoważne
dzieła naukowe w spła­
caniu drobnymi ratami
Praca w Bydgoszczy i,o -

kolicznych miastach, przy­
nosząca pokaźne zarobki

prowizyjne. Zgł. pisemne
. Par” Poznań, Al. Mar­
cinkowskiego, pod . Dzie­
ła*. 7047

Potrzebny
rutynowany wojażer na wo­
jewództwo Pomorskie z

kaucją. Zgłoszenia Hetmań­
ska 22, m. 6. (3779

Bufetowy
młodszy potrzebny od za­
raz, kaucja 500 zł. Zgło­
szenia kawiarnia ,,Espla-
nada" Brodnica. (7059

Fryzjerski
pomocnik damsko - męski
potrz eb ny . Błaszczyk, Dwor­
c owa 49. 3769

Służąca
uczciwa potrzebna. Plac
Piastowski 19-5 . (3777

Ekspedientka
rzeźnicka dobra siła po­
trzebna zaraz. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego
.Ekspedientkali. (7044

Kucharka
restauracyjna potrzebna,
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. f3774

Potrzebny
dobry pomocnik krawiec­
ki. E . Puławski, mistrz
krawiecki, Inowrocław, ul.
Kasztelańska 35. (7042

Służąca (3756
do wszystkiego potrzeb­
na zaraz Kołłątaja 2 -3 .

Chłopiec
potrzebny. Zgłoszenia go­
dzina 17 Zygmunta Augu­
sta 26, Ostrowski. (7006

Krawcowa
bieliźniarka potrzebna.
Gdańska 86, m. 2. (7009

Agentów
i akwizytorów na powiaty
Województwa Pomorskie­
go, poszukuje Księgarnia
Wydawnicza Książnica
Polska, Warszawa' — Ka­
towice. Zgłoszenia Gdy*
n ia , Świętojańska 108,
m, 13. 17046

Uczeń
uczciwych rodziców po­
trzebny z wykształceniem
3 klasowej szkoły handlo­
wej do biura techniczno­
handlowego od zaraz.

Z głoszenia filia ,,100" (5764

K*upH*a
Lodówkę

kupię. Oferty filia Dzien­
na. Oferty 9Pewna*. (7Ó501nika pod , 200", (7055

Potrzebny
od zaraz czeladnik krawiec­
ki. Bdm. Jankowski, Świę­
cie n/W., Podgórna 1. (7040

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Dłu­
ga 32. 1 (7q25

Służąca 7020
potrzebna. Toruńska 2—4.

I
rrrarsTYi
J^eszui(OttŁS

Dziewczyn n

uczciwa, rzetelna, z goto­
waniem poszukuje zaraz

posady. Oferty BSumieuna*
filia Dziennika. 3762

1 pokojowe:
kuch.17 zł.Sniadeekichl3/!

kuch.18 zł.Sniadeckieh 39/1

2 pokojowe:
kuch., ogródek. Ugory 45.

2I3pokojowe:
kuch.,łaz.Sniadeckich 13/1

4i5pokojowe:
I p.sł. odr.Sienldewicza 13.

5iSpokojowe
odremontowane. 20 Stycz
nia 10. 3538

Cztery (3733
pokoje kuchnia, łazienka,
służbowy, centr. ogrzewa­
nie, 2 balkony, zaraz do

wynajęcia. Kościuszki 10.

3 pokoje 3765
komfort, nowy dom. Wia­
domość Krakowska 21.

3 pokoje
kuchnia, balkon. Dwor­
cowa 73, gospodarz. (3755

Pokój
kuchnia 1 maja wolne. Le­
śna 8a. (6989

MIESZKANIA
SZUKA

Inżynier
francuski poszukuje natych­
miast mieszkania 4—5 po­
koi, komfort, dzielnica w il­
lowa, słoneczne. Do filii

Dziennika ,,1^4-5
"

. (8773

Mieszkanie
w okolicy Placu Piastów,
pokój z kuchnią poszukuję.
Oferty filia Dziennika , Woj­
skowy*. 3761

Poszukują
2 pokoje ładnie umeblowa­
ne z łazienką i obsługą,
okolica Gdańska, Bielawki.
Oferty do filii ,H . K". (37?2

Pewna
płatniczka poszukuje 1po­
kój z kuchnią. Oferty
pod ,N . N* do filii Dzień.

Bydgoskiego, (8054

Pokój (7015
jeden lub dwa, dobrze
umeblowane solidnemu

panu Gdańska 127, m. 2.

Wspólnik
na skromny pokój. Sien­
kiewicza 35- 6. (3757

Umeblowany
Gdańska 85-5. (3778

Pokój (7052
starszej pani. Ugory 20-8

Wolny 17051
pokój. Leszczyńskiego 63.

Umeblowany
Jana Kazimierza 4 -3 .

7028

Pokój 3771
całodzienne utrzymanie,
telefon. Gdańska 62-5 .

Pokój
umeblowany. Stary Ry­
nek 21, m. 6. '(7ol8

Zduny
4-3 . (3759

Komfortowy 13763
utrzymaniem. Zduny 13-2 .

Poszukuje
pokoik umeblowany skrom­
ny do 15 zł. Wiadomość

Cieszkowskiego 14, kolo-

nialka M aciaszek. (37G9



Str. 12. DZIENNIK BYDGOSKI", śro'da, 'dnia 14 k wie tn ia 1937 r. Kr 85.

Dnia 12 kwietnia 1937'zmarła niespodzianie w Chojnicach
nasza najdroższa matka, babcia i teściowa

ś. p . z Kleyborów

Agnieszka Jarząbowa
przeżywszy lat 66, o czym donosi w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina.

Pogrzeb i nabożeństwo żałobne odbędzie się w czwartek
15 bm. o godz. 9 z domu żałoby w Chojnicach, ul. Strzelecka l.

Żałobne nabożeństwo odbędzie się również w kościele p a­
rafialnym w Mroczy dnia 15 bm. o godz. 8, (7030

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

W sobotę 10 bm, powołał Pan Bóg do Swej niebie­
skiej chwały moją najukochańszą i niezapomnianą żonę,
najtroskliwszą matkę jej 5 dziatek, naszą ukochaną najstar­
szą córkę i siostrę, moją drogą synową i szwagierkę ś. p .

MagdalenęLuck
z eSomu Yornow

w 29 roku życia o czym zawiadamia w imieniu wszystkich
pozostałych

EricKa EiicK.
Bydgoszcz, dnia 13. kwietnia 1937 r. (7082

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, d nia 15. bm. o godzi­
nie 5-ej po poł. z kostnicy nowego cmentarza ewangelickiego.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości,Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru II.

Mieczysław Mystkowski mający kancelarię w Byd­
goszczy ul. Ig . Paderewskiego nr 3, na podstawie art.

676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości,
że dnia 13 maja 1937 r. o godz. 10,15 w Bydgosz­
czy w Sądzie Grodzkim sala nr 3, odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu,' należącej do
dłużnika Filipa Oppermana zam. w Bydgoszczy przy
ul. Królowej Jadwigi nr 3, statku holownika ,,Mars"
zapisanego w rejestrze żeglugi na wodach śródlądo­
wych pod nr 2039 w Sądzie Grodzkim w Toruniu (a
znajdującego śię w stoczni firmy ,,Lloyd Bydgoski”
przy ul. Fordońskiej nr 112.) Statek oszacowany zo­
stał na sumę zł 7500, cena zaś wywołania wynosi
zł 5625. Przystępujący do przetargu obowiązany jest
złożyć rękojmię w wysokości zł 750. Rękojmię należy
złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach wart.

bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w których
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery
wartościowe przyjęte będą w wartości 3U części
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym
publicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jej części od egzekucji i że uzys­
kały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch
tygodni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość
w dni powszednie od godziny 8-mej do 18-ej, akta
zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać
w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy ul. Wały Ja­
giello'ńskie nr 2, sala nr 3. (7037

Bydgoszcz, dnia 13 marca 1937 r.

(-) M. Mystkowski Komornik.

Prądnicę prądu stałego
100 V, 120 kW

silnile tfrójfiozowy
220 V 50 okresów 180 KM — kupimy używane,
lecz w dobrym stanie. Oferty pod ,,WK 342"
do Tow. Reklamy Międzynarodowej, Katowice,
Plac Marsz. Piłsudskiego 11. (6716

fFamiętojcie o fiesroftoęnijcfi!

A
Szczapyolszoweglylkowe
Mi olszowe użytbDwe
i dla PP. rzeźników oraz

szczapy lipowe
bardzo korzystnie

sprzedaje (2218

Pa E. How
Bydgoszcz

ulica Toruńska nr. 1
Tel. 3793 Teł. 37B3

W

Większą ilość (7967

kartofli do sadzenia
uznane M odrows-Industria oraz

około 2000 centnarów

iśltych kartofli jadalnych
ma do oddania

Dom,LiszKowo
poczta I kol. Złotnik! Kuj.

Najnowsze źródło
zaKupu materiałów
wkuponach na

ilaszcze, suknie 1 komplety

pińska, ZO Stycznia 18/6.
b?3S

Wielki wybór

drzewek
owocowych
oraz krzewów, wło­
skich orzechów, mo­

reli i brzoskwiń,
drzewek oraz krze­
wów ozdobnych, wy­
sokopiennych,niskich

i pnących róż,
winorośli i t. d.

Jul. Ross
Zakład ogrodniczy
niica GrunwaidzKa 20

T e l. 3048 (6094

Silne konie
robocze 5-7 letnie

IdUBBi (705a

Dwór Szwajcarski
Bydgoszcz

Jackowskiego 26.

Mi

Kupimy

holownik
o sile 60—80 KM, zanurzeniu 60—80 cm.

Oferty szczegółowe z podaniem ceny i fo-

grafią obiektu przyjmuje (6970
Polska Agencja Tel. w Bydgoszczy

Wózki dzieciece

rowery. Wielki wybór, ni­
skie ceny. W asśeiewski,
Dworcowa 41. (4980

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812

Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Dfuga 10.

Uwaga na imię Bernard.

Tapety
najnowsze desenie najko­

rzystniej J. Tyczyński,
Gdańska 40. 6070

spS'pflźg '^

Kamienica
w mieście powiatowym
w rynku, przy kościele,
o dwóch obszernych skle­
pach, sześciu mieszka­
niach, korzystnie do na­
bycia. W jednym z skle­
pów prowadzi się przez
dziesiątki lat bardzo do­
brze prosperujący interes
bławatów. , Kupiec” T. z

o. odp. Tuchola. (6952
W ilia '

ogrodem. Nakielska 133,
(ostatni przystanek tram­
wajowy). 6993

Restauracja
z koncesją zaraz na sprze­
daż. Pod ,Restauracja”
filia Dziennika. 3742

Wózek (374t
dziecięcy, mało używany
na sprzedaż. Urocza 1 m. 4

Beneitnai linMosklch:
KRISTAL: . Madame Le-

nox* z Renatą Muller
i nadprogram.

ADRIA: ,Ogród Allacha”
7, Marleną Dietrich oraz

nadprogram.
APOLLO: ,Tajemniea

panny Brinx* i kol. do­
datek p. t. , Psoty niedź­
wiadków11.

REWIA: Dziś premiera
dwuch filmów: , Małżeń­
stwo na bezdrożach” in.

BAŁTYK:, Teraz i zawsze11
i ,Światło w ciemności”.

Restauracja (6447
z pełnym wyszynkiem, w

śródmieściu Gdyni, dobrą
klientelą, z powodu cho­
roby właściciela na sprze­
daż. Oferty Dziennik Byd­
goski Gdynia, pod ,.5000”.

Ekspedientkę 3739
z dobrego domu, rzetelną
przyjmie zaraz Fr. Płotka
Fordon, Skład kolonialny.

Panna
z szyciem do dwojga
dzieci, świadectwa. Gdań­
ska 23-4 . 3749

Tokarz (3732
dobry na żelazo i mosiądz
potrzebny natychmiast. Fa­
bryka Nowodworska 26.

Dziewczęta
do lekkich prac przyjmu­
jemy, wiek obojętny. A-
dres Dziennik. (7002Nieruchomość

powiatowe, ruchliwe mia­
sto, Pomorze. Lokal han­
dlowy dla każdej branży,
dobre położenie. Do obję­
cia 30000, wartość czyn­
szowa 3300. Of. Dziennik

Bydg. n r ,,3300*. (7032

Starsza
przychodnia, potrzebna.
Dworcowa 25 -3 . 3736

Dziewczyna
do dzieci, przychodnia.
Dworcowa 77 tn 1. (7000

Znawcy i Przyjaciele Muzyki
kupują pianina i fortepiany jedynie

JMBfi Sommerfelda, ponieważ są one niedości-

%jĘBmg gnione co do jakości. (zsoia
ęw S rT Uprasza się o odwiedzenie naszego

" stoiska na Targach Poznańskich, hala nr 8

B. Sommerfeld, Bydgoszcz
Największa Fabryka Fortepianów i Pianin w Polsce.

Rzeżnictwo
staro zaprowadzone z ma­
szynami w najlepszym po­
łożeniu za 4.000 zł do od­
dania. Wiadomość Pomor­
ska12m.3. 7019

Samochodowe
części używane, korzy­
stnie sprzedaję. Kupuję
stare spalone s'amochody
na rozbiórkę. Inżynier
Izbicki, Dworcowa 38, te­
lefo n 1059. (5931

Fabryka
Obuwia na Pomorzu po­
szukuje przedstawiciela,
dobrze zaprowadzonego.
Of. z podaniem warun­
ków do Dziennika pod nr

,6964”. (6964

Czeladnik
szewski potrzebny od zaraz.

Mielcarek, Kcynia. (7023
Piekarz

specj. na wyrób keksów
i w'afli, mający praktykę
we wjeksz. wytw. poszu­
kiwany zaraz. Zgł. z odp.
świadectw, fotografią,
i zapodaniem wynagro­
dzenia, uprasza się pod
nr ,7070”, Dziennik Byd­
goski. 7024

Wózek
dziecięcy sprzedam. Zyg­
munta Augusta 22-6. 3734

Łóżko
mahoniowe francuskie.
Zduny 15-3 . 3746

Hurtownia
na prowincji poszukuje
z kapitałem do czterech

tysięcy, dzielnego książko­
wego — książkowej. Of.
, Hurtownia*' filia Dzien­
nika. (3752

Kultywator
7 - zębowy, na sprzedaż.
Szubińska 21. (6997

Sypialkę
sprzedam. Stolarnia, Plac
Piastowski 7. (3744

Czeladnik
krawiecki, pierwszorzędny
na duże sztuki, praca sta­
ła. St. Bałoniak, Inowro­
cław, Król. Jadwigi 6. (7041

Poważna
firma na prowincji poszu­
kuje dzielnej książkowej
z kaucją, biegle liczącej,
z ładnym charakterem pi-
sma.Of.pod ,Poważana fir­
ma” do fiłii Dzień. (3751

insr-ra
Kupię (3735

urządzenie składu kolo­
nialnego. Of. filia pod .J .*

Dziewczyna
do lat 30, uczciw'a, przy­
stojna, możliwie wysokie­
go wzrostu, potrzebna do
lekkich prac domowych,
pomocy w składzie jednej
osoby. Lombardia Gdy­
nia,'Portowa. (7045

Mistrz
m urarski lub przedsię­
biorca budowlany z kartą
rzemieślniczą, zaraz na

stałą pracę poszukiw'any.
Oferty pod ,,Przedsiębior­
stwo M”, do Dziennika
Bydgoskiego. (6292

Klupę
gazową do 3 cali i wózek
do 15 centnarów. Oferty
Dziennik ,S. P .” (6926

W illę
Bielawki, kupię. Filia
,0 . R.*. 7010

Potrzebna
pokojowa zaraz. Nowy Ry­
nek 4. parter. (7039

Dziewczyna 3748
gotowaniem, Asnyka 3—2.

Dzielny
pomocnik krawiecki zaraz

potrzebny. J . Kędzia, Nakło
n/Not., ul. Marsz. J. Piłsud­
skiego 22. 7013

W f^OIAolf1
Bufetowa

lub panienka początkująca
do bufetu potrzebna. Zgło­
szenia W. Napierała, Rest.
Dworca Głównego, B yd­
goszcz. 7031

Młodszegopomocnika
do składu skór garbowych
i surowych poszukuję.
Oferty (życiorys) pod ,Ń r

6970”doadministracji.(6980

Wg posm%i

Kucharka
warszawska kuchnia, po­
trzebna na przychodnią.
Świętojańska 2 -9 . (3745

Przedstawicielstwa
branży żelaza wzgl. innej
poszukuję. Ofer ty filia
Dziennika , Branża". (3707

Fryzier
potrzebny. Zbożowy Ry­
nek 6. (6991

Fryzjer 3743
dobry ondulator przyjmie
posadę na prowincji. Fi­
lia Dziennika vW arunki”.

Biuralistka
skromna, 6 lat praktyki
w przedsiębiorstwie han­
dlowym, znajomość księ­
gowości, pisanie na ma­
szynie poszukuje posady.
Lask. oferty do admin.
Dzień. Bydg . pod ,Skrom-
na”. (7035

Ogrodnik (7034
kawaler dzielny fachowiec
poszukuje posady od 1 ma­
ja. Oferty do Dziennika

pod , Dzielny ogrodnik”.
Składacz

znający przyrząd maszyn,
poszukuje pracy miejsco­
wej względnie zamiejsco­
wej. Oferty do Dziennika
Bydgoskiego pod , Skła­
dacz11. (6978

Poszukuję 16976
praktyki za portiera. Of.
Dziennik pod ,Praktyka*.

Pomocnik 6984
fryzjerski poszukuje po­
sady. Oferty pod ,Dam-
sko-męski” do Dziennika.

Szewc
potrzebny. Stroma 32. 6998

Restauracja
Bar pełną koncesją, ele­
ganckie-urządzenie, ulica
Dworcowa, wprost od wła­
ściciela tanio do wydzier­
żawienia. Wiadomość: re­
stauracja Hotelu Len-
gning. 16987

Skład
Podgórna 23.

Wydzierżawię
dom z ogrodem. Gołębia
nr 53. 7001

Wydzierżawię
piekarnię z składem i mie­
szkaniem. Adres wskaże
Dziennik Bydgoski. (7038

Warszta't (7026
mieszkanie wolne, nada­
jące się na każdą branże.

Zgłoszenia Różana nr 17.

MIESZKANIA
SZUKA

Poszukuję 6988
1 pokój z kuchnią bez­
dzietni. Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,,H. S. 1”.

KfpOKOJUV!!
Ł% POSZUKUJĄ wAA

8 GEEOI
Poszukuję

w Bydgoszczy 2 pokoi u-

meblowanych,— oddzielne

wejście, używanie łazienki,
centrum miasta. Oferty do
Dzień. Bydgoskiego Toruń
, Centrum11. 6842

Bezkonkurencyjnie
przepowiada Grafolog Król.
Jadwigi 13—6. (7004

Wzywam (6847
Helenę Ignasiak do ode­
brania rzeczy. Gospodarz.

Proszę
złożyć ofertę na remont

domu, ul. Łokietka 6 i 8,
w łaściciel. 3740iCMDi

Pokój
Piotra Skargi 13-2 . (3747

Umeblowany
oddzielnym wejściem. Gar-
bary 12-3 . (3750

Kancelarii rinfetta
obejm ę lub przystąpię
jakowspólnik.
Zgłoszenia do administra­
cji pod nr ,,20". (7033Pokój

umeblowany. Gdańska 95,
m. 8. 3753

.

Pokój
frontowy, bez pościeli,
(łazienka ewent. fortepian)
inteligentnym. Poznańska
9-7 . 6999

Wdowiec (3737
lat 45, posiadający 100
morg gospod. szuka pan­
ny lub wdówki. Dla wspól­
nego dobra gotówka 6000
zł pożądana. Of. filia
Dzień. Bydg . , Sekret”.

Pokój
nadający się na biuro lub
składnicę. Stary Rynek 21
m. 6. (7017

lat 65, ewangelicz-
W CIO W a k3j bezdzietna, po­
siada gotówki 4 000 zł, poszu*
kuje w drodze znajomości męża
w tym wieku, najlepiej inwalida

wojenny lub pan pensjonowany
także ewangelik i bezdzietny. Zgło­
szenia do Dziennika Bydgoskiego
z fotografią pod n r ,,82**. (6985

Pokoje
dwa umeblowane dla mło­
dzieży szkolnej ewti. z u-

trzymaniem. Unii Lubel­
skiej 7, m. 3 (przy dwor­
cu gł.) 7016

KANDYDAT NA SZOFERA
przed egzaminem.

Cenv otrio szeń : 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7Gamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.
Większa' osrłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. P rzy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Pryy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20*yn drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O. 203713 P o z n a ń .
____________________________________

Wydawca, nakładem iczcionkami: Drukarnia Bydgoska 8p. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialnyW i t o 1d Wasilewski w Gdyni;
^

uawoa, naaiauem ^ Roman Kob i e x a l u w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakows kr., w Bydgoszczy.


